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Spotkanie E. Gierka i P. Jaroszewicza z nauczycielami

Pierwszy rok
W związku z rozpoczęciem 

roku szkolnego 1978/1979, za­
początkowującego reformę sys 
temu edukacji w Polsce — I 
sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek i prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz spot­
kali się w piątek z grupą na u 
czycielek nauczania początko­
wego, reprezentujących wszyst 
kie regiony kraju.

W spotkaniu uczestniczyły 
m. in.- Mirosława Jaśniewska 
ze Szkoły Podstawowej nr 1 
w Koninie, Mirosława Jóźwiak 
ze Szkoły Podstawowej nr 36 
w Poznaniu, Janina Kozakie­
wicz ze Szkoły Podstawowej 
nr 5 w Pile, Barbara Pacyńska 
ze Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Kościanie (woj leszczyńskie) 
i Teresa Pawlak ze Szkoły Pod 
stawowej nr 14 w Kaliszu.

W toku bezpośredniej rozmowy 
przedstawicielki w i eto t y s i ę c zn e j 
rzeszy pedagogów nauczania po­
czątkowego poinformowały E. Gier 
ka i P. Jaroszewicza o najistotniej 
szych problemach swej pracy1.

Nauczycielki mówiły, jak w po­
szczególnych regionach przygoto-

dziesięciolatki
wywano się do zadań związanych 
z zapoczątkowaniem reformy oś­
wiaty, jak pedagodzy doskonalili 
swe kwalifikacje, uzupełniali wy­
kształcenie, jak wyposażane są 
pracownie szkolne.

W swych wypowiedziach uczest­
niczki spotkania z rożnych regio 
nów kraju poinformowały o wie­
lu ciekawych inicjatywach środo 
wiska pedagogicznego, zmierzają­
cych do doskonalenia procesu dy 
daktycznego i wychowawczego.

Zabierając głos w toku spot 
kania premier P. Jarosze­
wicz podkreślił wysoką ran­
gę zawodu nauczycielskie­
go. Przypominając własne 
nauczycielskie doświadcze­
nia zwrócił on uwagę, że 
dzisiejsi pedagodzy nauczania 
początkowego są dobrze uzbro 
jeni do pracy dydaktycznej — 
tej, dla której niegdyś jedyny 
mi pomocami naukowymi by­
ły tablica i kreda. Macie 
wielkie możliwości — powie­
dział premier — ił chodzi o to> 
byście je w pełni wykorzysta­
li osiągając jak najlepsze dy­
daktyczne i wychowawcze re 
zultaty ze świadomością, że

najważniejszy
ci których dziś kształcicie, w 
przyszłości zadecydują o miej 
scu Polski w świecie. Rok o- 
becny — pierwszy rok refor­
my — jest najważniejszy.

Nawiązując do doniosłej ro­
cznicy odzyskania niepodleg­
łości Edward Gierek powie­
dział m. in., że w ciągu minio 
■nych 60 lat naród uczynił wie 
le dla odzyskania tego, co zo 
stało stracone w latach zabo­
rów’. Wiele dokonaliśmy rów­
nież na polu kultury i oświa­
ty. Obecnie dokonujemy w tej 
dziedzinie kolejnego kroku na 
przód: reforma stwTarza wa­
runki, by każde polskie dzie­
cko mogło korzystać z najno­
wocześniejszych metod nau­
czania, zdobywać -wiedzę i roz 
wijać swoje zdolności.

Na zakończenie spotkania I 
sekretarz KC PZPR przekazał 
na ręce zebranych najlepsze 
życzenia sukcesów pedagogi­
cznych i pomyślności osobistej 
dla wszystkich ofiarnych i 
patriotycznych nauczycieli poi 
skich. (PAP)

Przejażdżka po Motławie

Spiętrzenie prac na polach Wielkopolski Pobyt w Poznańskiem

Żniwa w końcowej fazie
W ostatnich dniach nastą­

pił znaczny postęp w pracach 
żniwnych w Wielkopolsce. 
Rolnictwo zdobywa się na ma 
ksymalny wysiłek, bowiem na 
stąpiło duże spiętrzenie prac 
polowych. Oprócz koszenia 
reszty «zbóż, zwózki ze sztyg, 
zbioru słomy po kombajnach, 
trzeba dokonywać omłotów, 
odwozić zboze do punktów sku 
pu. Końcowa faza żniw zbiega 
się z intensywnymi przygoto­
waniami do przeprowadza­
nych siewów rzepaku, z pod- 
orkami, wapnowaniem gleb i 
orkami przedsiewnymi. Trwa
jeszcze zbiór drugiego 
traw. Rozpoczyna się 
ki ziemniaków.

Ponad 90 procent

pokosu 
wykop-

skoszo-
nych i większość sprzątnię­
tych zbóż mają za sobą woje­
wództwa poznańskie i pilskie, 
o kilka procent mniejsze za­
awansowanie jest w wojewódz 
twic konińskim i leszczyńskim, 
najmniejsze (w granicach 82 
procent) w województwie kałi 
skini. Jest duże zróżnicowanie 
nie tyle między województwa 
mi, co poszczególnymi gmina­
mi i wsiami, zwłaszcza tymi, 
które mają cięższe gleby. Du 
że wyprzedzenia mają te gmi 
ny, które nie czekając na kom

bajny, we własnym zakresie 
dokonały zbioru zbóż. Tak np. 
w województwie pilskim, naj 
większe zaawansowanie żniw 
wykazuje rolnictwo indywi­
dualne (ponad 95 procent kosze 
nia), w którym posługiwano 
się głównie snopowiązałkami. 
Można już tam było podorać 
dwie trzecie powierzchni po 
skoszonych zbożach, przygoto­
wać w porę pola do wcześniej 
szego siewu rzepaku (zaawan 
sowanego w przeszło 60 pro­
centach).

Siewy rzepaku przebiegają 
dobrze w Poznańskiem, zwła­
szcza w PGR-ach, gdzie prze­
kroczyły półmetek. W Kalis- 
kiem zasiano jedną trzecią 
planowanej powierzchni (w 
gospodarstwach uspołecznio­
nych — połowę), w Leszczyń- 
skiem —1 jedną czwartą, w Ko 
nińskiem — dopiero 11 procent 
areału.

Rozpoczęto rozprowadzanie 
ziarna siewnego zbóż ozimych, 
m. in. w Konińskiem jęczmie 
nia ozimego i ' pszenicy ozi­
mej. W tym województwie 
trwają już wykopki' ziemnia­
ków jadalnych, przeprowadzo­
ne na razie na niewielkiej je­
szcze powierzchni 1500 hekta­
rów. (emp)

Wiceprzewodnicząca
Bundestagu zakończyła

CAF — fot. Uklejewski

Rozpoczęto budowę 
kombinatu mięsnego w Obornikach

wizytę w Polsce
25 bm. zakończyła kilkudnio 

wą wizytę w Polsce przeby­
wająca w naszym kraju na za 
proszenie przewodniczącego Ko 
misji Spraw Zagranicznych 
Sejmu wiceprzewodnicząca 
Bundestagu Republiki Federal 
nej Niemiec Annemarie Ren­
ger.

Podczas wizyty A. Renger 
przeprowadziła rozmowy z wi 
cemarszałkiem Sejmu Andrze 
jem Werblanem, a także w 
Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych. Wiceprzewodnicząca 
Bundestagu RFN odwiedziła 
szereg placówek kulturalnych 
w Warszawie oraz przebywała 
w województwie poznańskim, 
zapoznając się z historią i 
współczesnym rozwojem spo­
łeczno-gospodarczym tego re­
gionu.

A. Renger spotkała się z kie 
rownictwem Instytutu Zachód 
niego w Poznaniu, który 
współpracuje z podobnymi pla 
cówkami naukowymi w RFN. 
zwiedziła m. in. poznańską 
Starówkę, placówki kultural­
ne w nowych osiedlach tego 
miasta, ośrodki rekreacyjne 
oraz muzeum w Roeralinie i 
zamek w Kórniku; (PAP)

W sobotę i niedzielę

Święto „Trybuny Ludu“ 
w Piotrkowie Trybunalskim i Sieradzu
W najbliższą sobotę i nie­

dzielę — święto „Trybuny Lu 
du” w Piotrkowie Trybunal­
skim i Sieradzu. To kolejne 
spotkanie gazety z jej czytel­
nikami będzife okazją do za­
prezentowania zarówno osiąg­
nięć całego kraju, jak rów­
nież szybkich przemian spo­
łeczno-gospodarczych obu wo 
jewództw.

W miastach i wsiach, w

większych zakładach pracv 
odbyły się spotkania z dzien­
nikarzami „Trybuny Ludu”; 
w piątek rozpoczęła sic w 
Piotrkowie „Cepeliada” — 
święto folkloru tego regionu.

Program dwóch dni święta 
organu KC PZPR przewiduje 
też wiele interesujących im­
prez społeczno-politycznych, 
kulturalnych, rekreacyjnych i 
sportowych. (PAP)

Amerykański 
przemysłowiec
u L. Breżniewa
W piątek Leonid Breżniew 

przyjął na Krymie znanego 
przemysłowca amerykańskiego 
— Armanda Hammera, który 
przebywa w ZSRR w związku 
z oddaniem do eksploatacji je 
dnego z wydziałów chemicane- 
go kombinatu nawozów 
mineralnych, który budo­
wany jest wspólnie przez 
organizacje radzieckie i firmę 
,,Occidental Petroleum- Corpo­
ration”. (PAP)

Rozpoczęły się wybory 
kolejnego papieża

W piątek o godz. 16.45 roz­
poczęło się w Kaplicy Sykstyń 
skiej w Watykanie konklawe, 
które wybierze następcę pa­
pieża Pawła VI.

Po raz pierwszy w historii 
kościoła miliony . telewidzów 
mogły śledzić przebieg cere­
monii otwarcia konklawe.

PAP

300 000 „Fiatów 126p“ 
wyprodukowała w br.

FSM w Tychach
Ponad 300 000 „Fiatów’ 126 

p” wyprodukowała już zało­
ga tyskiego zakładu Fabryki 
Samochodów Małolitrażowych. 
Jubileuszowy egzemplarz „ma 
lucha” zjechał w tych dniach 
z taśmy montażowej fabryki.

Polsko-filipinskie 
rozmowy gospodarcze
Na Filipinach przebywał 

minister handlu zagraniczne­
go i gospodarki morskiej PRL 
Jerzy Olszewski. Przeprowa­
dził on rozmowy z ministrem 
handlu tego kraju Troadio 
Quiazon, ministrem zasobów 
mineralnych Jose Leido i mi­
nistrem przemysłu Vicente Pa- 
terno.
J. Olszewski został przyjęty 
przez prezydenta Filipin Fer- 
dinanda Marcosa. (PAP)

krótko + krótko + Krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko f
W najbliższych latach Obor­

niki w województwie poznań­
skim będą potentatem krajo­
wym nie tylko w produkcji 
mebli (Wielkopolskie Fabryki 
Mebli) i lekkich konstrukcji 
stalowych (kombinat „Metal- 
plast”),, ale i przetworów mięs 
nych.

Niedawną decyzją Rady Mi­
nistrów zatwierdzona została 
w Obornikach, mających wie-

kilkadziesiąt tysięcy ton su­
rowca. Przy jego przetwarza­
niu przewiduje się zatrudnić 
około 2 600 osób, w tym licz­
ną grupę wysoko kwalifiko­
wanych kadr. W ogólnym 
koszcie inwestycji (2,5 miliar­
da złotych) znaczną kwotę prze 
widziano na najnowocześniej­
sze urządzenia automatyzują­
ce i mechanizujące produkcję; 
zaplanowano wiele nowator-

loletnie tradycje przemysłu skich rozwiązań technologicz-

Audiencje pożegnalne
W związku z zakończeniem mi­

sji w Królestwie Belgii i w Wiel­
kim Księstwie Luksemburga — S. 
Kociołek przyjęty został na audien 
cjach pożegnalnych przez króla 
Belgów Baudouina oraz wielkiego 
księcia Jana. Ambasador PRL zo­
stał również przyjęty na pożeg­
nalnych spotkaniach przez .premie 
ra Belgii L. Tindemansa oraz pre 
miera i ministra spraw zagranicz 
nych Luksemburga G. Thorna.

mięsnego (obecne zakłady są 
jednak nieduże), budowa wiel­
kiego kombinatu, który umoż­
liwić ma wykorzystanie rezerw 
hodowlanych województwa po­
znańskiego i sąsiednich, a tak­
że. racjchialne zagospodarowa­
nie skupionego żywca. Będzie 
to jeden z największych takich 
zakładów w Polsce.

. Nowy kombinat mięsny do-

nych. Zarezerwowano nadto 
sporo milionów złotych na re­
alizację obiektów towarzyszą­
cych (m. in. budownictwa 
mieszkaniowego), z których 
skorzysta miasto.

Na peryferiach Obornik, 
gdzie stanie kombinat, natych­
miast po podjęciu wspomnia­
nej decyzji rozpoczęły się

Sukcesy patriotów w Rodezji
W Rodezji trwa walka zbrojna 

przeciwko rasistowskiemu reżimo 
wi Smitha. Opublikowane w czwar 
tek w Lusace oświadczenie pa­
triotycznego frontu Zimbabwe 
stwierdza m.in., że od 21 do 23 
bm. patrioci przeprowadzili dwie 
poważne akcje w siedzibie reżi-

pierwsze robbty budowlane.
celowo przerabiać ma rocznie —-— fbo>p)

mu rasistowskiego Salisbury
w wyniku których zlikwidowano 
29 rodezyjskich żołnierzy i poli-

ejantów. Sukcesem patriotów za­
kończyła się również operacja w 
Bulabaio, gdzie przeciwnik poniósł 
dotkliwe straty.

Dni Polskie w Szwecji
25 bm. zainaugurowane zostały 

Dni Polskie w szwedzkim okręgu 
Skaraborg — jedna z największych 
imprez w historii stosunków kul­
turalnych między Polską a Szwe 
cją. W ciągu dwóch tygodni mle 
szkańcy 5 miast okręgu, położone 
go na południu kraju, obejrzą Ay 
stępy ponad 80 polskich artystów.

Rewizja procesu P. Mcntena
Sąd haski wyznaczył na 4 wrze­

śnia br. termin rozpoczęcia pro­
cesu przeciwko holenderskiemu 
przestępcy wojennemu, multimi- 
lionerowi P. Mentenowi. 79-letnl 
Menten odpowiada za współudział 
w zbrodniach popełnionych na 
ludności okupowanych Łefenów 
Polski w czasie II wojny świato­
wej. W grudniu 1977 r. Mentena

skazano na karę 15 lat więzienia. 
Wyrok ten Sąd Najwyższy Hagi 
uchyl;! do ponownego rozpozna­
nia. Menten cały czas przebywa w 
więzieniu Schvcningen.

Zniesienie kary śmierci
Podczas toczącej się w senacie 

hiszpańskim dyskusji nad projek­
tem nowej konstytucji przegłoso­
wano poprawkę do artykułu 14, 
konstytucji, dotyczące zniesienia 
kary śmierci w Hiszpanii. Nie od 
nosi się to natomiast do sądowni 
ctwa wojskowego Sądy wojskowe 
będą mogły wymierzać karę śmier 
ci jedynie wówczas, gdy kraj bę-

wojny światowej. W pobliżu nie 
ma domów mieszkalnych, ale na 
przebiegającej nie opodal szosie i
linii kolejowej Paryż Lyoh
wstrzymano całkowicie ruch. Przy 
stąpiono do rozbrojenia niewypa 
łu.. Jeżeli okaże się to niemożli­
we zostanie on wysadzony w po­
wietrze.

800 osób zagrożonych gazem

dzie 
ny.

znajdował się w stanie

Półtonowy niewypał
piątek rano czasie prac

ziemnych na przedmieściu Pary­
ża Viłleneuve-St.-Georges znale­
ziono niewypał półtonowej bomby 
k>tniczej pochodzącej z czasów II

Życiu około 800 osób, które po­
spieszyły z pomocą w gaszeniu 
pożaru bądź też przyglądały, się po 
żarowi gospodarstwa chłopskiego 
w Neuhof koło Regensburga (Ba­
waria) zagraża niebezpieczeństwo. 
Przy paleniu się nawozów sztucz 
nych powstały bowiem trujące 
nitrogazy. Ogłoszono stan alarmo 
wy. Zagrożone są również osoby, 
które przejeżdżały opodal samo­
chodami. Pożar spowodowały dzie 
ci w wieku od 7 do 13 lat bawią 
ce się zapałkami. Straty ocenia się 
na 200 000 marek.
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T udzie z hitlerowską 
przeszłością w Republi 

ce Federalnej Niemiec ni­
gdy nie musieli czuć się spe 
cjalnie zagrożeni. Ale, żeby 
pozbyć się wszelkich obaw, 
to oni właśnie najaktyw­
niej upominają się o praw 
ne usankcjonowanie prze­
dawnienia zbrodni hitle­
rowskich. A że mają cza­
sami wysoko w hierarchii 
politycznej postawionych 
popleczników, tym łatwiej 
uda je się zatuszować niejed 
no przestępstwo z okresu 
III Rzeszy.

Chcieliby, żeby niewygód 
ną przeszłość odgraniczyć 
kurtyną milczenia. Stąd 
właśnie postulat przewodni 
czącego bawarskiej CSU, 
Franza Josefa Straussa, by 
ogłosić generalną amnestię 
dla zbrodni hitlerowskich. 
I stad lansowanie ostatnio 
między Renem i Łabą tezy 
tyle chwytliwej ile dema­
gogicznej, głoszącej, że 
„coś, co dawniej było pra­
wem, nie może dzisiaj być 
traktowane jako bezpra­
wie". Tak bronił się Hans 
Filbinger, zanim pod naci­
skiem opinii publicznej jed 
nak musiał zrezygnować z 
urzędu premiera Badenii- 
Wirtembergii, chociaż jako 
prawnik i polityk nie mógł 
przecież nie zdawać sobie 
sprawy z przewrotności te­
go typu rozumowania.

Na niebezpieczne tory 
wkroczyły ostatnio dysku­
sje w RFN na temat odpo­
wiedzialności za zbrodnie 
hitlerowskie. Tak niebez­
pieczne, że pod ich wpły­
wem i tam donośniej niż 
zwykle ujawniły się opinie 
tych ludzi, którzy za 
niegodne uważają puszcza­
nie w niepamięć zbrodni po 
pełnionych w okresie hi­
tlerowskim. Znamienne, że 
po stronie tych ludzi po­
czuł się zobowiązany wypo 
wiedzieć także kanclerz 
federalny Helmut Schmidt. 
Może jego wystąpienie — 
nawołujące do surowego 
traktowania przypadków 
zatajania hitlerowskiej prze 
szłości — zwłaszcza polity­
ków — otrzeźwi w RFN 
choćby właśnie tych pol.ity 
ków, którzy bez skrupułów 
nawołują, do przymykania 
oczu na zbrodnie hitlerow­
skie.

TK

ZAKOŃCZENIE KONFERENCJI „IHTERKOSMOSU”

W Warszawie zakończyła się w piątek czterodniowa narada sekre­
tarzy narodowych organów koordynacyjnych programu „Interkos- 
mos” z Polski, Bułgaria; Czechosłowacji, Kuby, Mongolii, NRD, 
Rumunii, Węgier i ZSRR, poświęcona przygotowaniu konferencji 
przewodniczących tych organów, która odbędzie się w Warszawie w 
listopadzie br. (PAP)

WSPÓŁPRACA ZAKŁADÓW PRACY I SZKÓL

W piątek w Poznaniu, pod przewodnictwem sekretarza KW PZPR 
w Poznaniu — Józefa Switaja odbyło się posiedzenie Wojewódz­
kiej Rady Opiekuńczej nad Szkołami. Mówiono o potrzebie dalszej 
współpracy międjy zakładami pracy a szkołami w tworzeniu jed­
nolitego frontu wychowawczego. Jak podkreślano w dyskusji, współ­
praca ta ma szczególne znaczenie w nowym roku szkolnym — 
pierwszym roku dziesięciolatki.

Podziękowanie zakładem pracy za dotychczasowe wypełnianie obo­
wiązków wychowawczych wobec, młodzieży w imienin Sekretariatu 
KW PZPR w Poznaniu złożył Józef Świtaj. Podkreślił on też po­
trzebę współpracy i niesienia pomocy szkołom w uatrakcvjnieniu 
form działania harcerstwa i w dowozie dzieci do szkół. (bg)

Porywacze samolotu TWA 
chcieli wymusić zwolnienie zbrodniarzy

W piątek rano niezidentyfi­
kowani porywacze opanowali 
samolot „Boeing-707” Amery­
kańskich Linii Lotniczych 
TWA z 79 pasażerami na poMi 
dzie, lecący z Nowego Jorku do 
Genewy. Na lotnisku genew­
skim porywacze zażądali uwol 
ńi en i a m. in. hitlerowskiego 
zbrodniarza wojennego Rudolfa 
Hcssa, odbywającego karę do­
żywotniego więzienia w Span- 
dan, oraz zabójcy senatora Ro

REALIZACJA ZADAŃ W RESORCIE HUTNICTWA a SPRAWA ZAPEW­
NIENIA BAZY MATERIAŁOWO-SUROWCOWEJ DLA URUCHOMIENIA 
PRODUKCJI KINESKOPÓW I ODBIORNIKÓW TELEWIZJI KOLOROWEJ 

SYTUACJA MIESZKANIOWA PRACOWNIKÓW PGR

Posiedzenie Prezydium Rzędu
Jak informuje rzecznik pra 

sowy rządu — 25 bm. Prezy­
dium Rządu rozpatrzyło infor 
mację o realizacji w I półro­
czu Narodowego Planu Spo­
łeczno-Gospodarczego w resor 
cie hutnictwa.

Z materiałów przedłożonych 
przez ministra hutnictwa wy 
nika, że przemysł metalurgiem 
ny realizuje poważne zadania 
opierając się na nowo stwo­
rzonych zdolnościach produk­
cyjnych, jak i ńa intensyw­
nym wykorzystaniu mocy już 
istniejących. Do zadań tych 
należy zapewnienie gospodar­
ce, w tym zwłaszcza budowni 
ctwu mieszkaniowemu, ener­
getyce, rolnictwu i handlowi 
zagranicznemu zwiększonych 
dostaw stali, wyrobów walco 
wanych, miedzi elektrolitycz­
nej i innych wyrobów.

Dzięki wysiłkowi załóg hutni­
czych i coraz lepszej organizacji 
pracy podstawowe zadania pro­
dukcyjne są wykonywane na ogół 
pomyślnie. Zdołano także odrobić

Jedenasty 
tydzień na orbicie

Władimir Kowalonok i Alek 
sander Iwanczenkow zakoń­
czyli dziesiąty tydzień pracy 
na pokładzie zespołu orbital- 
ftego ..Salut 6 — Sojuz 29”. 
Kontynuują oni eksperymen- 
tv w dziedzinie metaloznaw­
stwa oraz w zakresie uzyski­
wania kryształów półprzewod 
nikiwvch w warunkach nie­
ważkości. (PAP)

Minister zdrowia ZSRR 
przebywał w Poznaniu

W piątek Wydział Zdrowia U- 
rzędu Wojewódzkiego w Pozna 
niu i poznańska Akademia Me 
dyczna gościły ministra.-zdro­
wia ZSRR —* prof. Borysa Wa 
ailiewiczą Piotrowskiego w, to. 
warzystwie ministra zdrąwią. 
PRL — prof. Mariana Śliwiń­
skiego. Goście zwiedzili miedzy 
innymi Instytut Ortooedii i 
Rehabilitacji Akademii Med^cz. 
mej w Poznaniu oraz Dom Stu 
deńta AM — ..Eskulap’’. Po­
nadto złożvli wizytę w Woje­
wódzkim Szpitalu Zespolonym 
przy ulicy Lutyckiej. (len) 

berta Kennedy’ego, Sirhana Sir 
bana. W wypadku niespełnie 
tnia ich warunków zagrozili wy 
sadzeniom samolotu.

Przed upływem terminu ulti 
maturn, po 7 godzinach i 40 mi 
nutach niepokoju, wszyscy pa 
sażerowie i 9 członków załogi 
opuścili samolot cali i zdrowi. 
Władze szwajcarskie przesłu­
chują obecnie pasażerów chcąc 
ustalić, kto był sprawcą incy­
dentu. (PAP) 

część zaległości z pierwszych mie 
sięcy, kiedy hutnictwo musiało 
pokonywać trudności związane z 
ograniczeniami w dostawach elek 
tryęzności i gazu, a także z nie- 
rytmicznym dowozem surowców.

Stwierdzono, że w nadchodzą­
cych miesiącach znaczenie 
zasadnicze będzie mieć planowa 
realizacja przez hutnictwo żelaza 
i stali oraz metali kolorowych 
zadań produkcyjnych w ich peł-. 
nym asortymencie, a także odro­
bienie pozostałych zaległości.

Prezydium Rządu rozpatrzy 
ło sprawę zapewnienia krajo­
wej bazy materiałowo-surow- 
cowej dla uruchomienia wicl- 
koseryjnej produkcji kinesko­
pów i odbiorników telewizji 
kolorowej. !

Osiągnięto w tej mierze postęp. 
Wyraża się on m. in. w technicz 
nym rozpoznaniu potrzeb i roz­
winięciu prac badawczych i wdro 
żeniowych, przygotowaniu inwes­
tycyjnym i technicznym produk­
cji podzespołów elektronicznych 
oraz w uzgodnieniu dostaw wielu 
kratowych materiałów i półfabry 
katów. Prezydium Rządu uznało, 
że istnieją możliwości, a interes 
gospodarczy wręcz nakazuje po­
dejmować w kraju produkcję dal

Uznanie dia ofiarnych

Elektrownia „Adamów“ 
z pełną mocąpracuje znów

25 bm. o godz. 18 — po dniach 
intensywnych prac — zakoń­
czono usuwanie następstw po­
żaru trasy ńawęglania w elek 
trowni „Adamów” w woje­
wództwie konińskim. Dzięki e- 
nergicznej i sprawnie prowa­
dzonej akcji wielu przedsię­
biorstw z resortu energetyki i 
energii atomowej udato się 
skrócić o 6 dni okres wyłączę 
nla elektrowni z zasilania kra 
jowego systemu energetyczne­
go.

W piątkowy wieczór, w obec 
ności I sekretarza KW PZPR 
w Koninie Tadcńsza^Griibekle' 
go .Ummistra .. energetyki iye- 
nergii ą^mo^yej Andrzeja Szoz. 
dy rozpoczęła pracę nowa tra 
sa nawęglania — 2 przenośni 
ki taśmowe 145-metro'.vej dłu 
gości na estakadzie — podając 
węgiel do kotłów elektrowni. 
Ruszyły dwa kolejne bloki. 
PrzypÓmńijmy, że dwa inne pra 
cowały przez cały czas awarii 
na zdecydowanie zaniżonej mo

Poznaniacy zbudowali 
dworzec w Torzymiu
Torzym w województwie 

zielonogórskim otrzymał nowy 
dworzec kolejowy — jeden z 
najładniejszych na Ziemi Lu­
buskiej. Okazale prezentujący 
się obiekt z licznymi pomiesz 
czeniami do obsługi podróż­
nych, zbudowany został przez 
brygady Oddziału Robót Bu­
dowlanych PKP z Poznania. 
Z zadania tego wywiązały się 
one dobrze, wznosząc dworzec 
w krótkim terminie i rzetel­
nie. Kos^t inwestycji sięgnął 
.1.8 ml złotych, (bop) •

Chiny wywierają 
nacisk na Tajlandię
Według doniesień z Bangkoku, 

Pekin prowadzi obecnie ożywioną 
działalność w celu wciągnięcia Taj 
landii w orbitę swej hegemonisty 
cznej polityki wobec Indochin i 
całej Azji południowo-wschodniej.

Kierownictwo chińskie, niezado 
wolone z rozwoju stosunków mię­
dzy Tajlandią a krajami socjalisty 
cznymi, próbuje zmusić rząd taj­
landzki do zmiany polityki Nowy 
ambasador chiński w Tajlandń, 
Cżan Wei-le już wkrótce po iprzy 
jeź.dzie stał się nieoficjalnym przy 
wódcą wpływowej społeczności 
chińskiej w Bangkoku, którą Pe­
kin próbuje wykorzystać do swo 
ich celów,

Dziełem Pekinu jest również in 
spirowanie wystąpień antyrządo­
wych w Tajlandii oraz zbrojnych 
napaści przeciwko temu ktajowi z 
terytorium Kambodży. (PAP) 

szych materiałów stosowanych w 
procesie wytwarzania kineskopów 
i odbiorników telewizji kolorowej 
i tą drogą zaspokajać potrzeby 
przemysłu.

W przyjętej uchwale określono 
odpowiednie zadania dla zamtere 
sowanych resortów, a także pla­
cówek badawczo-rozwojowych.

Prezydium Rządu rozpatrz^7 
lo sytuację mieszkaniową pra 
równików państwowych gosno 
darstw rolnych. Od 1971 roku 
zaznacza się w tej sprawie sy 
stematyczny postęp. W minio 
nym pięcioleciu przekazane 
pracownikom rolnym 141 000 
izb, wobec 102 000 w latach 
1965;—1970. W pięcioleciu o- 
becnym przewiduje się przeka 
zanie około 164 000 izb. t

Rząd stanął na stanowisku, 
że rozwijając dotychczasowe 
budownictwo ze środków 
przedsiębiorstw należy jedno­
cześnie przyspieszać budowni­
ctwo jednorodzinne realizową 
ne przez pracowników PGR 
przy wydatnej pomocy pań­
stwa. (PAP) 

cy, opalane mazutem i gazem 
ziemnym, zaopatrując w ener 
gie elektryczną Turek i po­
bliskie zakłady przemysłowe. 
Utrzymanie tych bloków w ru 
chu umożliwiło natychmiasto­
we, po usunięci-u następstw a- 
warii, włączenie następnych. 
Wszystkie cztery pracują już 
pellną mocą. Ostatni włączony 
zostanie w poniedziałek, po za 
kończeniu trwającego, plano­
wego remontu.

Dzięki temu, od dziś do kra 
jowej sieci energetycznej pły­
nie znów 590, tak potrzebnych, 
megawatów — o tyle zmnicj- 
sźóha była produkcja „Adamo 
wa” w okresie awarii.

W uznaniu za szybkie usu­
nięcie awarii — 65 najbardziej 
zasłużonych pracowników z 
wielu przedsiębiorstw wyróżnić 
nvch zostało odznaką „Za za­
sługi dla energetyki”, zaś 25 o- 
sób — odznaką ..Za zasługi dla 
województwa konińskiego”.

(woj)

Wydalenie 
obywateli RFN i CSRS

Agencja CTK poinformowała, że 
25 bm. z Czechosłowacji została wy 
dalona Ulrika Ackermann, a 27 bm. 
zostanie wydalony Gerhard Kue- 
chen, oboje — obywatele RFN. Wy 
żej wymienieni przywieźli do 
CSRS w specjalnie w tym celu 
sporządzonej skrytce w satnocho 
dzie, materiały prasowe, zawiera 
jące niewybredne ataki na socja 
listyczny ustrój społeczny i pań­
stwowy Czechosłowacji. Funkcjo­
nariusze organów bezpieczeństwa 
państwowego uniemożliwili im pró 
hę prowadzenia nielegalnej działał 
ności.

W związku z tą sprawą ambasa­
dzie RFN w CSRS przekazano no 
tę protestacyjną. (PAP)

• Tragiczny wypadek zdarzył 
się w czwartek na terenie jedne­
go z indywidualnych gospodarstw 
w Binkowie w woj. poznańskim. 
Traktor przejechał tam 3-letnie- 
eo chłopca, który przykrywszy 
się płachtą zasnął na podwórzu. 
Chłopiec doznał tak ciężkich obra 
żeń, że w drodze do sępi lala 
zmarł.
• Do szpitala w Gnieźnie prze­

wieziono ciężko rannego chłopca, 
który przechodząc nieoostrożnie 
nrzez jezdnię wpadł pod przycze 
pę autobusu. (b)

Skansen nad Jeziorem Lednickim

Zagospodarowywanie 
Szlaku Piastowskiego

Na Ostrowie Lednickim od­
było się 25 sierpnia posiedze­
nie Rady .Naukowej Szlaku 
Piastowskiego. Członkowie 
Rady, pod przewodnictwem 
prof. Gerarda Labudy ocenili 
stan badań archeologicznych 
na Ostrowie Lednickim. 
Stwierdzono, że mimo nasilają 
cych się prac budowlanych 
związanych z ustawieniem da 
chu zabezpieczającego ruiny 
grodu pierwszych Piastów, ba 
dania archeologiczne miały 
priorytet. W tym czasie doko­
nano m. in. analizy otoczenia.

W czasie dyskusji, w której 
uczestniczył prof. dr Henryk 
Łowmiański, omówiono tema­
tykę dalszych badań, zabez­
pieczenia ruin przed dalszym 
niszczeniem oraz udostępnie- 
nia\ zabytku turystom.

Projekt uznania obszaru wokół 
Jeziora Lednickiego skansenem 
narodowym, przedstawiony przez 
wicewojewodę poznańskiego — Ro 
mualda Zysnarskiego spotkał się 
z Ogólną aprobatą. Podsumowu­

Nikaraguańscy partyzanci 
proszą o azyl polityczny w Panamie

Poparcie postępowych organizacji Ameryki Łacińskiej 
dla członków Fronto Wyzwolenia im. Sandino

25 partyzantów Frontu Wyz 
wolenia im. Sandino oraz 58 
uwolnionych z więzień reżimu 
Somozy nikaraguańskich więź 
niów politycznych spędziło 
noc z czwartku na piątek w 
koszarach panamskiej Gwardii 
Narodowej w pobliżu stolicy 
Panamy. Partyzanci oraz by­
li więźniowie zwrócili się do 
rządu panamskiegó o azyl po­
lityczny. Rząd Panamy zako­
munikował, że obecnie rozwa 
ża wnioski w sprawie azylu.

Dowódca grupy partyzan­
tów Eden- Pastora występują 
cy pod .pseudonimem „Żero” 
oświadczył, że bojownicy,Fron. 
tu im. Sandino osiągnęli głó­
wne cele akcji na Pałac Na­
rodowy w Managui — zwolnię 
nie prawie wszystkich więź­
niów politycznych oraz ogłoszę 
nie przez kontrolowane przez 
rząd gen. Somozy radio komu 
nikatów frontu. W rozmowie 
z dziennikarzami stwierdził 

on, że liczba uwolnionych więź 
niów była niższa niż przewi­
dywano, gdyż wskutek tortur 
20—25 nikaraguańskich więź­
niów politycznych zmarło o- 
statnió w więzieniach.

W czwartek na lotnisku w stoli 
cy Panamy powitał partyzantów

We wtorek ogłoszenie 
składu 

rządu portugalskiego
Desygnowany na nremiera 

Portugalii Alfredo Nobre da 
Costa oświadczył w piątek ra 
no po rozmowie z prezyden­
tem Eanesem. że we wtorek 
nrzedstawi oficialnię listę no­
wego rządu, W kilka dni póź 
r.ie.i przedstawi w parlamen­
cie program swego gabinetu.

PAP

6 śmiertelnych ofiar 
katastrofy na Węgrzech

Jak poinformowała agencja 
MTI, w piątek w godzinach ran­
nych na przejeździć kolejowym w 
pobliżu Fehergyarmat (wschodnia 
część Węgier) nastąpiło zderzenie 
pociągu pasażerskiego z autobu­
sem, wiozącym wycieczkowiczów.

Według ostatnich doniesień agen 
cji MTI, w katastrofie zginęło fi 
osób, a 19 zostało rannych, w tym 
fi ciężko.

Przyczyny katastrofy bada spe­
cjalna komisja składająca się z 
ekspertów kolejowych i przedsta­
wicieli organów milicji. (PAP) 

jąc obrady uznano, że należy da 
lej prowadzić prace na Ostrowie 
Lednickim, dokonać konserwacji 
grodziska i przystosować je do ru 
chu turystycznego. Rada przygo­
towuje sympozja naukowe o Led 
nicy i stolicach Polski.

Również w piątek członkowie 
Rady Naukowej dokonali przeglą 
du prac wchodzących w zakres 
pierwszego etapu zagospodarowa­
nia Szlaku Piastowskiego. Między 
innymi przyjrzano się pracom 
zmierzającym do rewaloryzacji 
Gniezna, obejrzano obiekt—pom­
nik Muzeum Początków Państwa 
Polskiego, zapoznając się z archi 
tekturą budynku i prźe-znaczc- 
niem poszczególnych sal, zwiedzo 
no teren wykopalisk archeologicz 
nyoh w Moraczewie.

Realizacja pierwszego etapu 
zagospodarowywania Szlaku 
Piastowskiego przebiega zgod 
nie z planem. Trasa z Pozna­
nia do Gniezna jest uporząd­
kowana, wzbogacono ją o ele 
menty dekoracyjne dokonano 
konserwacji wszystkich obiek 
tów zabytkowych wzdłuż Szła 
ku Piastowskiego, (bg)

przewodniczący Panamskiego Ko­
mitetu Solidarności z Narodem 
Nikaragui, pisarz Rogelio Sinett. 
Tłumy mieszkańców, głównie mło 
dzieży wiwatowały na widok lą­
dujących samolotów. Komitet So 
lidarności z Narodem Nikaragui, 
Federacja Studentów Panamy i 
inne postępowe organizacje tego 
kraju we wspólnym oświadczeniu 
oceniły akcje partyzantów w Ma­
nagui jako odpowiedź na falę re­
presji, zbrodniczych tortur i mor 
derstw reżimu dyktatora Somozy.

☆

Poparcie dla bojowników nika- 
raguariskich . wyrazili robotnicy,, 
studenci i uczniowie stolicy Kos­
taryki — San Jose. Tysiące miesz 
kańców miasta przemaszerowało 
głównymi ulicami z transparen­
tami, potępiającymi krwawe zbrod 
nie Somozy i jego pomocników.

Z różnyah krajów Ameryki Ła 
cińskiej nadchodzą doniesienia o 
poparciu ludności dla śmiałej ak­
cji partyzantów przeciwko reżimo 
wi rodziny Somozów.

☆

Wszystkie opozycyjne partie po 
lityczne wystąpiły w czwartek z 
wezwaniem do strajku powszechne 
go, którego celem jest doprowa­
dzenie do jak najszybszego ustą­
pienia gen. Somozy. (PAP)

Zmarł F. Rybicki
25 bm. zmarł w Warszawie w 

Wieku 79 lat Feliks Rybicki, ko»n 
pozytor. dyrygent i pedagog mu 
zyczny. Był autorem ihjsttacji mu­
zycznej dto wielu polskich filmów 
W okresie przedwojennym. Po 
wojnie poświęcił się głównie twór 
czości muzycznej dla Polskiego 
Radia, będąc jego wieloletnim 
pracownikiem.

Zmarły był też autorem har- 
dzo popularnych podręczników 
dla początkujących pianistów.

F. Rybicki otrzymał dwukrotnie 
nagrodę państwową za twór­
czość dla dzieci i młodzieży.

PAP

POElODA
Poznańskie Biuro Prognoz In­

stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej nrzewiduj? na dziś 
w Wieikomlsce: ząchnuirze-rp 
umiarkowane z przelotnymi opada 
mi. zwłaszcza tw dzień.

Temperatura minimalna od 8 do 
18 stopni, maksymalna od 15 do 18 
stopni.

W piątek o godz. 19 zanotowano 
następujące temperatury: w Kali 
szu. Koninie i Poznaniu 13 stonni, 
w Lesznie i Pile 15 stopni; ciśnie 
nie 753,8 mm.

Dzisiejszy serwis inlertnocyjny 
oorocowoł Wojciech Nentwig.
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LUBOŃ Wzornictwo i jakość

NIE DO POZNANIA
g&

Po podjęciu decyzji powo­
łującej do życia miasto 
Luboń, dziennikarz „Gło 

su Wielkopolskiego” w repor­
tażu zamieszczonym 30 paź­
dziernika 1954 roku tak koń­
czył swą opowieść: „Jakie bę­
dzie w przyszłości to miasto? 
iMa pewno bez City, bez wiel 
komiejskich, wielopiętrowych 
kamienic. Ale i bez „białych 
plam”, w postaci łysych pole 
tek, które dziś odgradzają po 
szczególne części miasta. Bę­
dzie jedynym.w swoim rodzą 
ju MIASTEM OGRODEM z 
tysiącem małych domków 
wśród drzew i krzewów, z pro 
stymi, szerokimi ulicami i wv 
godnym połączeniem z Pozna 
mem. Nie poznacie Lubonia”. 
Iluż lat trzeba było, by te 
rozmarzone słowa stały się 
ciałem?

O mieście tym, oołaczonvm 
z Poznaniem sześcioma linia­
mi autobusowymi WPK, mó­
wiło się do niedawna: „Czer- 
wonv Luboń”. Ale oddawszy 
cześć robotniczemu Lubonio­
wi, mówiło się również: „za­
pomniany Luboń”, „zabłocony 
Luboń”. „brudnv Luboń”. Kto, 
teraz powiedziałby podobnie, 
ten naraziłby sie jego miesz­
kańcom. Brudasów pokazuje 
się tutaj palcami.

Tworzą to jedno z najmłod 
szych w Polsce miast trzv pod 
poznańskie wsie: Żabikowo, 
Luboń i Lasek. W przyjętym 
w ubiegłvm roku herbie mi a 
sta widać to wyraźnie: czerwo 
na róża na tle pasiaka za kol 
czastym drutem — to symbol 
żabikowskiej martyrologii, do 
znaniaków w hitlerowskim o- 
bozie koncentracyjnym: ' sty­
lizowany wizerunek' fabrycz­
nych kominów — to proleta­
riacki Luboń: traktor, orzący 

-.ulica Sobieskiego ma w sobie coś z symbolu.
Fot. — R. Królak

pole — to rolniczy Lasek. 
Choć plastycy wybrzydzali, o- 
glądając projekty herbu mi a 
sta — taki ort pozostał. Bo 
zawarte w nim alegorie nad 
wrraz są bliskie i przejrzy­
ste.

Objeżdżając Luboń z naczel 
nikiem miasta — Włodzimie­
rzem Gawrońskim, zatrzymu­
jemy się na ulicy Sobieskie­
go. I ona ma w sobie coś z 
symbolu. Tonęli na niej w bło 
cie ludzie, tu był kres drogi 
wzywanych karetek pogoto­
wia, tu rozbijali sie nieostroż­
ni przybysze Nie było sesji 
rady narodowej, nie było roz 
mowy w urżędzie. by nie po­
jawił się problem ulicy So­
bieskiego. Jeszcze nie jest wy 
kończona, ale po szerokiej as 
faltowej drodze toczą się po­
jazdy. Wyrównano wszystkie 
ploty, uzbrojono ulice, dopro­
wadzono do domów wodę. Kto 
nigdy nie nosił jej wiadrami 
ze studni, ten nie pojmie co 
to znaczy. W domach sa tele­
fony (obsługiwane przez no­
woczesna automatyczna cen­
tralę). a całość podziemnego 
uzbrojenia wvkona.no tak. że 
przez 15 lat ulica nie będzie 
naruszana.

To 15 lat to okres umowny. 
Świadczy on jedynie o utrwa 
lajacym się coraz bardziej w 
Luboniu sposobie perspekty­
wicznego myślenia. Nic tutaj 
nie robi sie na wczoraj, nie­
wiele na dzisiaj: wszystko na 
jutro. Dlatego też na ulicy 
Sobieskiego są zatoki autobu­
sowe i wiaty na przystan­
kach, choć autobus jeszcze 
tam nie jeździ i raz sporo by­
ło wrzawy i śmiechu. gdv kie 
rowca WPK, zasugerowany 
pięknym wyglądem przystan­
ków mimowolnie zmienił tra­
sę. Tak jest i w innych czę­
ściach miasta. Jeszcze nie ma 
autobusu. ale już jest wszy­
stko przygotowane na jego 
przyjęcie.

W ciągu pięciu lat pojawi- 

łc się tego asfaltu w Luboniu 
co niemiara. Wierzyć nie wie 
rzyć, ale rocznie rozładowuje 
się tutaj 260 pociągów, dowo­
żących surowiec z kamienioło­
mów. Te lubońskie ulice są 
też wyznacznikiem zmieniają­
cego się stale stosunku mie­
szkańców do miasta. Zawsze 
był on serdeczny, ale jakże 
często bezradny, wyczekujący, 
nacechowany niewiara w to. 
że samemu trzeba i można 
wiele zrobić dla siebie sa­
mych.

Między „Fosforami” i zakła 
darni ziemniaczanymi, dla 
cdwrodnienia odcinka drogi z 
Poznania do Mosiny, trzeba 
było zbudować kanalizację. 
Ale jeden z mieszkańców przy 
pomniał sobie, że przecież w 
ziemi leżą rury, które jeszcze 
układali tu Niemcy. Odnale­
ziono je. zmodernizowano, a 
800 metrów nowych rur'po­
szło gdzie indziej, Jeszcze kil 
kanaście lat temu pamiętliwy 
luboniantn machnąłby ręką i 
poszedł spać.

Te kształtujące się cechy 
mieszkańców Lubonia *widać 
też w innych dziedzinach ży­
cia. Nie jest dziełem przypad 
ku. że załogi trzech lubońskich 
zakładów pracy: Poznańskich 
Zakładów Nawozów Fosforo­
wych, Wielkopolskiego Przed­
siębiorstwa Przemysłu Ziem­
niaczanego i Komunalnego 
Przedsiębiorstwa Robót Inży­
nieryjnych wywalczyły krajo­
wy prymat w swvch branżach. 
„Coś w tym jest” — mówi na 
czelnik Gawroński. Jest, i to 
dużo.

Utrapieniem Lubonia był 
handel. Szans na wielkie in­
westycje było niewiele, więc, 
jak tu mówią, zadowolono się 
półśrodkami. A te półśrodki to: 
pawilon handlowv przy ul. 
Waryńskiego, powstały nie­
mal całkowicie społecznym 
trudem. W budowie jest dru­
gi. który od 15 grudnia bę­
dzie pracował na dwie stro­
ny. Poważnie. Z jednej kupo­
wać będą pracownicy zakła­
dów ziemniaczanych, z dru­
giej wszyscy inni. Jedni dla 
zakupów nie będą opuszczali 
terenu zakładu, drudzy nie bę­
dą po mleko i bułki drałować 
po parę kilometrów. Te pół­
środki to również: 3 prywatne 
masarnie z punktami sprzeda 
ży. 3 „jubilery”, ciastkarnia, 
rożen przy Żabikowskiej, 
sklep galanteryjne, punkt sto 
larskich artykułów wyposaże­
nia mieszkań, przychodnia w 
dwóch M-4, uzvskanvch ze 
spółdzielni mieszkaniowej „Lu 
boniąnka”.

Kiedy tak krążymy z naczel 
nikiem po Luboniu (od grani­
cy miasta do granicy jest prze 
szło 10 kilometrów) co chwi­

la zaskakuje mnie nowy po­
mysł. „Tu będzie stacja diag 
nostyczna..Tu czytelnia, biblio 
teka, sale do nauki języków, 
mała kawiarenka. Te róże to 
mieszkańcy sadza sami, daje- 
my tylko krzewy. Tu jak się 
serce raduje; widzi pan, po­
śród łanów asfaltowa droga i 
wiata. Tych wiat kupiliśmy 60. 
instalują je strażacy, po mi­
nimalnych kosztach. Wszystkie 
płoty rnuszą być równo i ko­
niecznie na kolorowo. Czy to 
nieładne, taka nowa elewa­
cja? Tak będzie wszędzie...”.

W lubońskich przemianach 
swe miejsce zaznaczyły zakła­
dy pracy, szczególnie Komu­
nalne Przedsiębiorstwo Robót 
Drogowych i Komunalne 
Przedsiębiorstwo Robót Inży­
nieryjnych. Ale trudno byłobv 
ocenić - ile w tym wszystkim 
pracy samych mieszkańców 
Przy kilofie i łopacie można 
tu zastać robotnika, sprzedaw­
cę, kolejarza Czy radnego. 
Przewodzący zbiorowej robo­
cie Miejski Komitet Czynów 
Społecznych to też swoisty 
ewenement: rej tu wodzą in­
żynierowie. Szef — Janusz 
Król — mechanik. Józef Ma­
ciejewski — architekt (projek 
tant gmachu Urzędu Woje­
wódzkiego w Poznaniu, współ 
twórca hoteli „Polonez” j „Po 
znań”), Dobrbsław Woiciechow 
ski — spec od techniki sani­
tarnej, Jerzy Skrok — ogrod 
ructwo. Włodzimierz Popko — 
elektryk. To już nie tylko fa­
chowa wiedza; to znajomość 
problemów miasta, jego po­
trzeb i., sporo serca. A gdy 
czegoś nie mogą załatwić, za­
wsze sa drzwi otwarte u I se­
kretarza Komitetu Miejskie­
go PZPR — Sławomira Kru- 
pienki, choć niełatwo go za­
siać. bo ponoć opony zdarł 
prży „maluchu”, doglądając 
lubońskiego włodarstwa.

W przeddzień Lipcowego 
Święta, Rada Państwa na 
wniosek Biura Politycznego 
KC PZPR przyznała Lubonio 
wi Krzyż Komandorski Orde­
ru Odrodzenia Polski. Za je­
go robotnicze tradvcje. okupa 
cyjne przejścia, za jego aktyw 
na drogę do nowoczesności, 
uznając to wszystko za wybit 
ny wkład w rozwój kraju. Lu 
boń ma jak wiele mu podob­
nych miast, swoje sprawy i 
swoje problemy. Rozwiązują 
je jednak w znacznym stop­
niu sami mieszkańcy. Szybko, 
niecierpliwie, z myślą o do­
godniejszym życiu. Trochę 
jakby z żalem, że tyle lat im 
jakoś wcześniej umknęło.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

Być może już w najbliższej przyszłości znany dowcip 
o Kowalskim, który wracając w nocy do dornu po- . 
mylił piętra i wszedłszy do obcego mieszkania — uwa­

żał że jest w swoim — straci rację bytu. Ta kpina z wzor­
nictwa przemysłowego przestanie być aktualna wtedy, gdy 
nasze mieszkania będą nie tylko wygodniejsze i bardziej 
funkcjonalnie urządzone, ale także ładniejsze i bardziej róż­
norodne, gdy spośród mebii i urządzeń, znajdujących się w 
sprzedaży, będzie można aranżować wnętrza mieszkalne 
znacznie bardziej zróżnicowane, niż jest to możliwe obecnie. 
Podobno ma to nastąpić już niedługo.

Jednak rzeczywistość tymczasem jest inna. Od 1945 roku 
wykształcono w Polsce półtora tysiąca specjalistów od wzor­
nictwa przemysłowego, a ze statystyk wynika, że w kraju 
działa 55 000 uspołecznionych zakładów pracy, zgrupowanych 
w 4500 przedsiębiorstwach. Nic więc dziwnego, że niejedno­
krotnie projektowaniem zajmują się osoby przypadkowe. 
Często Jeszcze opłaca się — ze względów ekonomicznych — 
produkować przedmioty brzydkie, zdobione niegustownie, 
a drogie. Przeciętny klient nie tylko nie posiada estetyczne­
go przygotowania, ale jest — nie bez racji zresztą — uprze­
dzony do wzornictwa.

Ną razie tylk0 w niewielkim stopniu możemy mieć wpływ 
na urządzenie naszych mieszkań. Nie rozwiązują też .tego 
problemu coraz bardziej standardowe meble. Postawieni naj­
częściej w sytuacji przymusowej kupujemy przypadkowe 
przedmioty, do których potem jakci się przyzwyczajamy, na 
przekór psychologom? i zdrowemu rozsądkowi, gdyż estetyka 
otoczenia wywiera istotny — choć nie zawsze uświadamia­
ny — wpływ na pracę, czy wypoczynek człowieka.

To nie koniec jednak paradoksów. W innych krajach 
9 wzornictwo wałczą przede wszystkim sami producenci: 
warunkuje ono bowiem ich zyski i obecność na rynku. Na­
szym producentom nie opłaca się przywiązywać większej 
wagi do wzornictwa — nie skłaniają do tego wskaźniki ren­
towności przedsiębiorstw’, a Poza tym klienci i tak kupią; 
więc konkurencją na rynku nie istnieje.

Zadania projektantów wzornictwa przemysłowego, wyda­
ją się pozornie nieskomplikowane — należy tak formować 
przedmioty i usługi, aby ułatwiać życie ludziom. Po pro-stu 
w dobrze urządzonym wnętrzu lepiej się pracuje, czy wy­
poczywa. Mimo że plastycy są odpowiednio przeszkoleni 
(znają również technologię produkcji danego wyrobu), w 
praktyce jednak trudności (wprowadzenie nowej formy wy­
robu — to zmiana technologii produkcji) przerastają często 
chęci i możliwości nielicznej kadry projektantów, tym bar­
dziej że decyzję projektanta co do formv wyrobu może zmie­
nić tylko dyrektor przedsiębiorstwa, który najczęściej nie 
jest ani technologiem, ani artystą.

Zapotrzebowanie na fachowców od wzornictwa przemy­
słowego jest podobno olbrzymie, choć — jak dotychczas — 
nikt nie badał jego .rozmiarów, a abśolwenci wydziałów form 
przemysłowych uczelni plastycznych mają trudności ze zna­
lezieniem pracy odpowiadającej - ich wykształceniu. Niektóre 
dziedziny przemysłu "wykształciły już dobrze zorganizowane 
placówki projektowania, np. przemysł lekki, szkła- i ce­
ramiki, maszynowy. W innvch gałęziach przemysłu jednak 
struktura i organizacja placówek wzornictwa przemysłowego 
znajduje się w stadium opracowywania rozwiązań.

Międzyresortowa Rada Wzornictwa Przemysłowego, dzia­
łająca od trzech lat, opracowała kompleksowy program 
kształcenia i doskonalenia kadr dla wzornictwa przemysło­
wego oraz rozwoju wzornictwa przemysłowego. Nowe pro­
gramy kształcenia wprowadzono w życie w średnim 1 wyż­
szym szkolnictwie plastycznym, poczynając od roku szkol­
nego 1977/78. W ciągu ostatnich lat przygotowano normatyw­
ne zaplecze dla wzornictwa przemysłowego. Czas już skon­
centrować się na realizacji zamierzeń programowych w dzie­
dzinie wzorniettipa przemysłowego, które wydają się nie­
wykonalne bez ugruntowania w świadomości społecznej prze­
konania, że wzornictwo jest nieodłącznym elementem jakości 
wytwarzanych wyrobów. Bez udziału wzornictwa nie można 
myśleć o zaspokojeniu potrzeb społecznych, a także o rezul­
tatach ekonomicznych w działalności gospodarczej i handlo­
wej na rynku wewnętrznym i zagranicznym.

Upłynie zapewne wiele czasu zanim wszyscy producenci 
Idadzą sobie sprawę ze znaczenia wzornictwa w rozwoju 
ekonomicznym kraju, w estetycznej i kulturalnej edukacji 
społeczeństwa; zanim spośród znajdujących sie w handlu 
przedmiotów, odznaczających się podobnym; właściwościami 
użytkowymi i cena, wybierzemy ten. który jest ładniejszy. 
Pierwsze kroki jednak już poczyniono.

JERZY PAWLAS
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Pewien znajomy, magis 
ter filozofii na pań­
stwowej posadzie z u- 

posażeniem wyższym od kra 
jowej przeciętnej, namawia 
kogo może na swego „pod­
ręcznego”. — No— mówi 
— ze sobą nie będę cię, bra 
cie, porównywał, bo ja już 
mam odpowiedni staż i nale 
żytą zaprawę. Rozumiesz, ze 
wszystko wymaga nauki, 
prawidłowego podejścia i 
oblatania w fachu. Ale jeś 
li się przyłożysz, to pół „Ko 
pernika” dziennie wydalisz. 
Tyle się przeciętnie liczy na 
twarz. Robotą? Od po pra­
cy do zmroku i — jak to w 
murarce — trzeba mieć tro 
chę krzepy i brać się do spra 
wy z krzyża. Za to jest świe 
że powlettze i ruch, a więc 
same pozytywy po odsiady­
waniu biurowej dniówki...

Rzecz polega na tym, że 
budować chce się wielu, a 
o ludzi do roboty trudno. 
Szuka się więc takich chęt 
nych, którzy chcieliby zaro 
bić „po godzinach” — i 
wciąga do familii. Ze to ni 
by bezinteresownie, zwyczaj 
nie, jak w rodzinie, pomaga 

przy budowie w charakte . 
rze szwagrów, kuzynów. O­

czywiście, żadnych pisanych 
umów, a więc i żadnych u- 
bezpieczeń, podatków, czy 
kłopotów z zezwoleniami 
swej dyrekcji na podjęcie 
dodatkowego zatrudnienia. 
Pieniążki, choćby co dnia, z 
rączki do rączki, jak mię­
dzy krewnymi.

Na takiej „fuszerce” oczy 
wiście nie ma żartów. Trze 
ba się obyć bez przerw na 

Nie zawsze na linii

Odpoczynek na etacie?
papierosa, bez jałowych po 
gaduszek, a o obijaniu się 
nawet pomyśleć nie wypada. 
Wiadomo: kto płaci — ma 
prawo wymagać, więc śmie 
szne byłyby jakieś protesty 
czy szemrania, że to nie­
ludzko tak człowieka przy 
robocie żyłować. A w razie 
czego wystarczy grzeczna u- 
waga „szefa” (właściciela 
stawianego domu, czy jego 
pełnomocnika): — Panie ład 
ny, tak pracować to można 

przed południem w swym 
zakładzie, my za stanie nie 
płacimy; a jeśli się nie po­
doba, to do widzenia.'..

Rozumowaniu „płacę, więc 
wymagam” nie można nicze 
go zarzucić, nie sposób na­
tomiast przejść do porząd­
ku nad różnicowaniem ja 
kości i wydajności pracy, za 
leżnie od tego, czy jest ona ■ 
wykonywana na etacie, czy 

w formie dodatkowego, cza 
sem wspomnianego „lewego" 
zatrudnienia. A do tego do 
dać by trzeba nieformalnoś 
ci i wykroczenia o charakte 
rze finansowym, zachodzące 
w przypadkach nieprawidło 
wego angażowania i wynaj 
mowanta się do pracy na za 
sadzie „fuszerki". Zastana­
wia pokutujące dość pow­
szechnie w psychice ludz­
kiej przeświadczenie, że pra 
cę w ramach etatu można 

traktować ulgowo, tej zaś 
poza miejscem stałego za­
trudnienia, dodatkowej, nie 
tylko nie wolno w jakiej­
kolwiek formie lekceważyć, 
ale należy ją wykonywać 
jak najsumienniej i bez uste 
rek. Bo za nią' otrzy­
muj e się pieniądze!

Przepraszam, a tę etato 
państwu 
Nie bie

to my dajemy 
prezencie?w

rzemy za nią regularnie po 
borów? 1 nie tylko pobo­
ry. Przecież już ną-wet dziec 
ko dzisiaj wie, że
cownik korzysta 
płatnie z wielu 
dzo kosztownych 

pra' 
bec 
bar'

(gdyby
przyszło za nie płacić) świad 
czeń: kształcenia, opieki 
zdrowotnej łącznie z lecze­
niem sanatoryjnym, z zakła 
dowych urządzeń i akcji so 
cjalnych, ubezpieczenia spo 
Łecznego, z symbolicznie tyl 

ko odpłatnych biletów pra 
cowniczych w komunikacji...

Szefowie, doraźnie wynaj 
mujący ludzi na „fuszerkę", 
mogą płacić dziennie nawet 
owe „pół Kopernika na 
twarz”, bo i tak im się to 
kalkuluje, jeśli (ryzykując 
ewentualną wpadkę za po­
pełnianie wykroczeń to tym 
względzie) nie ponoszą żad 
nych dodatkowych ko<sztów, 

ni świadczeń. W razie cho­
roby lub wypadku i tak pań 
stwo za darmo będzie leczy 
ło takiego „szwagra”, czy 
„kuzyna”, bo przecież jego 
stały zakład pracy opłaca u- 
bezpieczeniowe składki.

Na pytanie zaś, czy w cią 
gu kilku godzin snu — po 
takiej dwuzmianowej dniów 
ce —. udaje się zregenero­
wać siły, trudno odpowie­
dzieć jednoznacznie. Mogę 
tyćjko (opierając się na włas 

nym doświadczeniu) stwier 
dzić, że nie jest łatwo przy 
musić się do niezbędnej kon 
centraćji i należytego dzia­
łania, jeśli się poprzedniego 
dnia harowało do póżneger 
uńeczora. A świadomość, że 
po południu znów trzeba 
będzie dawać z siebie wszyst 
ko, mimo woli każę jeszcze 
rezerwować energię na tę 
porę dnia. Nie bez kozery 
zresztą (bo w trosce o zdro 
wić pracownika, ale również 
i z myślą o utrzymywaniu 
jego organizmu w dobrej 
kondycji dla wykonywania 
obowiązków zawodowych) 
medycyna i ustawodawstwo 
pracy określiły ilość czasu 
między zakończeniem a pod 
jęciem ponownym zajęć, nie 
zbędna dla wypoczynku. I 
słusznie wymaguja, ścisłego 
przestrzegania tych norm.

Może się nad tym nie za 
stanawiamy, ale — jak z no 
wyższych wywodów wynika 
— nie jest snołecznie obojet 
ne. czy no wyjściu z pierw 
szej 'zmiany w „naszym” 
przedsiębiorstwm wynajmu­
jemy się przez dłuższy pkres 
gdzieś cichaczem na \.dru- 
an zmianę”.
ZDZISŁAW KANDZIOR^
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Muzeum 
wsi
w 

plenerze
Chało z Dżwierszna Wielkiego, zrekonstruowana w Muzeum Ar- 
cheologiczno-Etnograficznym w Osieku oczekuje teraz na urzą­

dzenie wnętrz.

Twarze teatru

Przekonywanie 
do prawd życia

Rozmowa z Gustawem Holoubkiem

Przypadkowe odkrycie 
tkwiących w ziemi od 
setek i tysięcy lat śla­

dów wymarłych plemion oraz 
zapomnianych cywilizacji 
rzadko obecnie nazywane by­
wa archeologiczna sensacją. 
A jednak prawdziwie sensa­
cyjnego odkrycia dokonano 
przed kilku laty na moreno­
wym wzgórzu nieooodal Osie- 
ka w gminie Wyrzysk (woje­
wództwo pilskie): pod trzy- 
dziestocentymetrową warstwą 
ziemi natrafiono tu na duży 
kamiennv grobowiec, zawiera­
jący kilkanaście naczvń ze 
spopielonymi kośćmi ludzki­
mi. Cmentarzysko okazało się 
bardzo rozlegle. Odkopano kil 
kaset grobów i około dwustu 
palenisk, ozdoby j przedmioty 
wskazujące na istnienie w 
niedalekiej odległości tajemni 
czego grobu. Można przypusz 
czać. że założony on został 
około 2500 lat temu.

Unikalny charakter wykona 
lisk w Osieku spowodował, że

przed czterema laty zapadła 
decyzja o utworzeniu w tym 
miejscu oryginalnego plene­
rowego Muzeum Archeologicz 
r-.o-Etnograficznego. Część ar­
cheologiczną stanowić mają 
odkryte wykopy ukazujące 
znaleziska w takim stanie, w 
jakim zostały tu zakopane. 
Zostana one umieszczone w 
aluminiowo-szklanych pawilo­
nach. których konstrukcja z 
betonu i metalu jest już go­
towa. Koncepcje części etno­
graficznej opracował profesor 
Józef Barszta z Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w Po 
znaniu. W powstającym skan­
senie znajduią się iuż dwie 
Chaty, m. in. z Dżwierszna 
Wielkiego, a przewiduje się 
jeszcze rekonstrukcje zagrody 
tzw. klucza runowskiego, po­
chodzącą z XV — XVII wie­
ku. wiatrak typu „holender” z 
Gromadna, zabytkowa kuźnię 
oraz dworek szlachecki.

Program zagospodarowania 
przestrzennego tego terenu 
przewiduje także turystyczne 
wykorzystanie najbliższej oko 
licy muzeum w Osieku. Maja 
ta powstać parkingi, punkt

informacji turystycznej, ka- 
wiurnra i amfiteatr, gdzie bę­
dzie można organizować im­
prezy folklorystyczne. W nie­
dalekim Wyrzysku odrestaurc 
wany zostanie osiemnasto­
wieczny dworek, a za kilkana 
ście dni pierwszych gości 
przyjmie obszerny zajazd.

Gwarancją terminowego 
zrealizowania całego przedsię­
wzięcia miał bvć skład osobo­
wy Społecznego Komitetu Bu 
dowy Rezerwatu Archeologicz 
no-Etnograficznego (na jegc 
czele stanął Witold Lassota — 
przewodniczący sejmowej Ko­
misji Kultury i Sztuki, zaś 
jego zastępcami zostali wice­
wojewodowie bydgoski i pil­
ski) oraz fakt, że w budowie 
muzeum partycypuje Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki 
Niestety, po trzech latach 
„tłustych” rok obecny może 
oznaczać, że piękna ideę spot 
ka los efemerydy, o której po 
okresie zachwytów tzw. czvn 
niki zapomną. W Osieku 
przerwano prace archeologicz 
ne, zgromadzone dotychczas 
eksponaty, przechowywane w 
specjalnie przygotowanym bu

W Żuławce Du 
żej, niegdyś lud 
nej wsi położo­
nej wśród nadn 
noteckich łąk w 
gminie Wyrzysk 
(województwo 

(pilskie) ceraz 
więcej zagród 
opuszczają ich 
właściciele, prze 
nosząc sie do 
nowych domów 
budowanych w 
pobliskim Osie­
ku. Któraś z 
tych zabytko­
wych zagród po 
winna znaleźć 
sie w powstałą 
cym obecnie 

muzeum.
Fot. (2) — Z. Rola

dynku. wywieziono do Byd-
goszezy. Rdzewieją elementy 
konstrukcyjne pawilonów, nie 
ma też podobno pieniędzy na 
rekonstrukcję. czekających na 
przywiezienie do 'skansenu 
obiektów etnograficznych.

Realizacji idei stworzenia 
w Osieku jedynego tego ro­
dzaju w kraju muzeum po­
trzebny jest nowy impuls. 
Pozwoliłby on nie tylko do­
prowadzić do końca rozpoczę­
te dzieło, lecz także uchronić 
cxi zagłady piękne dzieła lu­
dowej sztuki architektonicz­
nej, jakich niemało w okoli­
cy (chociażby — w niedalekiej 
wsi Żuławska Duża) i przed­
mioty sztuki użytkowej, znaj­
dujące sie jeszcze w wielu za 
grodach, lecz coraz częściej 
niszczone (jako nieprzydatne, 
bo nie nowoczesne).

Z. R.

Sztuka dramaturgiczna rzą 
dzi się swoją własną 

• • poetyką. Wynika ona z 
podstawowego taktu obcowania 
ze sobą żywych ludzi, z któ­
rych jedni proponują fikcyjną 
rzeczywistość, a drudzy podda­
ją się tej mistyfikacji, zaś po­
wodzenie tego prźedsięwzięcia 
zależy od stopnia doskonałości 
atmosfery magicznej. Któi jest 
jej sprawcą, jeśli nie aktor...". 
Nie zwietrzały te, wypowiedzia­
ne przed laty, słowa Gustawa 
Holoubka, tak trafnie i skróto­
wo oddające sens kunsztu ak­
torskiego. Holoubek ma wielką 
siłę przyciągania do swych po­
staci scenicznych, które nawet 
po latach przychodzą widzowi na 
myśl w różnych sytuacjach — 
tak bardzo przenikają w najgłęb 
sze warstwy ludzkiej natury i 
świadomości. Mówi się, że Ho­
loubek ma absolutny słuch tea­
tralny — dar niezwykle rzadki, 
podobnie jak w muzyce. I dlate 
go tak umie przekonywać do 
prawd życia, objawianych na 
scenie. Niezależnie od tego czy 
gra mickiewiczowskiego Konrada, 
sofoklesowego Edypa, Goetza w 
„Diable i Panu Bogu" Sartre'a, 
czy też Skrzypka w „Rzeźni” 
Mrożka i szekspirowskiego Kró­
la Leara. Te dwie ostatnie wiel 
kie kreacje przyniosły mu tego­
roczną Nagrodę Państwową 1 
stopnia.

— Czy sztuka aktorska na­
dąża, zdaniem pana, za tem­
pem przeobrażeń świata?

— Na ogół tak. Tam, gdzie 
nie nadąża, jest po prostu kom 
promitowana przez publicz­
ność, nie akceptowana. Po­
wiem nawet więcej. Mam o- 
bawy, że tu i ówdzie tak na­
dąża, iż zaczyna kokietować 
wszystko to, co jest zaledwie 
pomysłem na przyszłość. Utoż 
sarnia się z ekscesami o ce­
chach ekstrawaganckich, nie 
mających nic wspólnego z 
potrzebami współczesności.

— Na przykład?
— Wszystkie enuncjacje tea 

tralne dotyczące ingerencji w 
publiczność, brutalnie wciąga 
jące ją we współtworzenie gry 
scenicznej.

— Nie uznaje pan tych spo­
sobów?

— Jestem temu absolutnie 
przeciwny. Jest to działanie bu 
rżące naturę przedmiotu, na­
turę relacji między widzem i 
aktorem, polegającą na izola­
cji widza od sceny. To, co na 
zywamy kontaktem i ucżestni 
czeniem widzów w dziele te­
atru, odbywa się incognito, w

pełnej intymności i w sposób 
całkowicie niematerialny.

— I nie obawia się pan po­
mówień o nienadążaniu za no 
woczesnością?

— Nowoczesność dotyczy 
przede wszystkim tej sfery, 
która jest pytaniem o współ­
czesny sens egzystencji. I są­
dzę, że zawsze tak było; każ­
da nowoczesność do tego się 
sprowadzała. A ja usiłuję na 
to pytanie, w miarę swych 
skrorrinych możliwości, odpo­
wiedzieć. Nie obawiam się 
więc, że zostaną pomówiony o 
wstecznictwo.

Nie uznaję teatru, który 
szokuje i ogłupia, zamiast u-z 
spokoić i zmusić do myślenia 
i odczuwania.

— Na czym polega, zdaniem 
pana, istota sztuki aktorskiej?

— Nie chcę wdawać się w 
skomplikowane dywagacje o 
naturze tej twórczości. Jej spe 
cyfika polega na tym, iż na­
rzędziem pracy jest sam twór 
ca. Chciałbym tutaj zgodzić 
sie entuzjastycznie z tym wszy 
stkim, co Kazimierz Dejmek 
powiedział w wywiadzie dla 
„Polityki”, a co dotyczyło po­
chwały rzemiosła, czyli umie­
jętności. Jestem ciągle, od 
początku, zdania, że aktorstwo 
jest umiejętnością, której nie 
tylko można, ale trzeba się 
nauczyć. Od stopnia doskona­
łości wykonywania tego za­
wodu zależy rezultat artysty­
czny. Grzechem podstawo­
wym i największym niebezpie 
czeństwem aktora jest przeko­
nanie, iż ma coś do powiedze 
nia z zakresu myśli i uczuć, 
zanim potrafi je wyrazić. In­
nymi słowy, zakłada artyzm, 
zanim potrafi go sformuło­
wać.

Myślę, że podstawową meto­
dą na osiągnięcie dobrego re­
zultatu jest niemal wyłącznie 
•praca nad formą, nad kształ­
tem,. rozpoczęcie od formy, 
a nie od treści. Zakładam o- 
czywiście, że aktor, skoro już 
nim został, jest człowiekiem 
wrażliwym, posiadającym wy 
obraźnię i wykształcenie co 
najmniej średnie. I w związku 
z tym nie trzeba mu tłuma­
czyć za długo na czym polega 
treść tego, co robi, fabuła wy 
darzenia. Myślenie o formie 
sprawia, że otwierają się rejo 
ny nowych treści, nowej wraź 
liwości, spojrzenia daleko szer 
szego i głębszego na to, co 
jest zawartością, tworzywem, 
asocjacją. Ma się wtedy jak­
by wiele punktów widzenia i 
możliwość wypośradkowania 
tego, co najważniejsze, kiero­

wania się właściwą hierar­
chią.

— W jednym z wywiadów 
powiedział pan, że na począt­
ku przystosowywał siebie do 
postaci, a potem zaczął upo­
dabniać je do siebie. Nie kry 
je pan na scenie swojej oso­
bowości...

— Dojrzewanie polega na 
tym, iż po początkowych wzlo 
tach duszy, tego, co nazywa­
my nastrojem, emocją, „wy­
pruwaniem serca i jelit” 
przed publicznością, powoli 
ustępuje się na rzecz rozum­
nego spojrzenia na rzeczywi­
stość sceniczną, na funkcję te 
atru. Nabiera się dystansu do 
własnego „geniuszu”, własne­
go zadufania. Rezygnuje się z 
własnego egoizmu, egocen­
tryzmu, własnego przeżywa­
nia, niezależnie od widza. Za­
czyna się bardziej myśleć o 
innych, niż o sobie. Chodzi o 
to, aby dawać, a nie brać.

— Aktor pozostaje w przy­
musowym niejako związku z 
reżyserem. Mówi się o kon­
fliktach pomiędzy dwiema stro 
nami.

— Nie należy demonizować 
tej walki. Jest na ogół bez­
krwawa. Dawniej lala się 
krew. Reżyser pobił aktora, 
albo zdesperowany aktor re­
żysera. Wydaje mi się, że ak­
tor ma na ogół ochotę wypeł­
niać wolę reżysera, a reżyse­
rowi zależy na satysfakcji ar­
tystycznej aktora. Do konflik 
tu dochodzi, gdy dysproporcje 
między zdolnościami reżysera 
'i aktora ,są zbyt duże.

Ja należę do aktorów posłu 
śznych reżyserowi, choć często 
rozwścieczonych.

— Gra pan jednak zawsze 
po swojemu...

— Trudno nie grać po swo­
jemu. Chciałbym, za pośred­
nictwem każdej roli, którą 
gram, przekazać swój punkt 
widzenia. Wygląda to na mój 
sposób grania. Nie bawi mnie 
wychodzenie z siebie do tego 
stopnia, żeby mnie nikt nie 
poznał, przeistaczanie się w 
postaci, które nakreślałbym nie 
zależnie od siebie.

Rozmawiała
BARBARA HENKEL

|T7 odległej przeszłości, 
rW 0dy ludzi czytających 

było w Polsce mewie 
lu, a literaturą były naj­
częściej pieśni o treści re­
ligijnej i żywoty świętych 
istniały już takie utwory, 
które cieszyły się wielką po 
pularnością i najchętniej 
były... słuchane. Należały do 
nich żywoty św. Wojciecha, 
Stanisława, Kingi i Salomei.

W wieku XVI, gdy może 
my już mówić o własnym, 
polskim piśmiennictwie, o 
polskich pisarzach — twór 
cach oryginalnych, możemy 
też już mówić o czytelnict­
wie .Bardzo jeszcze skrom­
nym. ograniczającym się do 
utworów krótkich. Czytel­
nik w XVI w. dość chętnie 
sięga po książkę, ale nie 
nazbyt obszerną. Woli krót­
kie broszury utalentowane­
go pieniacza Stanisława O* 
rzechowskiego niż wielkie 
dzieła najwybitniejszego my 
śliciela społecznego tego stu 
lecia Andrzeja Frycza Mo 
drzewskiego. Nie docenia 
też jeszcze geniusza Jana Ko 
chanowskiego, a.le chętnie 
czyta Mikołaja Reja. Wiek 
XVI przynosi pierwsze ..best 
sellery” świeckie. Pierw­
szym świeckim romansem 
czytanym w Polsce jest „Hi 
storia o żywocie Aleksandra 
Wielkiego". Ogromną popu 
lernością cieszył się też w 
Polsce „Sowiżrzał kroto- 
chwilny i śmieszny" — ono 

wieść o ludowym wesołku 
niemieckim, najpierw prze­
łożony z czeskiego, a w 1540 
r. z niemieckiego.

Wielką poczytność zyska 
ły „Historyje rozmaite z 
rzymskich i innych dziejów 
wybrane...”. Oparte na słyń 
nym zbiorze powiastek i 
„przykładów” moralnych

„Bestsellery ‘ 
naszych przodków

„Gęsta Romanorum”, prze­
łożone częściowo z czeskie­
go i wydane po raz pierw 
szy w 1540 r. w Krakowie 
miały znanych 12 wydań, w 
tym siedem z XVIII wieku. 
Kolejne „bestsellery” na­
szych przodków to „Histo- 
ryja o Magiellonie", anoni­
mowy francuski romans ry 
cerski z XV wieku, bardzo 
popularny w Europie, na 
polski przełożony w wieku 
XVI. Jego XVI i XVII-wiecz 
ne wydania zostały doszczęt 
nie „zaczytane”, a w wieku 
XVIII było ich 10.

Nasi przodkowie z XVIII 
stulecia zaczytywali się w 
barokowym romansie rycer 

skim Giovanniego Ambro- 
gia Mariniego „11 Calloandro 
fedele”. Anonimowy przek­
ład polski ukazał się w 
pierwszej połowie stulecia 
pod obszernym tytułem. Zo 
stańmy przy pierwszych je 
go słowach „Koloander wier 
ny Leonildzie”. Rywalizo­
wał z nim francuski romans 

barokowy „Historia Hipoli­
ta”.

Mamy też w XVIII wie­
ku pierwszego polskiego 
twórcę bestseller u. Jest nim 
miecznik bracławski Ignacy 
Mickiewicz. Najprawdopo­
dobniej adaptując jakiś ro 
mans francuski cży włoski 
napisał on powieść pt. „A- 
wantura kawalera imieniem 
Fortunata". Jej pierwsze wy 
danie ukazało się w 1768 r„ 
wznowienia w latach. 1777, 
1782 i 1796.

Pod koniec XVIII w. za­
częły zdobywać popularność 
książki, którym historia U~ 
teratury światowej przyzna 

la rangę arcydzieł. W la­
tach 1767—1769 ukazał się 
polski przekład słynnej 
„Księgi tysiąca i jednej no 
cy” pt. „Awantury arab­
skie", wielokrotnie wznawia 
ny w ciągu XVIII i XIX 
stulecia, również w 1769 r. 
wyszedł pierwszy polski 
przekład „Robinsona Cru- 
zoe” Daniela Defoe. Dużą 
popularność zyskała też 
pierwsza polska powieść „Mi 
kołaja Doświadczyńskiego 
przypadki” Ignacego Krasie 
kiego, wydana w 1776 r. i 
do końca XVIII w. trzykrot 
nie wznawiana.

Powieściowe „bestsellery” 
XIX stulecia to przede wszy 
stkim książki J. I. Kraszew 
skiego i to nie te, które dzi 
siaj uznawane są za najlen 
sze, bo np. „Chata za wsią”. 
Obok powieści Kraszewskie 
go poczytność zyskują takie 
utwory jak „Poganka” Nar­
cyzy Zmichowskiej, „Pamiąt 
ki Soplicy" Henryka Rze­
wuskiego, „Wernyhora” Mi 
chała Czajkowskiego. Bar­
dzo popularnym pisarzem 
jest ui XIX stuleciu Zyg­
munt Kaczkowski, zwłasz­
cza jego powieści historycz 
ne.

Po nich tworzą już naj­
więksi nasi XIX-wieczni pro 
zaicy — Orzeszkowa, Prus, 
Sienkiewicz, ale to już inna 
historia.

A.P.

Budapeszteńskie

Jedna z dobrych rad, ja­
kich powinno się udzie­
lać każdemu kierowcy z 

„zielonym listkiem”, powinna 
brzmieć: w swą pierwszą za­
graniczną podróż nie wybie­
raj się, bracie do Budapesz­
tu. Łatwo bowiem tam wje- 
dziesz, zwłaszcza od zachodu, 
sześciopasmową Budaórs utea 
— o wiele trudniej się wy­
dostaniesz. Popędzany- światła 
mi reflektorów, wyprzedzany 
z lewa i prawa, rozpaczliwie 
szukając skrętu w lewo, któ­
rego w Budapeszcie, jak na 
lekarstwo, nie mówiąc już o 
miejscu do parkowania. Mo­
żesz się kręcić w tym piekiel­
nym kołowrotku do utraty os­
tatniej krooli benzyny (8 fo­
rintów za litr super).

Ponad jedna trzecia zareje­
strowanych na Węgrzech sa­
mochodów koncentruje sie w 
stolicy (gdzie jeden samochód 
przypada na 10 mieszkańców). 
Jeśli dodać do tego przejazdy 
ciężarówek (Budapeszt jest 
miastem tranzytowym między 
Alpami i Bałkanami), napływ 
turystów (nonad 12 milionów 
w roku 1977 — przy ludności 
kraju 10,5 mir), a także tem­
perament Madziarów, w któ- 
rvch za kierownicą wstępuje 
duch kawalerzysty — otrzyma

Korespondencja
my przybliżony obraz tego, 
co w środku lata dzieje się na 
ulicach naddunajskiej metro­
polii. Co będzie się dziać za 
lat 25, gdy w Budapeszcie 
będą przypadały trzy samocho 
dy na 10 mieszkańców?.

Pytanie to spędza sen z po­
wiek czynnikom odpowiedział 
nym za komunikację miejską. 
„Rozkorkować” śródmieście 
może jedynie postęp w komu 
nikacji masowej. Obecnie łącz 
na długość linii autobuso­
wych, tramwajowych, pocią­
gów podmiejskich — wynosi 
1000 kilometrów. Do tego do­
liczyć trzeba 18 km linii me­
tra, nawiasem mówiąc naj­
starszego w Europie; inaugu­
racji pierwszego, 3.5 kilome­
trowego odcinka dokonał 2 
maja 1896 roku cesarz Fran­
ciszek Józef.

Jeśli dzisiaj autobusy i 
tramwaje przewożą w Buda­
peszcie około trzv czwarte 
ogólnej liczby pasażerów, to 
do roku 2000 proporcje te 
maia zostać odwrócone na ko­
rzyść metra i pociągów pod­
miejskich. Do roku 1980 po­
stanowiono dokończyć budowę 
U km nowych linii metra, a 
do końca wieku — dalszych 
70 km! Sieć linii kolei m;ei-

GH
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Znamienne, jak bardzo ro 
śnie zainteresowanie 
czytelnicze historię 

światową, jak intensywnie za 
czytywane są w bibliotekach 
książki zawierające rodowo­
dy poszczególnych ludów. 
Zwłaszcza wydarzenia w Afry 
ce i Azji, dokonujące się na 
tych obszarach przemiany 
społeczne i polityczne, wpływ 
mało dotychczas znanych 
państw na losy świata — kie 
rują uwagę na ich przeszłość. 
Trzeba przyznać, iż wydawcy 
świetnie wyczuwają zapotrze 
bowanie odbiorców, wycho­
dząc mu naprzeciw. Zainicjo­
wana przez „Iskry" seria to­
mów, przygotowanych przez 
doskonałych fachowców, a ty 
cząca mitycznej i legendar­
nej przeszłości poszczegól­
nych regionów czy kontynen 
tów, wywołuje olbrzymi rezo­
nans czytelniczy. Dopomaga 
temu również jednolita szata 
graficzna, autorstwa Mieczy­
sława Kowalczyka, nade 
wszystko zaś generalna kon­
cepcja cyklu — przy zacho­
waniu całej indywidualności 
autorskiego podejścia dająca 
panoramę rozwojową poszczę 
gólnych ludów czy narodów.

Stanisław Kałużyński w to­
mie „Tradycje i legendy lu­
dów Mongolii" porusza szer­
szy obszar tematyczny, niż 
tylko zaznaczony w tytule, a 
mianowicie — mało znane 
tradycje i legendy ludów 
Wielkiego Stepu, zajmujących 
obszar całej niemal Azji cen­
tralnej. Mongolia, zwłaszcza 
zaś jej część północna, sta­
nowi szczególnie interesują­
cy teren badawczy, tu bo­
wiem mieściło się w przeszło 
ści centrum najpotężniejszych 
państw stepowych, stąd bra­
ły początek wielkie wędrówki

ludów, inwazje i najazdy 
krwawo znaczące się w hi­
storii, ale zarazem będące za 
czynem postępu. Autor zasto­
sował ciekawą koncepcję, 
opierając swój niekiedy fascy 
nujący wykład na zachowa­
nych, nielicznych niestety 
przekazach zabytków piśmien 
niczych dawnej Mongolii, 
świadczących o wysokiej kul 
turze duchowej plemion no- 
madzkich (m. in. słynnej Taj-

Z książką na ty

po narodom określanie włas­
nej osobowości. Pitaszewicz 
imponując ogromną wiedzą, 
zezwalającą mu na swobod­
ne poruszanie się po obsza­
rach kultów, wierzeń, mitów 
i faktów autentycznych, pisze 
zarazem świetnym literackim 
językiem, co nadaje tekstowi 
walor artystyczny i łatwiej po 
zwala czytelnikowi orientować 
się w nieznanej mu strefie 
tradycyjnych wierzeń i pogią

Czas i przestrzeń
nej Historii Mongołów z 1240 
r.). Dzięki takiej koncepcji 
czytelnik przemierza z auto­
rem zarówno olbrzymią prze­
strzeń Wielkiego Stepu, jak 
też przemieszcza się w cza­
sie — zachowane dokumenty 
datowane są bowiem z róż­
nych okresów, od VII po XIX 
wiek.

Dwie kolejne pozycje tej 
serii „Iskier” poświęcone są 
Afryce i dobrze się ze sobą 
uzupełniają. „Afrykańska księ 
ga rodzaju" Stanisława Piła- 
szewicza obejmuje zakres te­
matyczny mitów i legend lu­
dów Afryki Zachodniej. Jest 
to praca ogromnie ambitna, 
pierwsza tego rodzaju próba 
w literaturze polskiej, usiłują 
ca ogarnąć całość problema 
tyki kulturowej. Afryki Zachód 
niej oraz jej związki z całym 
obszarem śródziemnomorskim. 
Odwoływanie się do ustnej 
tradycji tyczącej kosmogonii, 
pochodzenia ludów, począt­
ków różnych dynastii, przeni 
kanie się ich wzajemne, ułat 
wia cementującym się dopie

dów. Utrwalenie tych rodowo 
dów kulturowych coraz wię­
cej znaczących na arenie 
światowej ludów Afryki, prze­
chodzących burzliwy okres 
przemian społecznych i go­
spodarczych, ma ogromny wa 
lor poznawczy, choćby dla 
zrozumienia mentalności tych 
społeczeństw, ich odmiennoś 
ci widzenia zjawisk.

Kolejna pozycja afrykanis- 
tyczna to „Azania Zamani”, 
traktująca o mitach, legen­
dach i tradycjach ludów Afry 
ki Wschodniej, pióra Eugeniu 
sza Rzewuskiego. Tytuł wzię 
ty z języka suahili, będącego 
naukowym i oficjalnym języ­
kiem Tanzanii i Kenii, lecz 
powszechnym na całym tym 
obszarze. Według komentarza 
autora pierwszy człon jest 
dawną grecką nazwą Afryki 
Wschodniej, drugi natomiast 
oznacza przeszłość, co łącz­
nie stwarza związek symbo­
liczny, ogarniający „czaso­
przestrzeń mitologiczną i hi­
storyczną". Ten świat mitów, 
ustnych tradycji i przekazów

Siedemdziesięcioletni Her 
bert von Karajan ucho­
dzi za niedościgłego mi­

strza batuty, jest ponoć naj­
bardziej wymagającym na 
świecie dyrygentem. — Lubię 
komenderować, nie lubię być 
posłuszny — powiedział kie­
dyś. W życiu prywatnym jest 
człowiekiem opanowanym, u- 
przejmym, lecz pełnym rezer­
wy, z dystansem obserwują­
cym wielkokwiatowy gwar i 
strzegącym swego osobistego 
świata przed obcymi.

Urodził się w mieście Mo­
zarta, Salzburgu. Ojciec muzy 
ka był lekarzem, ale porzucił 
stetoskop, aby zostać aktorem. 
Matka była miłośniczką Wag­
nera. Mając 4 lata von Kara­
jan dał pierwszy koncert pub 
liczny, grał „Rondo” Mozarta. 
Jako pięciolatek został przy­
jęty do Mozarteum, słynnego 
konserwatorium salzburskiego. 
Ojciec von Karajana pragnął 
aby syn miał zawód „konkret 
ny”, Herbert studiował więc 
przez półtora roku na politech­
nice. Fascynowała jęo i fascy­
nuje mechanika i nauki ści-

Herbert Karajan:

- Gdybym nie był muzykiem...

zadziwienia i... zawstydzenia
własna „Głosu"

skiej ma wzrosnąć dwukrot­
nie, przy czym niektóre pocią 
g; obsługiwać będą stacje po­
łożone 40 km od centrum.

Wszystko to pięknie brzmi 
jako wykład dla cudzoziemca, 
jednak dla 2 milionów miesz­
kańców Budapesztu — jak 
również dla rzesz turystów — 
oznacza szereg niedogodności 
na co dzień. Sam się o tym 
przekonałem, zamierzając się 
udać ze znanej każdemu pol­
skiemu turyście arterii Lenin 
kórut na nie mniej popularną 
Wyspę Małgorzaty. Pozornie 
jest to bardzo blisko i nie­
skomplikowanie — w rzeczy- 
v. istości okazało się pieszym 
slalomem oo placu budowy, 
jakim teraz jest plac Marksa, 
ulica św. Stefana i most Mał­
gorzaty, z którego schodzi się 
r.a wyspę. Po drugiej stronie 
mostu krajobraz jest zresztą 
taki sam — aż do olacu Mos­
kiewskiego. Całość robót, 
związanych z renowacja mo­
stu Małgorzaty — jednego z 
sześciu w Budapeszcie, w tym 
dwóch koleiowvch — ma być 
ukończona do 20 listopada te­
go roku.

Większość robót ulicznych 
wiąże się z rozbudowa metra, 
a wraz z nią z przebijaniem 
podziemnych przejść, poszerza 

słe, lecz ostatecznie wybrał 
muzykę.

Wielka szansa nadeszła w 
1927 r„ gdy teatr w Ulm po­
szukiwał dyrygenta do mozar 
towskiego „Wesela Figara”. Za 
angażowano 18-letniego von 
Karajana za 500 szylingów 
miesięcznie. Była to nędzna 
płaca, ale to go nie zniechęca 
ło. W tym prowincjonalnym 
teatrze prowadził zespół 21-oso 
bowy, złożony przeważnie z 
debiutantów. Grano Wagnera. 
Verdiego, Pucciniego, Straussa 
i — oczywiście — Mozarta.

— Była to praca niewolni­
cza — wspomina — Musia- 
łem robić wszystko: dyrygo­
wać orkiestrą, prowadzić pró 
by chóru i solistów, reżysero 
wać. — Taki był początek je­
go późniejszej wielkiej karie­
ry. Po II wojnie światowej zo

niem ulic, tworzeniem no­
wych skrzyżowań.

☆
Przy wspomnianym a kom­

pletnie rozkopanym placu 
Marksa (Marx ter) rozpoczyna 
się Vaci utca, ulica słynna z 
eleganckich sklepów. Obecnie 
również w generalnej przebu­
dowie. Nie straciła jednak 
swego handlowego charakte­
ru. W pewnym miejscu — w 
bezpośrednim sąsiedztwie za­
bytkowej świątyni — można 
natknąć się na osobliwy ba­
zar. Nie ma tu straganów, 
próżno by szukać wystawio­
nych cen. Łatwo za to zauwa­
żyć, że handelek idzie z rącz 
ki do rączki, zaś rolę zaplecza 
magazynowego, jeśli można 
tak powiedzieć, pełnią przepa 
stne damskie torby i siatki. 
Przygodne klientki grzebią w 
nich jak w swoich. Transakcje 
odbywają się na migi a dodat 
kowym środkiem porozumie­
nia jest otwarta dłoń. Oby­
dwie strony — sprzedająca i 
kupująca — „wypisują” na 
niej palcem swoje propozycje 
cen. Wiadomo bowiem, że „Po 
lak — Węgier dwa bratanki...” 
lecz języki mają całkowicie 
odmienne.

No właśnie, ten egzotyczny 
bazar stwarzają nasi rodacy,

pisemnych obok wielu pokre 
wieństw przedstawia inny ob 
szar ukształtowań, niż takież 
same wierzenia ludów Afryki 
zachodniej. Ta konfrontacja 
jest dla czytelnika pewnym 
zaskoczeniem, poprzez ukaza 
nie, w sposób na domiar o- 
gromnie interesujący, różno­
rodności rodowodów ludów 
afrykańskich, ich kultur i tra 
dycji. Rzewuski uwzględnił 
zresztą jedynie 19 ludów, 
szczególnie różniących się 
kulturą (trzeba wiedzieć, iż 
w samej Tanzanii naliczyć mo 
żna 120 grup etnicznych). Pra . 
ca ma charakter wykładu na 
ukowego, potraktowanego po 
pularnie, co przez jednocze­
sną atrakcyjność tematu wró 
ży książce dotarcie do bar­
dzo szerokiego odbiorcy.

Ukazał się także nowy tom 
cieszącej się niezmiernym 
powodzeniem serii „Naokoło 
świata" — „Przez śniegi i wo 
dy Kanady" Rogera Frison- 
Roche, w przekładzie i opra­
cowaniu Zbigniewa Stolarka. 
Jest to bardzo żywa, świet­
nie napisana relacja wybitne­
go reportera z kilkumiesięcz­
nego pobytu wśród Indian i 
Eskimosów kanadyjskich. Do­
skonałym uzupełnieniem książ 
ki są zdjęcia wykonane przez 
towarzyszącego wyprawie fil­
mowca i fotoreportera Pierre 
Tairaza. Czytając tę książkę 
odnosi się niekiedy wrażenie, 
że nie tylko Afryka i Azja, 
ale i pozornie bardziej znane 
obszary, jak właśnie Kanada, 
nadal jeszcze pozostają poza 
kręgiem naszej wiedzy. A 
szkoda. To bowiem, co odkry 
wa Frison-Roche, jest jakby 
wyprawą w bajkowy, choć 
trudny (niekiedy wręcz okrut­
ny) świat.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

stał szefem Filharmonii w Ber 
linie Zachodnim, dyrygentem, 
jednej z najlepszych orkiestr 
świata, złożonej że 120 osób, z 
których każda mogłaby stać 
się wirtuozem. Przez 25 lat 
pracy z tą orkiestrą von Ka­
rajan poznał każdego z jej 
członków, ich rodziny. Wie, 
kiedy ktoś ma kłopoty, czuje 
to na podstawie wykonywanej 
muzyki.

O ile von Karajan zna ży­
cie każdego z członków zespo 
łu, o tyle strzeże tajemnic wla 
snego życia. Wiadomo tylko, 
że jego żona, Eliette, jest Frań 
cuzką, o 30 lat młodszą od mę 
ża. Z małżeństwa tego pocho­
dzą dwie córki — 18-letnia Isa 
belle i 17-letnia Arabella.

— Gdybym nie był muzy­
kiem — mówi — zostałbym 
inżynierem. — Sam pilnuje 

strony technicznej swych na­
grań i realizuje filmy, czego 
nauczył się u Clouzota. Ńakrę 
cił ich już 36', oglądały je mi­
liony osób, wyświetlane były 
w telewizji.

Von Karajan ufundował sty 
pendium swego imienia, któ­
re pomogło wielu dyrygentom, 
dziś sławnym na całym świę­
cie. W jego orkiestrze zdoby­
wają szlify najzdolniejsi mu­
zycy. W Salzburgu stworzył 
instytut naukowy, w którym 
bada się wpływ muzyki na 
stan ludzkiego organizmu.

Kalendarz von Karajana za 
pełniony jest na wiele lat na 
przód, nie myśli on bowiem o 
rezygnowaniu z pracy i twier 
dzi, że jednego życia mu nie 
starczy, by zrealizować wszy­
stkie zamierzenia.

P. A.

szukający nad Dunajem oka­
zji do łatwego zysku. Nie 
wszyscy docierają aż do Vaci 
utca. Wielu rozpoczyna swoją 
działalność handlową niemal 
zaraz po wyjściu z pociągu — 
w bezpośrednim sąsiedztwie 
dworca Wschodniego (Keleti). 
w bramach domów przy uli­
cy Rakoczego, w okolicznych 
barach i piwiarniach. Raz po 
raz widać interweniującego 
— dość pobłażliwie zresz­
tą — milicjanta. Są to 
obrazki żenujące i przy­
kre. Zastanawia poza wszy­
stkim. sens tych wojaży 
„handlowych” ze skarpet­
kami elastycznym; sprzedawa 
nymi po 15 forintów para lub 
innym, bluzkami czy sweter­
kami. przywożonymi do kra­
ju. w którym wyrobv te są co 
najmniej równie ładne, jeśli 
nie lepsze.

Wśród tej drobnicy handel- 
kowej trafiają się czasem i 
autentyczne rekiny, o czym 
świadczy przekład dżentelme 
na, który zatrzymany został 
na Węgrzech wraz ze swoim 
„Fiatem”, w którego zaka­
markach tkwiło 750 000 forin­
tów! Oczywiście, kierowcą 
„nie wiedział”, skąd te pie­
niądze w jego samochodzie 
się wzięły. Podziwu godną 
przytomnością popisali się też 
dwaj nasi rodacy, którzy na 
pytanie milicjanta — jakie

też jest pochodzenie i prze­
znaczenie kilkuset tysięcy fo 
rintów, znajdujących się w 
paczkach, niesionych przez 
owych panów — odpowiedzie­
li bez zająknięcia, iż właśnie 
znaleźli te paczki na ulicy i 
teraz zmierzają do komisaria 
tu. by je złożyć w ręce mi­
licji...

Zupełnie zapomniało nato­
miast języka w buzi dwoje 
młodych ludzi, którzy zacze­
pili mnie na Wzgórzu Geller 
ta. Najpierw łamaną niem­
czyzną zaproponowali mi wy­
mianę forintów (swoich) na 
dolary lub marki (które ja 
miałem niby mieć), a kiedy 
się okazało, żeśmy rodacy — 
„A, Polak...” — bąknął tyl­
ko. rozczarowany zresztą mło 
dzian i wraz ze swoją towa­
rzyszką zniknął w tłumie tu­
rystów.

Budapeszt należy do tych 
miast, do których — według 
zgodnej opinii różnojęzycz­
nych turystów — zawsze chęt 
nie się wraca. -Za każdym ra 
zem bowiem zaskakuje czymś 
do końca nie poznanym, je­
szcze nie odkrytym. Szkoda, 
iż wśród tych zadziwień spo­
tyka się również obrazki i 
scenki, na których widok 
chciałoby się odwrócić gło­
wę.

KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI

ZWYCIĘSTWO POD RYNARZEWEM

W „Głosie Wielkopolskim” z 22 lipca br. w rubryce „Opi­
nie — Polemiki — Odpowiedzi" przeczytałem list Aloj­

zego Ziółkowskiego pt. „Pamięć patriotycznego czynu”. Autor 
wspomina w nim o bitwie pod Rynarzewem. Jestem również 
powstańcem wielkopolskim, brałem udział w walkach na róż­
nym terenie, także pod Rynarzewem. Nasza walka pod Ryna­
rzewem zakończyła się zwycięstwem. Zwycięstwem pełnym, 
głośnym w całej Ziemi Poznańskiej. W „Księdze Pamiątko­
wej Pomorza” i w miesięczniku „Saper i Inżynier Wojskowy" 
(z 1923 r., nr 9-10) w części „Rynarzewo” — znajdują się opi­
sy tej akcji. Świadectwem mego w niej udziału jest odpis, 
zrobiony przez Centralne Archiwum Wojskowe z moich akt 
wojskowych, które częściowo się zachowały. Fiszę to w uzu­
pełnieniu do uwag już przez Was publikowanych, dla za­
chowania prawdy historycznej o Powstaniu Wielkopolskim.

(2436)
JAKUB FLORYSZCZAK — POMMiń

PISANIE TO NIE WSZYSTKO '
Itichał Radgowski w cotygodniowym felietonie w ^oli- 
M tyce” (z 19 bm. — dop. red.), zatytułowanym „Wczasy 

trunkowe”, podaje, że w jednym tygodniu w naszej prasie 
zostało opublikowanych 60 artykułów i esejów o alkoholizmie; 
a cały felieton mówi o 5 osobach, które podczas 12 dni na 
wczasach wypiły 36 litrów wódki. W tym samym numerze 
tegoż tygodnika przeczytałem: poruszający sprawę alkoholiz­
mu felieton Daniela Passenta (o kierowcy autobusu jednej 
z warszawskich linii, tory pozostawił w trakcie kursu swój 
pojazd z pasażerami, by pójść do sklepu kupić wódkę, i o pi­
janym już w porze obiadowej kelnerze; „obsługującym” goś­
ci), dalej — również na ten temat jedno „Coś z życia” i dwie 
korespondencje czytelników. Postanowiłem, zaś napisać do 
redakcji dlatego, że w lekturze wspomnianej „Polityki” (go­
dziny popołudniowe) przeszkadzały mi — mające stanowić 
śpiew — ryki trojga ludzi w młodym wieku, toczących się 
ulicą. Oczywiście pijanych. Kto zresztą nie mógłby nieomal 
z każdego dnia przytoczyć podobnych faktów, świadczących, 
że nadal pijaństwo pozostaje jednym z naszych głównych 
grzechów?

Uważam osobiście, że w ogóle prasa w zupełności spełnia 
społeczny obowiązek uświadamiania o szkodliwości alkoho­
lizmu i piętnowania tej zmory naszych czasów. Powstaje jed­
nak pytanie: i co z tego? Czy w parze z publicystyką idą inne 
działania? Mam tu na myśli systematyczne uwalnianie od. 
pijaków (tzn, od ludzi pijanych) wszelkich miejsc publicz­
nych, a także piętnowanie takich osobników przez społeczne 
organizacje w zakładach pracy, czy w osiedlach mieszkanio­
wych. Niestety, wciąż są oni przez ogół traktowani z pobłażli­
wością, która utwierdza w przeświadczeniu, że daleko nam 
do zrozumienia społecznej szkodliwości alkoholizmu. (2517)

PRZEMYSŁAW CIEŚLAK — Poznań

CZEKAJĄ NA TABLICE

Odpowiadając na Ust, opublikowany w „Głosie Wielkopol­
skim” pt. „Tylko z nazwą ulicy” (dotyczący zawieszania 

tablic z nazwą ulicy, nad tablicami z życiorysem jej patrona), 
Zarząd Dróg i Mostów informuje,. że z chwilą realizacji 
wcześniej złożonego zamówienia na brakujące tablice zostaną 
one zawieszone. (1982-2317)

in*. JANUSZ CHMIELEWSKI 
dyrektor

GAŁĘZIE NA SPRZEDAŻ?
17 iektórzy ludzie, zbierający owoce głogu, kasztana czy 

jarzębiny, niszczą jednocześnie rośliny. Można widziep 
całe gałęzie, sprzedawane na targowiskach miejskich, bo prze­
kupkom nie chce się zrywać owocu (głogu, jarzębiny), więc 
obcinają całe gałęzie. Taką sprzedaż gałęzi wraz z owocami 
można stwierdzić przede wszystkim na poznańskim placu 
Wielkopolskim. Miłośnicy przyrody nie mogą spokojnie pa­
trzeć na to bezmyślne niszczenie przyrody, a organa, powo­
łane do jej ochrony, nie reagują na ten wandalizm. Czy po­
chodzeniem sprzedawanych na poznańskich rynkach gałęzi 
nie powinna się też zainteresowdó^railicja? Bardzo przecież 
możliwe, że są one wycinane w miejskich parkach.i podmiej­
skich terenach zielonych. (2363)

JERZY WIŚNIEWSKI — Poanań

PRZEKAZANO DO BIURA PROJEKTÓW
fidpowiadając na list, opublikowany w „Głosie” z 1 VII br., 

„Ludzie wolą skróty” Zarząd Dróg i Mostów informuje, 
że przejścia dla pieszych na skwerze przy al. Marcinkowskie­
go w Poznaniu zostały wykonane zgodnie z zatwierdzoną 
dokumentacją projektową, uwzględniającą bezpieczeństwo 
ruchu pieszego. Mając na uwadze zaistniały stan, Zarząd 
zwróci się do Biura Projektów Budownictwa Komunalnego 
o opracowanie sposobu, który zapewniłby prawidłowe ukie­
runkowanie ruchu pieszego. (1926)

ZARZĄD DRÓG I MOSIÓW — Pcenań

W PIŁKĘ — TAK, ALE NIE TAM
fl tym. jak chronić zieleń, pisał „Głos” z 4. VII. br. Tym-
” czasem za siedzibą Wojewódzkiej Kolumny Transpor­

tu Sanitarnego w Poznaniu przy ul. Rycerskiej był traronik, 
a od ulicy Rycerskiej do Marcelińskiej jeśt chodnik tylko dla 
pieszych. Niedawno posadzono po bokach krzewy i co z te­
go? Trawnik zdeptany, a po krzewach wkrótce nie będzie 
chyba śladu. Spowodowali to chłopcy, którzy grają tam w 
piłkę nożną, a przecież niedaleko są boiska — dostępne i bez­
płatne. Szkopuł w tym, kto ma tychże nosicieli, wandalizmu 
odpowiednio pouczyć i co najważniejsze — przepędzić? Nie 
po to sadzi się krzewy, ażeby je bezmyślnie i beztrosko dep­
tać. (2127)

D. KACZMAREK — Pownań

Listy krótkie l rzeczowe maja większe szanse druku. Anonimów 
nte publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres: „Głos Wielkopolski”, »<rytka pocitowa 1«7C, H-SS*, Pemaa.



Sb. 6 GtOS WIELKOPOLSKI Sobota/niedzielo, VIII 1978

Zapasy ziemniaków, warzyw i owoców Dodatek mieszkaniowy Do końca tego roku 500 pojazdów

Zanim sięgniemy do zimowej spiżarni
W coraz większym stopniu 

potrzeby ludności w zakresie 
spożycia owoców i warzyw nie 
ograniczają się do bieżącej kon 
sumpeji w okresie Największej 
ich podaży Urozmaicamy na­
szą Kuchnię, chcemy wzboga­
cać jadłospisy o te artykuły 
przez cały rok. Aby więc za­
pewnić sobie dostatek natural 
nych witamin i podstawę na­
szych obiadów — ziemniaki — 
trzeba już teraz myśleć o czy- 
mieniu odpowiednich zapasów, 
zapoznać się z właściwymi me 
lodami ich konserwacji i prze 
chówalnictwa.

Z każdym rokiem większą 
pomoc w zbiorowym zaopatry 
waniu załóg pracowniczych w 
ziemniaki, warzywa i owoce, 
świs.iczą zakłady pracy 
poprzez działy socjalne, 
pod nadzorem organiza­
cji związkowych. One tak 
że mają zadbać o zaopatrzenie 
na zimę własnych stołówek, u- 
dośfępnić swoje środki irans- 
^•ortowe do przewozu płodów 
rolnych i ogrodniczych. Im 
wcześniej zakłady złożą zamó* 
wienia, tym pewniejsza jest ich 
realizacja- Nie zawsze bowiem 
•lokalne zasoby tych produk- 
4ów, dostarczanych za pośred­
nictwem spółdzielni ogrodtniczo- 
,pszczelarskich, są w każdym a- 
s ortymencie wysta r cza j ące. 
Trzeba wówczas dokonywać 
przerzutów nadwyżek towaro­
wych z jednego województwa 
do drugiego.

Termin składania zamówień 
minął wprawdzie 20 sierpnia.

Spełniają się społeczne oczekiwania

Coraz pełniejsza realizacja 
ustawy emerytalnej dla rolników

Nabiera tempa realizacja u- 
stawy o emeryturach oraz in­
nych świadczeniach dla rolni­
ków i ich rodzin, której przepisy 
częściowo wprowadzono w życie 
od 1 stycznia br. Na przyznane 
w pierwszych 7 miesiącach br. 
ponad 15 0(M emerytur i rent 
dla rolników — przeszło 9 000 
wniosków załatwiono w czer­
wcu i lipcu. Dowodzi to, że z 
miesiąca na miesiąc rolnicy 
otrzymywać będą coraz wię­
cej takich świadczeń, a w 
< iągu całego bieżącego roku 
ZUS — jak się szacuje — 
przyzna rolnikom około 50 0O0 
emerytur i rent inwalidzkich.

Dzięki decyzji państwa o 
wcześniejszym przystąpieniu 
do realizacji tej ustawy, która 
w całej rozciągłości obowiązy 
wać będzie od 1 lipca 1980 r., 
załatwione zostały już wnio­
ski emerytalne około 6 600 
rolników przekazujących gos­
podarstwa państwu oraz blisko 
8 800 rolników’, którzy przeka 
zali gospodarstwo swoim na­
stępcom. W ten sposób zapewnie 
no niezbędne świadczenia fi­

Meteorologiczne prognozy

Jaki będzie wrzesień?
Wrzesień jest w naszym klimacie pierwszym miesiącem jesieni. 

Występuje już wyraźne ochłodzenie. W ciepłym wrześniu średnie 
temperatury wynoszą od 18 stopni w pierwszej dekadzie do 12 
stopni pod koniec miesiąca. W czasie chłodnego września temne- 
ratury mogą wynosić od 15 stopni na początku miesiąca do 8—* 
stopni pod koniec. Przeciętny wrzesień to — około 16 stopni w 
pierwszych dniach i około U stopni pod koniec miesiąca.

Średnie temperatury września kształtują się różnie w zależności 
od rejonu kraju. Średnia miesięczna dla września wynosi w Su­
wałkach 12,1 st., na Helu 14 st„ w Warszawie 1S,4 st., we Wrocła­
wiu 14,2 st. zdarzały się również temperatury wyjątkowo wysokie. 
1 września 1851 r. notowano w Suwałkach 25,8 st.; na Helu 7 wrześ­
nia 1551 r. było 30,7 st.; w Warszawie S września 1953 r. termo­
metry wskazywały 31.4 st.; we Wrocławiu 7 września 1958 r. tem­
peratura wynosiła 31,S st. Występują też anomalie chłodów. W Su­
wałkach 26 września 1956 r. było minus 9,5 st.; na Helu najniższą 
temperaturę 3,4 st. notowano 27 września 1969 r.; w Warszawie 
38 września !;»• r. było minus 8,3 st., * we Wrocławiu 29 i 39 
września 1959 r. minus 1,8 st.

Wrzesień jest miesiącem bardziej suchym niż lipiec i sierpień. 
Zdarzają się jednak opady, bardzo intensywne, np. w najbardziej 
„mokrym” wrześniu spadło w Suwałkach 176 mm deszczu, a we 
Wrocławiu 105 mni. Były jednak lata kiedy w ciągu całego mie­
siąca opady w Suwałkach nie przekroczyły 25 mm, a We Wrocła­
wiu 1 mm.

We wrześniu zaczyna się kalendarzowa jesień. W tym roku jej 
początek przypada na 23 września godaina 19 minut 2S. Ostatni 
dzień kalendarzowego lata i pierwszy dzień jesieni mogą być bar­
dzo różne. Najwyższe temperatury w ostatnim dniu łatą noto­
wano w 1947 r. we Wrocławiu, gdzie termometry wskazywały 31,3 st. 
W Warszawie najcieplejszy przełom lata i jesieni był w 1936 r. 
kiedy notowano 26,8 st., zaś najzimniejszy początek jesieni w sto­
licy był w 1904 t. gdy termometry wskazywały zaledwie 8.4 st. 
Bardzo ciepły był schyłek września w 1975 r. kiedy w zachodniej 
części kraju temperatury dochodziły do 36 -34 st.

Instytut Meteorologii i Gospodarki Wodnej przewiduje ciepły po- 
czątek września. W początkach pierwszej dekądy można spodzie­
wać się temperatur maksymalnych w granicach około 20—25 st. 
Pod koniec pierwszej dekady może nastąpić ochłodzenie ze spad­
kiem temperatur maksymalnych do około 16— N st. Pfąwdoppdpb. 
nie tegoroczny wrzesień będzie dość ciepły i pogodny. (h|

ale aby umożliwić zaopatrzenie 
także tym, którzy do tego cza 
su przebywali na urlopach, zo 
stał przedłużony do 15 wrześ 
nia br. Wojewódzkie spółdziel 
nie ogrodniczo-pszczelarskie w 
Kaliszu, Koninie, Lesznie, łbie 
i Poznaniu zapewniają, iż zao 
patrzenie w ziemniaki będzie w 
tym roku wystarczające, a ich 
jakość lepsza niż w roku u* 
biegłym. Województwo leszczyn 
skie zgromadzi nawet na po­
trzeby mieszkańców miast o 
200 ton ziemniaków więcej, niż 
wynosiły zeszłoroczne dostawy. 
Największe zamówienia złoży­
ły już takie zakłady, jak Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo Ko 
munikacy jne w Poznaniu — 
400 ten, Poznańska Fabryka 
Obrabiarek Specjalnych „Po- 
nar — Wiepofama” — 180 ton, 
ZNTK i „Połam” w Pile — łą 
czmie 250 ton. Mniejsze zainte 
resowanie zbiorowym zaopatrzę 
niem w ziemniaki i warzywa 
wykazują załogi konińskich za 
kładów pracy. Panuje tu jesz 
cze zwyczaj robienia zapasów 
na własną rękę, bezpośrednio 
z WSOP. Spółdzielnia konińska 
oferuje wstępnie 200 ton ziem 
niaków, jeżeli jednak zajdzie po 
trzeba, dostawy mogą być 
zwiększone.

Coraz więcej ludzi warzywa 
i owoce zbiera z własnych o- 
gródków działkowych i dobrze, 
że zainteresowanie tą pożytecz 
ną formą rekreacji rośnie. W 
ubiegłym roku działkowicze ze 
brali ze swoich ogródków — 
w skalj kraju — 258 IHM> to>n 
warzyw. Podstawa zaspokoje­

nansowe i socjalne kilkunasto 
tysięcznej grupie najbardziej 
tego potrzebujących rólników, 
będących w bardzo podeszłym 
wieku i nie mogących już dłu 
żej samodzielnie podołać obo 
wiązkom pracy na roli.

Z dniem 1 lipca br. podwyż 
szone zostały wypłaty rent dla 
rolników’ przyznane na podsta 
w ie przepisów obowiązują­
cych przed 1 stycznia br. W 
wyniku tego około 175 000— 
180 000 rolników-rencistów sko 
rzystało z podwyżki wynoszą­
cej w’ skali miesięcznej łącz­
nie 22 min zł.

Pierwszy okres praktycznej 
realizacji ustawy potwierdza, 
że spełniają się oczekiwania, 
jakie wiązano z uchwaleniem 
tego historycznego aktu. Usta 
wa rozwiązuje problemy byto 
we i socjalne starszych rolni­
ków, którym zły stan zdrowia 
nie pozwala na dalsze gospo­
darowanie, a zarazem wpływa 
na aktywizację produkcyjną 
wielu innych gospodarstw.

PAP •

nia potrzeb ludności są dosta­
wy rozprowadzane za pośred­
nictwem WSOP-ów. Oferują 
one w dostatecznych ilościach 
marchew, buraki, cebulę; nie 
mogą natomiast zrealizować za 
mówień na ogonki, którym za 
szkodziły chłody i susza w po­
czątkowym okresie wegetacji. 
Podobnie jest zresztą i w in­
nych rejonach kraju.

Godzien podkreślenia jest 
fakt, iż rady zakt&dowe umożli 
wiają pracownikom rozłożenie 
na raty należności za zamówio 
ne produkty. Niejedną bowiem 
kieszeń taki jednorazowy wy­
datek nadmiernie by obciążył, 
tym bardziej, że konieczność, 
przedzimowego zaopatrzenia 
dotyczy także innych artyku- 
łów-

Przekazanie Jesienią konsu­
mentom części zapasów na zi" j 
mę -odciąży magazyny hurtów- I 
ni, w których dzięki temu znaj ’ 
dzie się więcej miejsca dla to | 
warów na bieżące zaopatrzenie l 
rynku, Nie dysponujemy jesz- • 
cze dostatecznie rozbudowaną 
baz.ą przechowalń lezą, wskutek 
więc nadmiernego jej przełado : 
wania, część produktów ulega 
zniszczeniu. Możemy temu za- | 
pobiec, gromadząc u siebie to, 
co będzie nam zimą potrzebne. 
Każdy we własnym zakresie, 
posiadający .minimum wiedzy 
o przechowalnictwie (ukazały 
się ostatnio broszu-rki na ten 
temat, wvdame przez Centralna 
Bibliotekę Rolniczą i CZSR) — । 
łatwiej te. płody u siebie prze­
chowa. (zd)

Hiszpańscy rybacy
powrócą na wody EWG

Rząd hiszpański cofnął w czwór 
lek, wydane przed kilkoma dnia­
mi, zarządzenie w sprawie powro 
tu do macierzystych portów hisz 
pańskich kutrów rybackich pro­
wadzących połowy w rozszerzonej 
200-milowej strefie wód przybrze 
żnych EWG. Decyzja taka zapadła 
po wielogodzinnych rozmowach 
między ministrem transportu i 
komunikacji Salcadorem Sanche- 
jem Teranem a przedstawicielami 
armatorów hiszpańskich.

Rząd hiszpański przyrzękł wła­
ścicielom kutrów oficjalną pomoc 
prawną w wypadku zatrzymania 
łodzi łowiących w 200-milowym pa 
sie wód terytorialnych EWG.

PAP

Samochód z bombami 
przed siedzibą 

dowództwa Armii Renu
Nieznana sprawcy pozostawili w 

czwartek przed siedzibą Naczel­
nego Dowództwa Brytyjskiej Ar­
mii Renu w Moenchengladbach- 
Rheindahlen samochód osobowy z* 
2 bombami o łącznej wadze 60 kg. 
Miejsce zaparkowania samochodu 
otoczono kordonem policji. Z po­
bliskich domów ewakuowano 500 
osób. Saperzy przystąpili do roz­
ładowania bomb. (PAP)

W „KULTURZE” — Michał Mi- 
siorny” publikuje artykuł pl. 
„Niecierpliwość czy współodpowie 
dzialn-ość?”. Autor polemizuje z 
drobnomieszczańskim i posta wami 
w odniesieniu cło nawtego współ­
czesnego życia.

w „Żołnierzu polski” — 
w cykiu „Sztandary nie odchodzą 
w muzealną ciszę” Rajmund Ku­
liński przedstawia wojenne dzie­
je sztandaru 1 Pułku Lotnictwa 
Myśliwskiego „Warszawą”.

W „PERSPEKTYWACH” — An­
drzej A. Dobrzyński próbuje spój 
rżeć na sprawy poczty, jak powia 
da „szerzej i bardziej... sprawie­
dliwie”, Publikuje artykuł „Lu­
dzie, zejdźcie z drogi...” i wywiad 
z ministrem łączności, Edwardem 
Kowalczykiem. Autor zajmuje się 
głownia problemem działania pocz 
ty i telekomunikacji przewodo­
wej. Jego raport o stanie poczty, 
mimo iż z jej działalności dużo 
ludzi jest niezadowolonych, jest 
jednak optymistyczny, bo udowad 
niać, że w najbliższym czasie jed­
nak możliwa jest znaczna popra­
wa

W „TYGODNIU” — też coś na 
ksataH raportu, tutaj o budowni

dla absolwentów 
szkół wyższych

Wprowadzony został dodatek 
na wynajęcie mieszkania dla 
absolwentów szkół wyższych 
podejmujących pracę w mniej 
szych miejscowościach, które 
nie są ośrodkami akademicki­
mi. Dodatek będzie wypłaca­
ny, w przypadku, gdy zakład 
nie może zapewnić mieszkania 
nowo zatrudnionemu absol­
wentowi zamiejscowemu. Wy­
nosi 800 zł miesięcznie, zaś 
jeśli absolwent wynajmuje 
mieszkanie w miejscowości 
wczasowej lub uzdrowiskowej, 
a więc na ogół droższe — 1000 
zł miesięcznie. Przepisy regu 
lujące wypłacanie tego dodat 
ku zawarte są w rozporządzę 
niu Rady Ministrów’ opubliko 
wanym w Dzienniku Ustaw 
nr 19.

Dodatek na wynajęcie mie­
szkania może być wypłacany 
już obecnie, natomiast począw 
szy od 1979 r. będzie to obliga 
toryjne świadczenie zakładów 
dla nowo zatrudnionych ab­
solwentów. Dodatek będzie 
się wypłacać — w ramach pla 
nowanego funduszu błac — 
do czasu przydziału absolwen 
towi mieszkania, nie dłużej 
jednak niż przez okres 2 lat 
od daty podjęcia pracy.

Nowy dodatek, który ma 
być zachętą dla absolwentów 
do pracy w tzw. terenie, bę­
dzie przysługiwał wyłącznie 
w miejscowościach, które nie 
są siedzibą szkoły wyższej. W 
dużych miastach, gdy zakład 
nie może absolwentowi zapew 
nić mieszkania, nadal obowią 
zuje zasada dopłacania do wy 
najętego lokalu w granicach 
300 zł miesięcznie w okresie 
6 miesięcy. (PAP)

Wietnam na drodze 
socjalistycznych 

przeobrażeń
Zbliża się święto narodowe 

Socjalistycznej Republiki Wiet 
r.amu, Przed 33 laty naród 
wietnamski pod przewodem 
swej' komunistycznej partii do 
konał rewolucji sierpniowej, 
w wyniku której w Azji Po- 
fudniowo-Wschodnie i narodzi­
ło się pierwsze państwo robot 
oików i chłopów. W ciągu mi 
monych dziesięcioleci, krocząc 
zwycięsko droga walki z kolo 
malizmem, imperializmem i ro 
dzimą reakcią. Drży poparciu 
i wszechstronnej pomocy kra­
jów socjalistycznych, naród 
wietnamski odniósł historycz­
ne zwycięstwo uwieńczone wy 
Zwoleniem południa i zjedno­
czeniem kraju.

Z okazji zbliżającego się 
święta — w ambasadzie SRW 
w Warszawie odbyła się 24 
bm- konferencja prasowa amba 
sadoia tego kraju w Polsce 
Nguyen Ńgoc Uyena. W ob­
szernym wystąpieniu przed­
stawił on osiągnięcia narodu 
wietnamskiego w odbudowie 
Socjalistycznej Republiki 
Wietnamu.

W7 czasie konferencji amba­
sador' podkreślił bliskie, ser­
deczne stosunki przyjaźni, łą­
czące jego kraj z Polską i po 
dziękował naszej partii, rzą­
dowi i całemu społeczeństwu 
za pełne poparcie udzielane 
walce narodu wietnamskiego 
o jego wolność, iedność ojczvz 
ny, dalszy pokojowy rozwój.

W PRASIE
ctwie towarzyszącym,, które w 
tytule publikacji określono mia­
nom „Budownictwo denerwujące”. 
Zaproszeni przez redakcję do dys 
k tsji na ten temat przedstawicie 
le budownictwa i Poznańskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej ujawnia 
ją wiele z mechanizmów, decydu 
jących o tym. że na nowych osie 
ulach czeka się na pawilony han 
dlowe i usługowe zbyt długo i 
coraz dłużej. Oby więc przyczyny 
powodujące opóźnienia zdecydowa 
no się usunąć. Ale to już nie za­
leży od samych przedsiębiorstw 

(bvdowlanych i inwestorów.
W „POLITYCE” — dwie publi­

kacje o pijaństwie i ekstremi­
stach antyalkoholizmu, w tym ar 
tykuł Jerzego Opolskiego p4. „Al 
kohołk-y, ich żony i dzieci”. Au­

2400 elementów nowoczesnego

licencyjnego ciggnika
Jeszcze w bieżącym roku w nowych halach „Ursusa 1?” 

powstanie 500 licencyjnych ciągników „Massey-Ferguson- 
Perkins”. Wzdłuż ciągu technologicznego — obejmującego 
skrzynię biegów, most tylny i przedni, silnik, stanowiska 
kompletnego montażu — dziesiątki młodych ludzi zapoznaje 
się z tajnikami każdej operacji produkcyjnej. Nowy ciągnik 
składać się ma z około 2400 elementów, w pierwszym okre­
sie pochodzących głównie z importu. Krajowe fabryki dają 
na razie 300 detali. Na tzw. szkolnej taśmie montażowej 
dopasowywać się będzie rodzime i zagraniczne części, spraw­
dzać dokładność obróbki i fachowość załogi.

Na rozległym placu budowy pracuje 15 przedsiębiorstw 
specjalistycznych, realizujących blisko 100 zadań inżynie­
ryjnych i budowlanych. Rok bieżący upływa bowiem pod 
znakiem ogromnych robót przy uzbrajaniu terenu i dopro­
wadzaniu nowoczesnych instalacji do nowo wzniesionych hal. 
1 tak np. terminowe uruchomienie stacji zasilania jest wa­
runkiem umożliwiającym próbny rozruch w zakładzie sil­
nika. Z kolei nowa sprężarkownia — decyduje o czterokrot­
nym wzroście dostaw sprężonego powietrza do poszczegól­
nych działów „starego” i nowego „Ursusa”.

Dzień w dzjeń wjeżdża na płac budowy 55 wagonów 
z materiałami; bywa, że jest tych wagonów 200. Pód bra­
mami fabryki staje codziennie 210 pociągów drogowych z su­
rowcami niezbędnymi dla bieżącej produkcji i dla budowy. 
W ciągu dwóch lat postawiono pod dachem 5 ogromnych 
hal. Kuźnia i odlewnia będące w normalnym ruchu — są 
rozbudowywane.

Stawka jest poważna: dzięki inwestycji realizowanej w 
warszawskim „Ursusie” oraz w kilku innych miastach kraju, 
w 1985 r. na polach polskich wsi znajdzie się milion trakto­
rów. Zrównamy się z europejską czołówką. Licencyjny ciąg­
nik ma wysoki stopień unifikacji części, ponad 90 procent 
niższe też będą koszty jego eksploatacji, większa wytrzy­
małość i niezawodność. (PAP)

Inwestycja szczególnie ważna

Opóźnienia na poznańskiej 
budowie „Ursusa“

Jeszsze przed rokiem na wielkim placu budowy przy ul. 
Obodrzyckiej w Poznaniu stały tylko baraki — zaplecze 
generalnego wykonawcy. Poznańskiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Przemysłowego nr 1. Obecnie w stanie zaawan­
sowanym jest już 13 obiektów budowanej (kosztem 2.3 mld 
zł) fabryki pomp wtryskowych rotacyjnych do traktorów 
na angielskiej licencji Massey-Ferguson-Perkins. które będą 
produkowane w „Ursusie”. Budowa fabryki, której inwesto­
rem jest Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego w Poznaniu, 
została uznana za szczególnie ważną dla gospodarki narodo­
wej, gdyż warunkuje wyposażenie rolnictwa. w nowoczesne 

•traktory. J
Tempo budowy jest obecnie szybkie, a jednak w stosunku 

do przyjętego harmonogramu, notuje się opóźnienia o kilka 
miesięcy. Głównym powodem tej sytuacji są problemy na­
tury formalno-finansowej oraz braki materiałowe. Niepełne 
i niewtmięzne dostawy żwiru, cementu, farb chlorokauczu- 
kpwych, materiałów izolacyjnych — opóźniają roboty.

Zgodnie z kontraktem, licencjodawca — angielska firma 
CAV, przysyła już maszyny i urządzenia; do końca roku 
dostarczy ich za 580 min zł. Na razie składowane są one w 
magazynach, .ale rachunek ekonomiczny nie pozwala, żeby 
przeleżały tam okres gwarancyjny. Dlatego większość dzia­
łań budowlanych ukierunkowano obecnie na główną halę 
produkcyjną, o powierzchni 22 000 metrów kwadratowych. 
Hala ta jest już pod dachem, oszklona, obecnie wykonuje 
się podłoża Pod -posadzki. Tu również koncentrują robot v 
brygady podwykonawców: „Instalu” m. in. w zakresie od­
wodnienia hali oraz „Eelektromontażu” (zasilanie energetycz­
ne i oświetlenie hali).

Trwają również prace wykończeniowe w obiektach ściśle 
"związanych z produkcją: w sprężarkowni i w głównej stacji 
zasilania. Montuje się konstrukcję żelbetową trzeciej kon­
dygnacji budynku produkcyjnego nr 2.

Mimo dużego zaangażowania generalnego wykonawcy i pod­
wykonawców, termin zakończenia całej inwestycji, określo­
ny na drugi kwartał przyszłego roku, jest zagrożony. In­
westor zamierza jednak przed zakończeniem budowy wyko­
rzystać część powierzchni produkcyjnych do montażu i roz­
ruchu maszyn. W starym zakładzie przy ul. Rokietnickjej 
załoga WSK jest szkolona w montażu pomp. Od roku ubieg­
łego z angielskich części zmontow ano ponad 4 900 pomp 
wtryskowych rotacyjnych, które skłądają się z około 200 
części.

W nowej fabryce załoga WSK zwiększy się do 1830 osób, 
a wartość rocznej produkcji zakładu, po dojściu do pełnej 
zdolności produkcyjnej, wyniesie prawie miliard złotych, 

(gra)

tor dochodzi do wpiodku, iż zna- 
ne .są postulaty społeczne, dotyczą 
cg rozszerzenia lecznictwa alkoho 
lików oraz przedsięwzięć profilak 
tycznych. Teraz należy działania 
te podjąć i wbudować w jednoli­
ty program państwowy.

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — dr 
Urszula Drążkiewicz-Warśzczyń- 
ska, ordynator Szpitala Uzdrowi­
skowego nr 3 we Wrocławiu, ra­
dzi. ca czynić, by umieć się sta­
rzeć. Sprawa to ważna, jak się 
okazuje, już dla ludzi obecnie w 
wieku 30—40 lat.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” — Krystyna Raczyńska pu 
blikuje artykuł o kosztownym pa 
leniu, postulując podjęcie bardziej 
zdecydowanych kroków ną rzecz 
zniechęcania do palenia tytoniu. 

Palenie bowiem nie tylko szkodzi 
zdrowiu, ale przynosi wiele strat 
ekonomicznych, Do tego stopnia, 
że — jak pisze autorka — „kil- 
kudziesięciomiliardowy dochód, 
płynący ze sprzedaży papierosów 
jest dochodem coraz bardziej wą­
tpliwym”.

W „PRZYJAŹNI” — Waldemar 
Sobfeecki przedstawia wizytówkę 
autonomicznej republiki radziec­
kiej zhad Wcłgi, publikując ilu­
strowany reportaż „Wszystkie og­
nie Tatarii”.

W „LITERATURZE” — Janusz 
Thor zabiera głos na temat. „La­
tających talerzy”, proponując — 
jak powiada — pewien model my 
ślowy. który pomoże zbliżyć się 
do wyjaśnienia, czy istnieje zjawi 
sko nie wyjaśnionych obiektów 
latających (UFO), czy też nie.

W „RAZEM” — w cyklu „Nasi 
współcześiał” Bronisława Belu- 
siak prjM^Jawia Jana Świderskie 
ga, o k^rym przed 40 laty, gdy 
kończył szkołę teatralną, wyroko­
wano z jednej recenzji, że z nie­
go „aktora nie będzie”.

LEKTOR
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Niełatwe zadanie piłkarzy Lecha

Przełamać dobrą passę Ruchu
Piłkarze ekstraklasy rozegrają 

dzisiaj VII kolejkę spotkań, po 
której nastąpi dwutygodniowa 
przerwa wykorzystana na' mecze 
reprezentacji z Finlandią i Islan 
dią. O godz. 17 na Stadionie 72 
Lipca zespól Lecha zmierzy się z 
Ruchem Chorzów.

Jeszcze dwa tygodnie temu zde 
cydowanym faworytem tego spot 
kania byliby poznaniacy. Chorzo 
wianom bowiem na początku roz 
grywek nie wiodło się. ale w os­
tatnich 3 meczach zdobyli komplet 
punktów (zwycięstwa nad Polo­
nią, ŁKS i Zagłębiem) i — co 
istotne — zaprezentowali w nich 
dobrą formę. Szczególnie w poje 
dynku z Zagłębiem zawodnicy Ru 
chu grali szybko, i z dużym anl- 
muszem; pokazali także, że są do 
brze przygotowani kondycyjnie. 
Duże brawa za swój występ zebrał 
debiutujący w tym sezonie w 
chorzowskim zespole — Małno- 
wicz. Piłkarz ten ma dużą Intui­
cje i potrafi silnie i zaskakująco 
strzelić. Właśnie temu zawodniko 
wi obrońcy Lecha muszą poświę­
cić najwięcej uwagi.

Mimo pochlebnych recenzji, ja­
kie ostatnio zbiera Ruch więcej 
szans na zwycięstwo w dzisiej­
szym spotkaniu przyznajemy gos 
podarzom. Maszą oni jednak od­

A. Szymanowski 
może grać w Gwardii
W piątek kierownictwo krabów 

skiej Wisły udzieliło zwolnienia 
reprezentacyjnemu polskiemu pił 
kąrzowi Antoniemu Szymanow­
skiemu na zmianę barw klubo­
wych. Tak więc już nic nie stoi 
ha przeszkodzie, aby piłkarz ten 
mógł w najbliższej kolejce ligo­
wej wystąpić w barwach warszaw 
sklej Gwardii, w którym to klu­
bie od dwóch miesięcy trenuje.

PAP

Zapaśnicze MŚ

Dobry start W. Stecyka
W Meksyku rozpoczęły się mi­

strzostwa świata w stylu wolnym 
w zapasach. Znakomicie spisuje, 
się dotychczas Władysław Stecyk 
(52 kg) z Grunwaldu Poznań. W 
pierwszej rundzie wygrał on przez 
położenie na łopatki, z Koreańczy­
kiem. Kim Jong-Kyu. a w drugiej 
w ten sam sposób rozstrzygnął po­
jedynek z Rumunem Kanilem Oz- 
dasem. (PAP)

Rekordowa obsada lekkoatletycznych 
mistrzostw Polski juniorów

Snoro pracy moją działacze po 
znańskiego, Okręgowego Związku 
Lekkiej Atletyki. Po niedawne, 
wzorowo przeprowadzonych. mię­
dzynarodowych zawodach, dzisiaj 
•i w niedzielę organizują oni indy 
widualne mistrzostwa Polski jurno 
rów (roczniki 59 i 60).

Wystartuje w nich rekordowa, 
ponad 600-osobowa grupa zawod­
niczek i zawodników ze 118 klu­
bów. W mistrzostwach weźmie 
także udział liczna grupa poznan 
sfcich lekkoatletów z: AZS. Ener­
getyka, Olimpii, Orkanu, Warty i 
Jwemii Puszczykowo.

Tytułu mistrzowskiego na 400 m 
bronić będzie reprezentant AZS 
— M. Hoffa. Jego koleżanka klu­
bowa E. Langwińsfca pobiegnie na

Ogólnopolski festyn sportów wodnych
W sobotę i w niedzielę na je- 

ziogze Rusałka w Poznaniu oraz 
na jeziorze w Kiekrzu i Strze- 
szynku odbędzie się II Ogólno-poł 
ski Festyn Sportów Wodnych 
ZSMP. Celem tej zorganizowanej 
pod patronatem Zarządu Główne 
go Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej imprezy jest udo 
wszechnienie sportów wodnych 
wśród młodzieży.

W konkurencjach pływackich, 
wioślarskich, kajakarskich i w 
wieloboju wodnym (kajakarstwo 
połączone z pływaniem) rywalizo

HOKEJ NA TRAWIE. Niedziela 
godz. 9 — finały młodzieżowego 
Turnieju Przyjaźni, boisko przy 
ul. Świerczewskiego.

KAJAKARSTWO. Sobota godz. 
» i 15.36, niedziela godz. 9 — in­
dywidualne mistrzostwa Polski, 
tiór regatowy na Malcie.

LEKKOATLETYKA. Sobota
godz. 16 j 15.30, niedziela godz. 10 
i 15 — indywidualne mistrzostwa 
Polski juniorów, stadion na Goię- 
cinie.

PIŁKA NOŻNA. Sobota godz. 
11 — Lech — Ruch Chorzów, 
mecz o mistrzostwo I ligi. Stadion 
itn. 22 Lipca; niedziela godz. 11 — 
Olimpia — Bałtyk Gdynia, mecz 
ó mistrzostwo U ligi. boisko na 
Golęcinie; Lech II — Sparta Sza- 

ważnie zaatakować już od pierw 
szych minut i przez cały mecz 
grać z maksymalnym zaangażowa 
niein.

W pozostałych meczach tej ko­
lejki zmierzą się: Gwardia — 
Stal, Katowice — Odra, ŁKS — 
Szombierki, Pogoń — Arka, Po­
lonia — Widzew, Zagłębie — Le­
gia. Awansem rozegrane zostało 
spotkanie Wis»a — Śląsk (0:1).

Z drużyn drugoligowych w Po 
znaniu wystąpi Olimpia, która w 
niedzielę, o godz. 11 zmierzy się 
z Bałtykiem Gdynia. Oba zespo­
ły zdobyły dotychczas po 8 punk 
tów, a gdymanie wyprzedzają 
gwardzistów jedynie lepszą róż­
nicą bramek Ciekawe, jak na tle 
dobrej obrony Bałtyku (tylko jed 
na stracona bramka) zaprezentu­
je się atak poznaniaków, stano­
wiący w tej chwili najsłabszą for 
mację zespołu.

Piłkarze Warty wyjeżdżają do 
Koszalina na mecz z Gwardią. 
Jeżeli „zieloni” zagra ja równie do 
brze jak w wygranym meczu z 
Zawiszą, powinni zdobyć przynaj 
mniej jeden punkt.

W pozostałych meczach grają: 
ROW — Zawisza, Stoczniowiec — 
Piast, Zagłębie Wałbrzych — Łe­
chta. Moto Jelcz — Stilon, Mala- 
panew — Górnik, Goplania — Za 
głębie Lubin, (wił)

MŚ w siatkówce kobiet

Polska - Finlandia 3:0
W inauguracyjnym meczu grupy 

„E” mistrzostw świata w siatków­
ce kobiet reprezentacja Polski po­
konała w Rydze Finlandię 3:0 
(15:11. 15:12, 15:5). (PAP)

Zasada i Zembrzuski 
pierwsi w Brasilii

Uczestnicy samochodowego raj- 
du-maratonu dookoła Ameryki 
Południowej zakończyli w stolicy 
Brazylii szósty etap. Pierwsi do 
Brasilii przybyli Polacy — Sobie 
sław Zasada i Andrzej Zembrzu­
ski. Po szóstym etapie prowadzi 
załoga Timo Makinen — Jean Tcdt 
(Finlandia — Francją) przed So­
biesławem Zasadą i Andrzejepi 

i Zembrzuskim .(Polska), .Andrewem 
Cowanem i Colinem Malkinem 
W. Brytania) — wszystkie załogi 

na Mercedesach 450 SLC. (PAP)

100 i 200 m. Na tych samych dys 
tansach wystartują D. Kokociń­
ska i A. Balcerek — oboje z Ener 
getyka. Olimpię reprezentować bę 
da między innymi P. Wrona .na 
100 i 200 m, a także D. Duffek 
która pobiegnie na dystansie 
400 m ppł.

Wśród zawodników i zawodni­
czek Orkanu zobaczymy na star­
cie między - innymi P. Gorzciane 
go i J. Ratajczaka (100 i 200 m;, 
a B. Sobaszkiewicz w, konkursie 
rzutu oszczepem. A. Orwat z War 
ty zgłoszona została do konkursu 
pchnięcia kulą i rzutu dyskiem.

Początek zawodów na stadionie 
Olimpii na Golęcinie dzisiaj o 
godz. 10 i 15.30 oraz w niedzielę o 
godz. 10 i 15. (kar) 

wać będzie ze sobą około 250 re­
prezentantów kilku województw. 
W trakcie festynu chętni mogą 
zdobyć w Poznaniu, Kiekrzu i 
Strzeszynku karty pływackie, a 
nad Rusałką również „żółte czep 
ki”. .

.W Kiekrzu obejrzeć będzie moż 
na w ciągu tych dwóch dni rega­
ty żeglarskie w klasach — Finn, 
OK-Dinghy. 420, 470 i Cadet, a na 
Rusałce pokazy jazdy na nartach 
wodnych, ratownictwa wodnego i 
swobodnego nurkowania, (rk) 

motuły, mecz o mistrzostwo kla­
sy międzywojewódzkiej, boisko na 
Dębeu.

RINGO. Niedziela godz. 9 — 
II otwarte mistrzostwa Poznania, 
boisko lekkóa.ie yczne Warty przy 
ul. Marchlewskiego.

SIATKÓWKA. Sobota godz. 17. 
niedziela godz. 11 — Energetyk 
— Zawisza Sulechów, mecze eli­
minacyjne Pucharu Polski, sala 
przy ul. Grunwaldzkiej.

SPORT MOTOROWY. Sobota 
godz. 15, niedziela godz. 12.15 — 
eliminacje wyścigowych motocy­
klowych mistrzostw Polski; nie­
dziela godz. 15 — międzynarodo­
we wyścigi o „Złote Gwiazdy 
Poznania”, tor „Poznań” na Ła­
wicy.

TENIS. Niedziela go,dz. 9 — stre 
fowe drużynowe mistrzostwa Pol 
ski juniorów, korty AZS przy ul. 
Ncskowskiego.

WIOŚLARSTWO. Niedziela godz. 
15 — otwarte regaty międzyna­
rodowe młodzików, tor na Malcie.

Sobota 26 VIII
PROGRAM 1

STUDIO 8, w tym:

12.00 — Studio 8 — omówienie 
programu dnia;

12.05 — „Szansa na indeks” — 
cz. 1 programu publ.;

12.10 — Puchar Studia I — zawo 
dy samochodowe amatorów o 
tytuł ..Kierowcy sierpnia 78”;

Niedziela 27 VIII
PROGRAM 1

7.50 — Nowoczesność w domu i 
zagrodzie,

8.10 — Emerytury dla rolników 
— „Poradnia” (kol.);

8.20 — Studio Sport + Telewizja- 
da (kol.);

9.00 — Kwiaty przyjaźni — finał 
V Ogólnopolskiego Dziecięce­
go Konkursu Piosenki i Tańca 
Kraju Rad (kol.);

10.15 — Antena;
10.40 — „Tropem rekinów” — 

film dokumentalny prod. RFN- 
franc.-włoskiej (kol.);

11 30 — Radar — kronika wojsko­
wa;

11.45 — Sprawozdanie ze spotka­
nia I sekretarza KC PZPR Ed 
warda Gierka z przodującymi 
rolnikami Opolszczyzny;

12.35 — Rolnicze rozmowy (kol.);

13.00 — TYLKO W NIEDZIELĘ 
w tym:

13.05 — Melodie z Sopotu;
13.10 — Zaprzyjaźnij się i nami — 

cz. 1 — aukcja psów na Ma­
riensztacie;

13.20 — Ludzie cyrku;
13.40 — B. Tomaszewski: Nie tyl­

ko Igrzyska;

Poniedziałek 28 VIII
PROGRAM 1

14.00 — Wakacyjne Kino Młodych 
— sprawy młodych: „Nie uciek 
niesz przed dziewczyną” — 
radź film fab (kol.);

15.30 — NURT — Filozofia — 
„Przedmiot filozofii i jej sto­
sunek do innych form świado 
mości społecznej”. Wykład 
.doc. dr. hab. Jerzego Ładygi;

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — Obiektyw;
16.30 — Zwierzyniec (kol.);
17.15 — Dom i my (kol.);

Wtorek 29 VIII
PROGRAM 1

11.00 — „Panie na Mogadorze” — 
ode. 11 filmu prod. TV franc. 
(kol.);

14.30 — Wakacyjne Kino Młodych 
— Kino lektur — „Przygody 
Robinsona Kruzoe” — film 
przyg. prod. ZSRR (ko-1.);

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — Obiektyw;
16.30 — Studio Telewizji Młodych 

(kol.);

Środa 30 VIII
PROGRAM 1

14.00 — Wakacyjne Kino Młodych 
— z różnych boisk: „Arcy- 
mistrz” — film o-bycz. prod. 
ZSRR (kol.);

15.30 — NURT — Nauczanie począt 
kowe — „Cele i zadania nau- 
czama w kl. 2”. Wykład doc.

dr. hab. Stanisława Frycia (kol.);
16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — Obiektyw;
16.30 — Dla dzieci: Pan Półka i 

spółka (kol.);
17.00 — Wielcy, znani i nieznani

Czwartek 31 VIII
PROGRAM 1

14.35 — Wakacyjne Kino Młodych 
— historia żywa — „Pogoń za 
Adamem” — film obyczajowy 
prod. polskiej (kol.);

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — Obiektyw;
16.30 — Czwartek Telewizji Dziew 

cząt i Chłopców — 5 Harcer­
ski Festiwal Kultury Młodzie­
ży Szkolnej Kielce-78 oraz 
film prod. CSRS „Syriusz” 
(kol.);

17.55 — Poligonowe lato — repor­
taż wojskowy (kol.);

Piątek 1IX
PROGRAM 1

14.45 — Redakcja Szkolna zapo- 
powiada;

15.00 — Melodie: Malowany dzban 
— muzyka dla Was — pro­
gram TV CSRS (kol.);

15.30 — NURT — Psychologia — 
„Warunki efektywności pracy 
nauczyciela”. Wykład doc. dr. 
Marka Pilikiewicza;

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — Obiektyw;

12.15 — „Halo na łączach” — w 
programie m. In.: nowe nagra 
nia zespołu „Omega” i frag­
menty programów rozrywko­
wych TV NRD;

12.40 — „«W» jak woda” — gdzie 
jest początek i ujście Wisły;

12.55 — „Od wschodu do zachodu 
słońca” — fel. film.:

13.00 — Wiadomości dziennika;
13.05 — „Szansa na indeks” —. 

cz. 2;
13.10 — Puchar Studia 8 — kon­

kurencje finałowe:
13.20 — Filmy dok. i reportaże fil 

mowę „Przez Kamerun” — 
rep. film, z podróży po Afry­
ce i „Tajemnica wawelskiego 
kamienia”;

13.50 — „Halo na łączach” — w 
programie m. in.: badanie 
tundry, poduszkowce, sterowa 
ne detonacje;

14.05 _ Gra Poznańska Orkiestra 
PR i TV;

14.25 — „Szansa na indeks” — 
cz. 3;

14.35 —. Relacja z przeglądu pro­
gramów muzycznych i roaryw 
kowych Interwizji;

14.50 — „Opowieść z dalekich pre 
rii” — serial przygodowy USA;

15.40 — Teleturniej muzyczny Stu 
dia 8;

18.05 — „Siadami Błyskawicy” —

14.00 — Zaprzyjaźnij się z nami 
— cz. 2;

14.10 _ Polski Avignon — repor­
taż z Zamościa;

14.30 — Zaprzyjaźnij się z nami — 
cz. 3;

14.35 — „Serce serc” — film o 
B. Prusie;

15.35 — Losowanie Dużego Lotka;
15.45 — Nie tylko piosenka;
16.05 — „Album” — film dokumen 

talny;
16.35 — Jerzy Duszyński — wspom 

nienia o aktorze;
16.45 — „Raca, moja miłość” — 

komedia filmowa prod. czecho 
słowacko-gruzińskiej;

18.15 — Mistrz i uczniowie;
18.40 — W projektorze wspomnień 

R. Wojny;
19.00 — Wieczorynka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem;
20.30 — „Panie na Mogadorze” — 

ode 11 filmu TV francuskiej;
21.30 — Departament 13 — program 

J. Przybory z cyklu „Teatr 
Nied uży”;

22.15 — Tajemnice Kosmosu — 
opowiada doc. dr Kazimierz 
Kordylewski;

22.30 — Jan Kreczmar — program z 
cyklu: Poczet aktorów pol­
skich;

23.15 — Studio Sport.

17.30 — Studio Sport — Klub V.i- 
bica (ko-1.); x

17.55 — Melodie z naszych pro­
gramów;

18.20 — „Doktor Ewa” — ode. 6 pt. 
„Dwie prawdy” — film prod. 
TP;

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych (kpi.);

.19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);.
20.30 — Teatr Telewizji: Arnold 

Wesker — „Cztery pory ro­
ku”;

21.45 — Camerata przypomina — 
Pod urokiem tańca (ko-1.);

22.10 — Dziennik (kol.).

17.10 — Ludzie uparci — progr. 
publicystyczny;

17.55 — interstudio (kol.);
18.25 — „Raj zwierząt” — ode. 1 

pt. „Cętkowane koty” — film 
dok. prod. RFN-jao. (kol.);

18.50 — Radzimy rolnikom;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Życie i śmierć Penelopy” 

ode. 6 filmu prod. TV angiel­
skiej (kol.);

— „Chciałbym, by Warszawa 
była wielka” — film przedsta­
wiający życie i działalność Ste 
fana Starzyńskiego;

17.40 — Losowanie Małego Lotka;
18.00 — Studio Sport — mistrzos­

twa Europy w lekkiej atletyce 
(kol.);

17.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.);

19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Kot” — film prod. fran­

cuskiej (kol.);
22.00 — Studio Sport — mistrzos­

twa Europy w lekkiej ailetyce 
(kol.);

18.20 — Sonda — Manipulatory i 
roboty (kol.);

18.50 — Radzimy rolnikom (kol.);
19.10 — Siódemka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Komisarz Maigret” — 

ode. pt. „Znajoma pani Mai­
gret” — film kryminalny prod. 
TV francuskiej (kol.);

22.00 — Pegaz — aktualna publi­
cystyka kulturalna (kol.);

22.45 — Studio Sport;
23.15 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

16.10 — Kino Miniatur: „W letnim 
nastroju” — program filmowy

(kol.);
16.45 — W kręgu kultur i obycza­

jów — kolorowe jarmarki. W 
programie o tradycjach arty­
stycznych rzemiosła ludowe­
go. Filmy dokumentalne: „Jar 
mark w Leżajsku” i „Do Stu 
dziannej” (kol.);

17.25 —. „Łuk tęczy” — ode 13 
(ostatni) pt. „Lawina” — film 
prod. TV CSRS;

17.55 — Studio Sport — mistrzos­
twa Europy w lekkiej atletyce 
(kol.):

19.10 — Tele«kon;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.):
20.30 NURT — Pedagogika — wy­

kład inauguracyjny z okazji

16.30 — Dla dzieci: Piątek z Pan­
kracym (kol.);

17.10 — Wojskowy film dokumen 
talny „Spojrzenie na wrzesień” 
— o genezie i źródłach wyda­
rzeń poprzedzających wybuch 
II wojny światowej;

18.30 — Magazyn motoryzacyjny — 
Polski przemysł motoryzacyj­
ny (kol);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych; '

19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Moja wojna, moja mi­

rep. o radiostacji Powstania 
Warszawskiego;

14.20 — „Szansa na indeks” — 
cz. 4,

16.25 — „Byłem dublerem” — Le 
szek Mazan w roli pilota wy­
cieczki;

16.50 — „Championat na łące”;
17.00 — Gwardia Warszawa — 

Stal Mielec (2 połowa meczu 
I ligżd;

17.50 — „Szansa na indeks” — 
cz. 5;

18.00 — „Gwiazdy, gwiazdki, gwiaz 
deczki” — spotkanie z Ewą 
Bem;

18.25 — Co słychać w Operze Leś 
nej przed koncertem galowym;

16.30 — Kolarskie mistrzostwa
świata — transmisja z Mona­
chium;

19.00 — Dobranoc i „Siódemka”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem;
20.30 — Koncert laureatów kon­

kursu Interwizji i wytwórni 
fonograficznych — Sopot 78;

23 25 — Wiadomości dziennika;
23.30 — Kino nocne: „We włas­

nych sidłach” — dramat sensa 
cyjny prod. włoskiej.

PROGRAM 2

17.15 — „Z kamerą przez świat”

PROGRAM 2

10.45 — Na szlaku chwały — tele­
turniej wojskowy;

STUDIO-2 I STUDIO SPORT 
PRZEDSTAWIAJĄ:

11.35 — Omówienie programu;
11.40 — Relacja ze startu szesowe 

go wyścigu kolarskiego — MS 
zawodowców;

11.50 — Radzieckie gimnastyczki;
12.10 — Lee Jackson (Holandia) — 

program baletowy;
12.25 — Z archiwum TVP — mecz 

Polska — USA w lekkiej atle­
tyce oraz rozmowa z Z. Ma- 
komaskim;

12.55 — Trio Leonarda Czyżyka;
13.10 — Z archiwum TVP — lek­

koatletyczne ME w Rzymie;
13.30 — Trafić w czas — program 

muz. Występują: Krystyna 
Prońko i „Koman Band”;

13.45 — Rekordy 1978 — o najwiek 
szych wydarzeniach mówi T. 
Hopfer;

13.55 — Transmisja MS zawodow­
ców w kolarstwie — cz. 2;

14.10 — Kino filmów o sporcie — 
„Stójka”. „Temperatura wrze 
nia”, „Ochotnicy”;
W studio rozmowa z Michałem 
Jagiełło:

15.20 — Z archiwum reportera — 
Studio: A. Jucewicz i B. To­
maszewski;

PROGRAM 2

17.30 — DZIEŃ WIETNAMSKI W

TP w tym:

17.20 — „Rok pierwszy” — polski 
fibn dokumentalny o pierw­
szym roku po wyzwoleniu Po

. . Judniowego Wietnamu;,.,
18.00 — Dziesiąty pąrtppr —. pro­

gram o gospodarce wiśtńarn- 
skiej;

18.25 — „Niepodzielny ryż” — 
film dokumentalny;

18.45 — „Przyjaciel słoni” — film 
rysunkowy dla dzieci;

21.25 — Świadkowie — program 
publicystyczny (ko-1.);

21.45 — Studio Sport — sprawoz­
danie z pierwszego dnia mis­
trzostw Europy w lekkiej atle 
tyce (kol.);

22.30 — XYZ — ez. 1 programu pu 
blicystyki kulturalnej;

23.00 — Dziennik (kol.);
23.15 — XYZ — cz. 2.

PROGRAM 2

17.15 — Kino Letnie: „Homclkowie 
na urlonie” — ko-media filmo­
wa prod. CSRS (kol.);

22.50 — Dziennik (k-ol.).

PROGRAM 2

16.15 — Towarzystwo Wiedzy Pow 
szechnej — Małżeństwo: „Mi­
łość i rozsądek”;

16.45 — Klub Jazzowy Studia Ga­
ma — Gwiazdy jazzu w Pol­
sce (kol.);

17.25 — Kino Telewizji Dziewcząt 
i Chłopców — Chłopcy z na­
szego osiedla: „Misja dyploma 
tyczna” — film produkcji TV 
węgierskiej (kcl.);

17.55 — Operowe qui pro quo — 
„Zemsta starego Nietoperza”

łość” — film prod. polskiej 
(kol.);

21.55 — Studio Sport — mistrzos­
twa Europy w lekkiej atletyce 
(kol.);

22.55 — Dziennik (kol ).

PROGRAM 2

17.20 — Krajobraz i przyroda — 
film dok. prod. radź : „Stat­
kiem po Wołdze”, „Los, lis i 
delfin” (kol.);

18.10 — Turystyka i wypoczynek 
(kol.);

18.40 — Sztuka dla dziecka —

o węgierskich termach (kol.);
17.45 _ stare Kino: „Zo świata 

burleski” — nieme komedie 
amerykańskie lat 20-tych (kol.);

18.15 — Dobry wieczór, tu Lodź: 
„Wieczór z gwiazdami” — pro 
gram rozrywkowy. Wyk. Enri 
co Macias (Francja), Corina 
Chiriac (Rumunia), ..Pro-Con- 
tra”, Silesian Singers, Orkie­
stra PR i TV w Łodzi pod dyr. 
Henryka Debicha (kol.);

19.10 — „Teleskop”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Kino Letnie: „Telefon 110” 

„Sprawa Lizy Murnau” — film 
kryminalny TV NRD;

21.40 — Teatr Wspomnień — 1966 
rok — Juliusz Słowacki: 
„Horsztyński”;

23.20 — Koncert WOSPR i TV — 
w programie uwertura do ope 
ry „Jaś 1 Małgosia” Engelber 
ta Humperdincka, koncert na 
obój i orkiestrę Ryszarda 
Straussa w wykonaniu Wiel­
kiej Orkiestry Symfonicznej 
Polskiego Radia i Telewizji 
pod dyr. Gerharda Geista 
(RFN), Lothar Faber — obój 
(RFN).

15.30 — Pro-gram muzyczny — śpie­
wa Renata Kretówna;

15.40 — „U stóp wulkanu Kraka­
tau” — film fab. przyg. prod. 
USA;

17.45 — Tylko dla odważnych — 
program T. Hopfera;

18.00 — Stereo i w kolorze;
19.00 — Zakończenie MS w kolar­

stwie — cz. 3;
19.15 — Rozmowa o argentyńskim 

rajdzie i korespondencja S. 
Zasady;

19.20 — Przed startem — korespon 
dencja przed ME w lekkiej 
atletytce w Pradze;

19.30 — Wieczór z dziennikiem;
20.30 — Rozmowa z Januszem Pe­

ciakiem;
20.40 — Nowa kadra — rep. ze zgru 

powania piłkarzy;
20.50 — Blok transmisji sporto­

wych;
21.40 — Powtórzenie programów 

muzycznych Studia-2 Zbig­
niew Wodecki z orkiestrą A. 
Trzaskowskiego;

21.50 — Kino filmów o sporcie: 
„Duet” oraz „Zwycięzcy i po 
konani”;

22.20 — Gra orkiestra Zbigniewa 
Górnego;

22.35 — Operacja żagiel.

18.55 — My Się tutaj u czyni y — 
film o studentach wietnam­
skich uczących się w Warsza­
wie;

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Z kamerami w Wietnamie 

— reportaż filmowy;
21.00 — W górach Lam vienh — 

'reportaż' firmowy; -
21.10 — „Życie na nowo” — film 

dok.;
21.30 — 24 godziny (kol.);
21.40 — „Między prądami” — wiet 

namski film fabularny;

18.40 — Dialogi z przeszłością — 
„Probus znaczy prawy” — syl 

Kwetka Henryka IV, Probusa
XIII-wiecznego władcy Ślą­
ska (kol.);

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Wtorek Melomana — 34 

Festiwal Chopinowski w Du- 
sznikach-Zdroju — 1978;

21.00 — 24 godziny (kol.);
21.10 — Kino Letnie — „Foto-Ha- 

ber” — film sensacyjny prod. 
węgierskiej.

Widowisko muzyczne oparte na 
motywach operetki J. Straus­
sa „Zemsta Nietoperza” (kol.);

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Od mistrza do ministra — 

.program o organizacji pracy i 
nowoczesnych metodach zarzą 
dzania;

21.00 — 24 godzony (kol.);
21.10 — „Róże Montreux” — Goo- 

diesi jako filmowcy — program 
rozrywkowy TV angielskiej 
(kol.):

22.40 — Kino Letnie: „O«tatni 
kurs” — polski film kryminal­
ny.

rozpoczęcia roku akademickie 
go. Wystąpienie ministra Je­
rzego Kuberskiego;

21.00 — NURT — Pedagogika — 
„Kształcenie ustawiczne nau­
czycieli”. Wykład prof. dr. 
Stanisława Krawcewicza;

21.30 — NURT — Psychologia — 
„Cele i zasady diagnozy psy- 
chopedagogicznej”. Wykład dr 
Wandy Sztander;

22.00 — 24 godziny (kol.);
21.10 — Z ziemi polsk!ej — W krę 

gu interesów — film dokumen 
talny Andrzeja Chiczewskiego 
o biznesmenach i finansistach 
polskiego pochodzenia, zajmu­
jących wysoka pozycję w a- 
merykańskiej ekonomice (kol.).

program publicystyki kultural 
nej;

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Przegląd filmów o sztuce 

— Zakopane-78: „Ludwik”, 
„Szlaban” i „Mały wielki 
świat” (kol.);

21.10 — Studio Sport — wokół sta 
dionów (kol.);

21.40 — 24 godziny (kol.);
21.50 — „Komisarz Maigret” — 

ode. pt. „Znajoma pani Mai­
gret” — film kryminalny prod. 
TV francuskiej (kol.).
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I TEATR* 1

skiego — dyżuruje lekarz psychia­
tra. Porady prawne głownie z za­
kresu prawa rodzinnego, opiekuń­
czego, lecznictwa odwykowego 1 
chorób społecznych, tel. 522-51, 
czynny w wyżej podanych godzi­
nach. W niedziele i święta obie 
placówki czynne całą dobę.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142, Główna 92, 
Kórnicka 24, Dzierżyńskiego 349. 
Mickiewicza 22, Słowiańska, Sta- 
rołęcka 1, Głogowska 107/109, aL 
Marcinkowskiego 11 (całą dobę).

t BABIO ~1
OPERA — sob., niedz. g. 19 „Ba 

ron cygański”.
NOWY — sob., niedz. g. 19 

^Emigranci”; SCENA, NOWA — 
sob., niedz. g. W.30 powitania, 
pożegnania...”

KABARET TEY — sob., niedz. 
g. 18.30, 22.30 „Zbiórka, czyli z 
rolnictwem na «Tey»”.

LALKI 1 AKTORA — niedz. g. 
17 „O Kasi, co gąski zgubiła”.

t
SOBOTA i NIEDZIELA

KDF MUZA — g. 10, 12.30 „Od­
rażający. brudni, źli...” (wł. 18 l.), 
g. 15.30, 17.30, 20 „Wodzirej” (poi. 
18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15.30 
„Pani do mnie pisała” (radź. 12 
L), g. 17.30, 20 „Maratończyk” 
(amer. 18 1.).

SOBOTA — PROGRAM I: 6 Sy 
gnały dnia; 9 Lato z Radiem; 
11.40 Tu Radio Kierowców: 12.25 
Mozaika polskich melodii; 13.25 
Nasze ludowe rytmy; 13.40 Kącia 
melomana; 14 Studio „Gama” — 
wydanie festiwalowe (ok. g. 14.05 
Inf. dla kierowców); 14.20 Studio 
Relaks; 14.25 Studio „Gama”; 15.05 
Korespondencja z zagranicy; 15.10 
Studio „Gama” (ok. g. 15.45 Inf. 
dla kierowców); 16 Tu Jedynka; 
17.30 Radiokurier; 18 Studio Kos­
mos PR; 18.33 Filmy bez wizji; 
19.15 Musical bez słów „Skrzypek 
na dachu”; 19.40 Gwiazdy jazzu 
— Art Tatum; 20.05 Przy muzyce 
o sporcie; 20.30 Festiwal Inter- 
wizji „Sopot 78” — konc. galo­
wy; Z kraju i ze świata (w prze 
rwie koncertu).

Wiadomości: 0.01, L 2. 3, 5, 
12.05 15. 19, 20.

PROGRAM II: 7.35 „Niedzielne 
spotkania” — program literacko- 
muz.; 12.05 Poranek symf.; 13 
„Komedia omyłek” — słuch.; 14.35 
Estrada folkloru; 15 Dla dzieci i 
młodzieży — słuch, pt. „Wnet 
rozkwitną bzy”; 15.30 Najciekaw­
sze nagrania radiowe; 16 Konc. 
chopinowski z nagrań pianisty 
brazylijskiego; A. Barbosy; 16.30 
Podwieczorek przy mikrofonie; 
17.33 W. Lutosławski; Kwartet 
smyczkowy; 18 Poznajemy płyty 
Polskich Nagrań; 18.35 Felieton 
publ.cystyki krajowej; 18.45 A. Bo 
rodin: Tańce połowieckie; 19 Reci 
tal zespołu „Tower of Power”; 
19.20 Sludio Młodych — Rozgłoś­
nia Harcerska — mag. nie tylko 
dla harcerzy; 20 Wielcy artyści 
estrady i kabaretu; 21 Wojsko, 
strategia, obronność; 21.15 Piosen­
ki żołnierskie; 21.30 Muzyka; 22.30 
Poetycki konc. życzeń; 23 Chór 
Madrygał z Bukaresztu; 23.55 Pu 
blicystyka międzynar.; 23.40 Mu­
zyka. i

Wiadomości: 5.30 , 6.30. 7.30, 14.30, 
18.30, 23.30.

APOLLO — g .10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Rołlercoaster” (amer. 15 1.).

BAŁTYK — g. 10 „Długi week­
end” (hiszp. 15 1.), g. 12.30, 15.30, 
18, 20.15 „Wyspa skazańców”
(meks. 18 1.).

GONG — sob. g. 16, 18. niedz. 
g. 18 „W upalną noc” (amer. 12 
L), sob., niedz. g. 20 „Dagny” 
(szwedz.-pol. 18 b), niedz. g. 10, 
12, 14, 16 „Podróż Sindbada do 
złotej krainy” (ang.. b.o.).

GRUNWALD — g. 17 „Polska 
gola” (poi. b.o.), g. 19 „Romans 
Teresy Hennert” (poi. 15 1.).

GWIAZDA — g. 16, 20 „Mrożo 
ny pepennint” (hiszp. 18 1.), g. 
18 „Atonia” (radź. b.o.).

JAGIELLONKA — niedz. g. 16 
„Na tropie sokoła” (NRD b.o.), 
g. 18 „Żołnierze wolności’ ’cz. I 
i II (radz.-pol. 12 1.).

KOSMOS — sob., niedz. g. 17.30, 
20 „Zabity na śmierć” (amer. 18 
1.), niedz g 11 „Podwodna odyse 
ja” (kanad. b.o.).

MALTA — g. 16 „Wilk morski” 
(fr.-rum. b.o.), g. 18. 20 „Z pod­
niesionym czołem” (amer. 15 1.).

MINIATURKA — sob.. niedz. g. 
15.30 „Wielka podróż Bolka i Lol­
ka” (poi. b.oj), sob. g. 17.30, 19.30 
„Dziewczyna na jeden sezon” 
(rum. 15 1.),. niedz. g. 17.30, 19.30 
„Krajobraz po bitwie” (poi. 18 I.).

OLIMPIA — niedz. g. 11, 13 
„Wielka podróż Bolka i Lolka” 
(ool. b.o.). g. 19.30 „Dziewczyna 
z reklamy” (wł.-amer. 18 1.).

OSIEDLE — g. 15, 17 „Terror 
Mecharodzilli" (jao. b.o.), g. 19 
„Śmierć prezydenta’ cz. I i II 
(poi. 12 1.). '

PANCERNIAK — g. 17 „Mał­
żonkowie roku II” (rum. b.o ). g. 
MLsn „Ofiara namiętności” (hiszp. 
18 1.).

KTA.LTO — sob. g. 15.15, niedz. 
g 10. 12.30, 15.15 „Goń mnie aż 
eię złapie” (fr. 15 1,1. sob.. niedz. 
r. 17.30, 20 „Mandingo” (wl.-amer. 
18 Ł).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 16 
„Wvępv na GoUstromie” (jmnr. 
12 T.i. g. 18, 20 „Mandingo” (amer. 
18 1.). .

TĘCZA — g. 15.30 „Cbarlie 
Brown i jer© kompania” (am^r. 
b.o.). f. 17.30. 19.30 .-Ostatni film 
o Legii Cudzoziemskiej” (amer. 
15 1)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) —- 
sob. g. 14.45 „Przygody małpki 
NukP tradz. b.o.). sob.. niedz g. 
16.45, 18.45 „Szarada” (poi. 18 1.).

WILDA — SOb. g. 15.30, ’R, 2A39 
niedz. g. 10. 12.30, 15.30. 18, 20.30 
„King Kong” (amer. 15 1.).

WRZOS (Mosina) — sob,. niedz. 
r. 17. 19.15 „Czarnv korsarz” (wł. 
15 U. niedz. g. 15 30. „Gdzie się 
rod ział a siódma kompania” (fr. 
b.o.).

Zoo — ul. Krańcowa i ul. Zwie 
fzyniecka — g. 9—20.

PROGRAM II: 8 Dialogi i zbli­
żenia; 9.30 „Polacy w bitwie o 
Wielką Brytanię” — słuch.; W.30 
Grupa Michała Urbaniaka; 10.48 
Sprawy codzienne; 11 Konc. cho­
pinowski. Z nagrań P. Paleczne- 
go; 11.35 Public, międzynarod.; 
11.45 Muzyka spod strzechy; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 13.25 
„Czy znasz tę zagadkę?” — zagad 
ka literacka; 12.45 Miniatury mu­
zyczne; 13 Magazyn wędkarski; 
13.15 P. Czajkowski: Kaprys włos 
ki A-dur op.45; 13.35 Ze wsi i o 
wsi; 13.50 R. Schumann: III So­
nata a-moll na skrzypce i forte­
pian; 14.10 O zdrowiu dla zdro­
wia; 14.30 „Legenda o warszaw­
skim bazyliszku” — słuch.: 14.30 
„Czata” — magazyn wojskowy 
SM- 15.05 Muzvka T. Albinonieen; 
15.30 Studio Plus — proeram dla 
dziewcząt i chłopców: 16.10 Prze­
krój muzvcznv tygodnia- 16.49 Ma 
gazyn informac.: 16.50 . Radio- 
e^nress: 17 Z archiwum jazzu; 
17.20 „Manowiec” — fraem. pow.: 
17.40 Aud. pt. „Onowiasliri z pusz 
cza*skieeo szlaku”: 18 Muzrczne 
archiwum PR — Z Drzewiecki: 
1*.?’ Plebiscyt $iud:a „Gama”: 
18,^0 „Czas i ludzie”: 19 „Matv- 
siąkowie”: 19.3n Problemy teatru 
operowego: 20 Radiowe deblu!v 
»oetvckie — wiersze P. Jaworskie 
eo: 20.15 „Praska Wiosna” 1978 r.: 
21.49 Grata artyści rumuńscy; 22 
Radio-yariete: 23 Piękno chorału 
gregoriańskiego: 23,35 Co słychać 
w św’ecie: 23.50 Muzvka

Wiadomości: 4.30, 5.30. 6.30. 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.39.

PROGRAM III: 8.05 Co kto lu­
bi: 9 „Lwy maja apetyt” — ode. 
pow.; 9.10 Kiermasz płyt wytwór 
ni Opus; 9.30 Nasz rok 78; 9.15 
Dyskoteka nod grusza; 10.3G Ko­
lekcja standardów — „Wokół tę­
czy”: 11 „Kolumbowie” — pow.; 
11.30 Dyskoteka nod grusza; 12.23 
Za kierownica; 13 Powtórka z roz 
rywki; 13.50 „Pieniądz” — ode. 
pow.: 14 Lato w Filharmonii; 15.05 
Wakacie ze swineiem: 15.30 Aud. 
rozrywk. pt. „Tu helikopter”; 
16.20 Dawnych wspomn:eń czar; 
16.45 Nasz rok rok 78; 17.05 Muz. 
noezta UKF; 17.40 Sylwetka pio­
senkarza — A. Souchon: 18.10 po 
litvka dla wszystkich: 18.25 Konc. 
iakieeo ni« bvłc: 19 Z obu s*ron 
kamery; 19.25 „Rajski des«r” — 
śniewaja M. Rodowicz i M. Gre 
chuta; 19.30 „Gracz” — opera; 
19.50 w* maia aoe*vt” — ode. 
dow.; ?0 Baw się razem z nami; 
32.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— tesnół Pho<*nix: 29.15 .Sałał'-a 
z tfppczochów” — s»uch.: 22.45 
. Bedwęsz moja nania” — śniewa 
M. Grechut’? 23 „W Szwajcarii” 
— noem.it J. Sławnckiego; 23.06 

tv T-"'cę.
Wiadomości: 5, 6, 7. 8, 10.30. 12, 

15, 17, 19.30, 22.

fr DYiURY Jj

SZPITALE: SOBOTA — interna, 
chirurgia, okulistyka, laryngolo­
gia. neurologia — ul. Lutyeka; 
chirurgia dziecięca — ul. Krysie­
wicza 7: NIEDZIELA — interna, 
chirurgia, okulistyka, neurologia 
ul. watki Młoduch 7: laryngologia 
— ul. Mickiewicza 2.

PROGRAM TA’: 6.45 Radio- 
exnress; 8 Gra Ork. L P. Page’a: 
8.10 „La caccia” A. Vivaldiego i 
L. Mozarta; 8.35 Polacy na świę­
cie: 8.55 Graj kanele: 9 I.ato z Ra 
diem (z Pr. I); 11.40 Wielki Festi­
wal Gilberta i Sullirana; 12.0", 
Oas dohrvch gosnodarzy; 12.25 
Giełda nłvt: 13 MinirecPa) zesno- 
łu „Andrzej i Fliza”: 13.15 Tańce 
ludowe Rumunii; 13.30 Z dala od 
utartych szlaków — Na nołndnie 
od Bochni; 13.50 Tu Studio Stereo 
logólnon?: 15.05 Studio Klasyczne. 
Scena nolska — W. Grabowski; 
16.05 Kodeks i kierownica — Je- 

kieliszek- 16.25 Muzvkn: 16.30 
Nienoko!e dzieciństwu 16.40 „Lis 
tv snod liny”; 16.50 Radinexpress: 
17 Kom»ozvtorzv śniewaja swoje 
niosenki: 17.15 Województwo ka­
liskie w hołdzie powstańcom wiel 
kooolskim — r»n.: 17.30 Z taśmo­
teki snikera* 18 Transm. II nołn- 
wv meczu piłkarskiego „Lech” Po 
mań — „Rncłi” Chórów; 18.45 
Grajaca szafa: 19.15 Jez. angiel­
sku 19.30 Program stereoof.: no 
"•ości płytowe. W rytmie disco, 
Śpiewa D. Summer: 22.15 Radio­
we nortrety Polaków — Marian 
Raciborski: 22.30 Pomnikowe legen 
d”* oł Nokturny j. Fiełda.

Wiadomości: 12, 15. 16, 22.55.

SOBOTA i NIEDZIELA

Wojewódzka Stada Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20 — tel bb-00-66: 
rsiie zachorowania w domu Do­
rady lekarskie, te! R87-R5- wypad­
ki uliczne I w miejscach publicz­
nych — tel. 999.

Podstacje ul. Bukowa t, tel. 
32-12-61; Osiedle Piastowskie 16, 
teł 722-24; ul. Ugory, tei. 205-431; 
ul, Kościuszki 103, tel 544-44; Lu­
boń, tel. 120-309; Swarzędz, tel. 
309 i 544-44

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn­
ny codziennie g 7—22. tei. 989

Telefon Zaufania — 988 czynny 
od g. 13.30—17.30, aL Marcinkow­

PROGRAM III: 8.35 Co kto lu­
bi; 9 „Lwy mają apetyt” — ode. 
pow.; 9.10 Na góralską nutę; S.30 
Gdy się mówi rybołówstwo; 9.50 
Solo na akordeonie; 1# Dyskoteka 
pod gruszą; 12 „Byli świadkowie, 
słyszeli” — 5 ode. aud. dokum.; 
12.25 Muzyka z sal koncertowych; 
13.20 Przeboje z nowych płyt; 14.05 
Peryskop — przegląd wydarzeń 
tygodnia; 14.30 Z muzycznego 
archiwum Pr. III; 15 „A niech 
Picasso to zrobi” — rep.; 15.20 
„Ciemność na skraju miasta” — 
płyta D. Springsteena: 16 „Praw­
da. która zabija” — słuch.: 16.30 
G. Benson — wokalista; 16.45 G. 
Benson — gitarzysta; 17 Zapra­
szamy do Trójki; 19 Złote lata 
duetu Simon i Gardfunkel; 19.35 

> ..Gracz” — opera tygodnia: 19.50 
„Lwy mają apetyt” — ode. pow.: 
29 Jazz piano forte: 20.40 Strofy 
dawne, strofy piękne — F. Kar- 
piński: 21 Sztuka L. Stokowskie­
go: 22.08 Gwiazda siedmiu wieczo 
rów — zespół Phoenix: 22.15 A. 
Czechow: „Buty”: 22.30 Słvnni 
aktorzy śpiewają; 23 „W Szwaj­
carii” — poemat J. Słowackiego: 
23.66 Z warszawskich klubów jaz­
zowych; 23.’0 Na dobranoc gra
G°orge Zamfir.

Wiadomości: 6, 8.30, 14, 19.30 . 22.

PROGRAM IV: 8.05 Niedzielne 
snotkania; 8.15 Poranek muz.: 9 
„W:elkonolska niedziela” — „Cżte 
ry i nół pory roku”: 10 Muzyka 
letnieeo poranka; 11 Jez. łaciń­
ski: 11.20 Chór im. Bacha z Van 
couver: 11.35 Zgadnij, sprawdź,
odpowiedz; 12.05 Panorama folklo­
ru: 13 Zatrzvmać lato — aud. dla 
n<łodzieżv; 13.30 Ze starach nłyt; 
15.10 Ludzie, enoki. obyczaje — 
Florencja — utracona ojczvzna 
Dantego: 14.40 Muzyka z jednej 
płvtv — Rav S»evens fstereo oeol 
nonolsMei- 15 Teatr PR — Studio 
stereofenierne (oeóhcp.); 16.05 
Panorama Wicikonoi«-ki — mag. 
kulturalny: 16.30 Mag. lotnicza:
’7 Program stereof. ..Przeboje”: 
17.30 Warszawski Tygodnik Drwię 
kowv; 18 Stereo i w kolorze. 
Snotkanie z pianista — J. March- 
wińskim: 19 Radiolatnmia — ma 
gazvn nopularno-naukowv: 19.30 
.Między fantazja a nauka” — 
rzy istnieją obco cywilizacje- 20 
G. Puccini: „Siostra Aneoi^a” — 
opera fsiereo neólnon.D 21.07 Knn 
^rontacie — intomre^acje:. 22 Wiol 
kn^oiski kale idoskow snnrtnwy; 
z”.to Międzynarodowa ^rybiina

nnzytnrów _  ^aryf
Wiadomości: 7. 12. 16. 22.55.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
8.18 Moja audycja muz.; 9.05 Ma­
gazyn Wojskowy; 10.05 Z teki kom 
pozytorskiej Pallayicihiego; 10.30 
Dla dzieci: „Epizod” — słuch.; 
11 Niedzielny koncert OIRT z 
taśm nadesłanych przez radiofo­
nię węgierską; 12.45 Polska muzy 
ka popularna; 13 Studio „Gama”; 
14.30 „W Jezioranach”; 15 Koncert 
życzeń; 16.05 „Jaskółka” — słuch.; 
16.50 Instrumentarium rozrywko­
we; 17.15 Studio Młodych; 18.65 
Muzyka z ekranów; 19.15 Przy 
muzyce o sporcie; 20 Koncert z 
gwiazdą — C. Richard; 21.65 
„Wróżby z gwiazd, czyli wędruje 
my pod wielkim wozem” — mag.; 
22 Lekka muzyka na płytach; 23.15 
Rewia piosenek; 23.45 Jazz.

Wiadomości: o.Ol, 1, 2, 3, 4, 5, 
6, 7. 8, 9, 10. 12.05, 16, 19, 21. 23.

W poniedziałki 1 dni pośwlatecz- 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
HISTORII M POZNANIA i RZE­
MIOSŁ ARTYSTYCZNYCH — są 
nieczynne

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
2D — codziennie e. io—16

HISTORII M. POZNANIA (St. 
Rynek) — soboty dni przedświą­
teczne — zamknięte; — g. 10— 
15. środy I piątki — g 12—18

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St Rynek 3) — g. 10— 
18. niedz. 1 św. — g. 10—IB; wysta 
wa „Powstanie w Serbii — 1941 
w twórczości artystycznej.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St Rynek 451 — g. 9—15. 
ni"dz i <w — g. 10—15

NARODOWE (al Marcinkowskie 
go 91 — Galeria Malarstwa Obce­
go- Galeria Malarstwa Polskiego — 
Wystawa „Kolor w malarstwie 
cclskim” — g. 9—18. niedz. i św 
_ io_i5

PRZYRODNICZE (ul. Swierczew 
skiesro) — w sierpniu nieczynne

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — v/t., czw., 
niątkl — e. 9—15, pon. śr. — e 
1?—18. niedz. i <w. — g 10—u 
sob. i dni nrzedśw. oraz 27. VIII 
— zamknięte.

MUZEUM ADAMA MTCKIEWT- 
CZA.fŚmiełów k Jarocina) — g 
10—IR

MUZEUM W GOŁUCHOWIE - 
g. 10—IB

MUZEUM ROT NICTWA (Szre­
niawa! — g. o—jo

MUZEUM W KÓRNIKU — g 
9—14 cnh g 9_ 13

MUZEUM W ROGALINIE — g 
10—16 niedz do 18

WV7.WOT.ENI A M. POZNANIA 
(Na Cytadeli) — g. 9—17. niedz. i 
sw. — g. 10—16.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 9— 
18.

MUZEUM WIELKOPOLSKIEGO 
PARKU NARODOWEGO (Puszczy­
kowo) — g 10—15.

MUZEUM - PRACOWNIA AR- 
KADEGO FIEDLERA (Puszczy- 
kówkoi — g. 10—13.

MUZEUM LITERACKIE HENRY 
KA SIENKIEWICZA (St. Rynek 
84) — g. 11—15. W sierpniu nie­
czynne.

MUZEUM PIERWSZYCH PIAS­
TÓW tna Leclnicy) - g. 8—19.

MUZEUM ' ŁOWIECTWA WIEL­
KOPOLSKIEGO w Uzarzewie 
(Szlak Piastowski) — £. 9—17

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa fotograficzna „Fotomon­
taż” — g. 10 — 20 (do 30 VIII).

PTF (Paderewskiego 7) — indy­
widualna wystawa M. Sowińskiego 
„Penetracje” — g. 10 — 19, niedz. 
g. 10 — 15 (do 5. XX).

UWAGA - ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA 

LOKATORSKO - WŁASNOŚCIOWA
H, Cegielski w Poznaniu, 

ulica Dzierżyńskiego 160 A

ZATRUDNI UCZNIÓW (chłopców)
w celu odbycia praktycznej nauki

W SPECJALNOŚCIACH:
— OGRODNIK TERENÓW ZIELENI,
— MURARZ - TYNKARZ,
— MALARZ BUDOWLANY,
— STOLARZ BUDOWLANY,
— POSADZKARZ,
— ZBROJARZ,
— MONTER INSTALACJI SANITARNYCH.
Nauka zawodu trwa od 2 do 3 lat w zależności od wybranej specjalności.

Uczniowie zostaną skierowani do Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Pracujących.
SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELA:

Dział Spraw Pracowniczych Spółdzielni — Poznań, ulica Dzierżyń­
skiego 160 A, telefon 333-211, wewnętrzny 10. 2890-K1

Ekspedientkę, ucznia, po 
moc do cukierni, przyj- 
mę. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 65233g.

Elektroinstalatora, przyj­
mę. Kanclerska 23. 66063g

Taksometr, kamerę kasę 
tową, odtwarzacz (magne 
tofon) j’apoński samocho­
dowy sprzedam. Luboń 1, 
Mazurka 18. 66230g

Sprzedam Skodę Octswię 
Super. Poznań, Ńaramo- 
Wicka 192. ' 68139g

Do szycia biustonoszy i 
spodenek, przyjmę. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 65737g.

Gosposia samodzielna, u- 
czciwa, potrzebna. Bar­
dzo dobre warunki. Osób 
ny pokój. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 65846g

Potrzebna gosposia — go 
spodarstwo rolne. Poznań, 
ul. Starołęcka 184. 65864g

Murarzy zatrudnię, pra­
ca stała. Tel. 561-40.

65867g

Krawcowe do szycia kon 
fekcji damskiej, potrzeb­
ne. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 65914g.

Potrzebny pracownik fi­
zyczny do produkcji ma 
teriiiłów budowlanych. 
Zgłoszenia: Leonarda 11.

65957g

Kobietę do szycia piórni 
ków przyjmę. Luboń 3, 
Lipowa 33. 66252g

Rozsadę kalafiora kupię. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 65433g.

Bony PeKaO kupię. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19, dla 65490g.

Terakotę kupię (również 
małą ilość). Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
65921g.

Ogrodniczy opryskiwacz 
holenderski NV Dokex ku 
pię. Może być do remon­
tu. Ul. Chwiałkowskiego 
22 m. 4, tel. 33-09-87. 6609Ig

Kiosk - sklep, kwiaty — 
warzywa — owoce w dob 
rym punkcie kupię względ 
nie przystąpię do spółki. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 66124g.

Przyjmę zaraz 2 tokarzy, 
praca stała. Warunki dob ’ 
re. Zgłoszenia: Puszczy­
kowo, ul. 22 Lipca 6 m. 4.

65964g

Przyjmę ucznia, uczennicę 
— kaletnictwo. Telefon 
558-26. 65982g

Dziewiarkę oraz panią do 
szycia swetrów, przyjmę. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 66020g.

Przyjmę elektryka, ucz­
nia. Bojanowska 26.

66036g

Przyjmę ucznia i pomocni 
ka na dobrych wa­
runkach. Tel. 66-57-82.

6618Bg

Spawacza gazowego — 
przyjmie warsztat, praca 
stała. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 66054g

Dozorca potrzebny zaraz, 
z zamianą mieszkania. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 66058g.

Ludzi do pracy przyjmę 
— ogrodnictwo. Kasztelan 
ska 69. 66049g

Przyjmę uczniów. Cukier 
nia, Poznań, ul. Dzierżyli 
skiego 66. Dla zamiejsco­
wych mieszkanie. 66087g

Dziewiarkę z aparatem 
dwupłytowym przyjmę za 
raz. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 66135g.

Przyjmę uczniów w na­
ukę zawodu murarza, z 
możliwością ukończenia 
szkoły podstawowej, z 
mieszkaniem w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 66151g.

Kobietę lub mężczyznę do 
hodowli drobiu przyjmę 
natychmiast. Możliwość 
zamieszkania. Oferty ,,P 'a 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
66211g.

Magie) elektryczny sprze­
dam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 66220g.

Sprzedam wysokiej klasy 
zestaw stereo - qadro, od 
poniedziałku, tel. 33-02-95. 

66243g

Błam łapki lisów niebies 
kich sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
66249g.

samochody
Zastawę 1100 rok produk­
cji lipiec 1977 sprzedam.
Poznań, Os. Czecha 13 
m. 7. 64789g

BMW 1602. rocznik 1973 w 
bardzo dobrym stanie 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
652S7g.

Syrenę 105 rocznik 1976 
sprzedam. Trybunalska 47.

66076g

Wołgę M-21 do remontu 
sprzedam. Swarzędz, Kór 
nicka 25. 66168g

Syrenę 105 sprzedam. Gło 
gowska 27 nj. 52 po godz. 
14. 66183g

Fiata 125p MR 1500 sprze­
dam. Puszczykowo, ul. 22 
Lipca 6 m. 4. 65965g

lokale

Garaż blaszany kupię. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19. dla 66181g.

Filtr olejowy Fiata 125p 
Odkupię. Tel. 448-95. 66224g

Kupię garaż blaszany. 
Tel. 33-11-23 no godz. 20 
(od poniedziałku). 66244g

Asparagus sprengerl — sa 
dzonki sprzedam. Mosina, 
tel. 282. 64269g

Telewizor kolorowy „Ra 
duga” bez kineskopu ta­
nio sprzedam. Mosina, tel. 
282. 64270g

Aparaturę stereofoniczną 
Hi-Fi Pioneer sprzedam. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 6526Cg.

Pierścionek, brylant w 
platynie, sygnet złotv z 
onyksem sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19, dla 65312g.

Ciągnik C-4011 sprzedam.
Gowarzewo 27, gmina
Kleszczewo. 65768g

Kożuch męski nowy, skór 
ki norek, złóty łańcuch 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
65813g.

WSK 175 Sport sprzedam. 
Żytnia 35. 65326g

Snrżedam kożuch damski.
Oborniki, ul. Jegera 2.

, 66064g

Tunele foliowe — 2 kon­
strukcje wraz z używa­
nymi foliami sprzedam. 
Tel. 437-31. 65926g

Sprzedani 13-tomową en- 
cyklooedię. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
66121g.

Sprzedani sadzonki pomi 
dorów szklarniowych. Ko 
morniki, Poznańska 89.

66113g

Syrenę 105 oremia PKO 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
65468g.

Mieszkanie własnościowe 
M-3 Rataje, nowy metraż 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
65269g.

Zamienię M-5 w Koninie 
na mniejsze w Poznaniu. 
Tel. Poznań 713-27. 6542gg

Mieszkanie własnościowe
kupię. Tel. 594-35 godz.
15—17. 65435g

Wartburg Camping sprze 
dam. Tęczowa 2 . 65347g

Sprzedam tanio samo­
chód towarowy Volkswa 
gen. Tel. 430-25 po godz. 20 

65852g

Sprzedam spiesznie War­
szawę 204. Marchlewskie­
go 54 m. 7. 65873g

Fiata 131S Mirafiori surze 
dam. Powstańców Wlkn. 
12 m. 16. 65922g

Ford Transit 175 Diesel do 
stawczy, przycżepkę ba­
gażową sprzedam. Tel. 
67-32-95 wieczorem. 6589«g

Żuka oraz kabinę i ra­
mę snrżedam. Puszczyko 
wo, ul. Sobieskiego 29.

65937g

Snrżedam nowy samochód 
Tarpan lub zamienię na 
Fiata 125n, rocznik 1973. 
Tel. 743-49. 66239g

Sprzedam Stara 28 na ro­
po, noweso z gwarancja, 
skrzyniowy., Tel. 130-448. 

66017g

Zaporożca rocznik 1977 
stan idealny snrżedam. 
Tel. 729-99 po godz. 16.

66209g

Syrenę 105 rocznik 1975 
snrżedam. Noskowskiego 
35 (przedszkole) po eodz. 
16. 6S077g

Sprzedam Skodę U0SL. 
Tel. 603-49 sobota po 
godz. 15 niedziela do 
godz. 16. 66174g

Fiata 132 1600 rok 1974 za 
mienię na nową Ładę. 
Oferty ..Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 66134g.

Auto - Elektryk ustawią 
zapłony do samochodów 
Syrena 104 i 105. Trabant. 
Wartburg godz. 8—16. 
Obornicka za rondem po 
prawej stronie. Borsuf, 
ul. Suszko 3. 66142g

Zamienię M-3 spółdziel­
cze w Pruszczu Gdańskim 
na podobne lub większe 
w Koninie. Bliższe infor­
macje Konin, ul. 22 Lip­
ca 15 m, 21. 65773g

Oddam lokal na krawiec­
two damskie. Tel. 307-350. 

65774g

Przyjmę na pokój w śród 
mieśclu bezdzietne mał­
żeństwo posiadające 
wkład mieszkaniowy. Ófer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 65778g.

Pan
Tel. 5

poszukuje 
19-29.

nokoju.
6«17Sg

Pokój wynajme małżeń-
stwu. Bohaterów Wester
platte 43. 65779g

Zamienię mieszkanie spół 
dzielcz.e M-3 w Gryfinie 
(koło Szczecina) na rów­
norzędne w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla S5317g.

Kalisz! Sprzedam dwupo- 
kojowe, całkowicie urzą­
dzone mieszkanie włas­
nościowe. Poznań, tel. 
610-05 . 66021g

Bielsko - Biała. Zamienię 
mieszkanie M-2, parter, 
na mieszkanie Poznaniu 
lub najbliższej okolicr. 
Tel. Poznań 20-91-26. 65888g

Sprzedam mieszkanie 3 po 
koję wyłączone, garaż, 
ogród 700 ms w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 65918g.

Oddam w dzierżawę po­
mieszczenie na rzemiosło 
cieżkie lub lekkie. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 65929g.

Pani mgr inż„ członek 
SM, poszukuje nokoju na 
okres dwóch lat. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 65934g.

Małżeństwu bezdzietnemu 
pokój wynajmę. Gostvń- 
ska 88 . 65830g

WYTWÓRNIA SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO „PZL” 
w POZNANIU

i ■

ZATRUDNI ZARAZ ;
NIŻEJ WYMIENIONYCH PRACOWNIKÓW:

• TOKARZY, (
e WARTOWNIKÓW, (
• PORTIERÓW - REWIDENTÓW, (
> ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWO - TRANSPORTOWYCH, i
O MASZYNISTKI. 2

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE: j
Dział Spraw Pracowniczych w godzinach od 7 do 15, Poznań, ul. Rokiet- 
nicka 5, telefon 679-061, wewnętrzny 18. • 2862-K1 *

noem.it


885418

przyjnię elektroinstalato- 
ra samodzielnego. Telefon

przyjtnę murarzy, pomo­
cników. Poznań - Smocho 
wice, Mazurska 9. 6627<jg

ZAKŁADY PIWOWARSKIE W POZNANIU 
zwracają się z apelem do społeczeństwa województw 
poznańskiego, kaliskiego, leszczyńskiego i konińskiego

O NIEPRZETRZYMYWANIE butelek 
po PEPSI-COLI, 

a odsprzedawanie ich do punktów skupu 
znajdujących się w najbliższych wytypo­
wanych sklepach handlu detalicznego.

Powodzenie akcji skupu butelek, zapewni rytmikę . 
produkcji i dostaw Pepsi-Coli na rynek.

2986-K1

szynska.7 m. 66278g

Przyjmę panienki pracują’' 
ce na wspólny pokój. Szu 
bińska 9 (Górczyn). 66086g

Seradix do ukorzeniania 
goździków, sprzedam. Ra

Asparagus sprengeri ho­
lenderski, wielopędowy — 
sprzedam. Przemysław 
Pade, 64-613 Długa Gośli­
na, tel. 17, woj. poznań-
skie. 66280g
Garaż w śródmieściu — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
66360g.
Futro karakułowe, czarne 
— sprzedam. Solna 1 m.

66-09-97.
Maszynistka, rencistka, 
na stałe prace zlecone — 
potrzebna. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
66274g. i

Natychmiast przyjmę Kra 
wcowe 1 krojczynie. na 
bardzo dobrych warun­
kach — krawiectwo lek­
kie. Zgłoszenia: Poznań, 
Kolejowa 14 m. 1, godz. 

__  66231 g

Uczennicę przyjmę. Pra­
cownia Kaletnicza, Jaro- 
chowskiego 47a. 66282g

Opiekunka do małego 
dziecka, potrzebna. Mazo
wiecka 7 m. 4. 66275g

Opiekunka do 1,5-roęzne- 
go chłopca, potrzebna. 
Ul. Galileusza 2 G m. 21 
(Os. Kopernika), po godz. 
18 66431g

Uczniów i czeladnika do 
lakierni samochodów — 
przyjmę. Swarzędz, Kórni 
Tka 25,  66320g
Na bardzo dobrych wa­
runkach, przyjmę krawco 
we wykwalifikowane z 
praktyką. Krawiectwo 
damskie lekkie, miarowe. 
Pracownia krawiecka. Sa 
bina Kalita, Chełmińska 
3 m. 1.

Wynajmę pokój małżeń­
stwu. Poznań, Naramo- 
wicka 192. 86140g
Pilnie kupię M-2 własnoś 
ciowe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 66172g.

66361g3. tel. 632-65.

Fiata 125p, rocznik 1978, 
sprzedam lub zamienię 
na nową Zastawę UOOp. 
Oferty — „Prasą”, Grun­
waldzka 19 dla 65154g.
Sprzedam Fiata 128-3p, po 
wypadku. Szyszkowskie- 
go 15 m. 1 — niedziela 
godz. 15—18. 67507g
Tarpana na gwarancji 
sprzedam. Teł. 604-25 
godz. 10—18. 6582og

Małżeństwu bezdzietnemu, 
członkom SM, wynajmę 
qpkój (Jeżyce). Tel. 430-77. 
godz. 8—11, 20—22. 66272g

Poszukuję mieszkania — 
dwupokojowego. Płatne 
rok z góry. Oferty „Pra 
sa”,- Grunwaldzka 19, dla 
66141g.

Kupię .działkę do 0,5 ha 
Suchy Las, tel. 525-61 lub 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 66461g.
Sprzedam domek jedno­
rodzinny, budynek gospo 
darczy. ogród 400 mi. 
Opalenica, ul. Spokojna 9.

____  65866g
Sprzedani dom, parter ca 
ły podpiwniczony c.o., bu 
dynki gospodarcze 0,5 ha 
ziemi koło Poznania. 62-031 
Luboń 3, Mariana Bucz­
ka 27. 65400g ,
Willę w Ostrowie Wlkn. 
sprzedam. Wiadomość: 
Ostrów, tel. 628-60 lub ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19. dla 65429g.

SPÓŁDZIELNIA TRANSPORTU WIEJSKIEGO 
Oddział Zaopatrzenia i Regeneracji
70-812 w SZCZECINIE - DĄBIU,
ul.

oferuj

Pomorska nr 53, tel. 612-975

e instytucjom państwowym i innym
jednostkom gospodarki uspołecznionej upłynnienie

NOWYCH CZĘŚCI ZAMIENNYCH
akcesoriów samochodowych i innych materiałów 
branży motoryzacyjnej do następujących pojazdów 
mechanicznych: ’

Upłynnienie

STAR
NYSA—ZUK
G A Z- 5 3
M U S C E L '
CSEPEL-IKARUS
IF A
do ładowacza mechanicznego „Cyklop" 
do wózka akumulatorowego typu: WA-2. 
prowadzi Dział Gospodarki Materiałowej OZiR

PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWY ELEKTROWNI I PRZEMYSŁU

„ ElERGOBWK ”
W KONINIE, UL. SPÓŁDZIELCÓW 3

Niekrępujący pokój u 
•kulturalnych osób. wvnaj 
mie asystent U AM. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 61664g.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny, piętrowy z wygo 
darni nowe budownictwo. 
Etigęniusz Kluj, Opaleni­
ca. ul. M. Konopnickiej 
19, 1el. 287. 65988g

w Szczecinie — Wielgowie, ul. Bałtycka nr 29, tel. 616-228, 
gdzie znajdują się szczegółowe oferty materiałowe.

1969-K2

Działkę budowlaną sprze 
dam. Piątkowo, ul. Tuło- 
dzieckicj, tel. 67-19-85.

63967g

ZATRUDNI ZARAZ NA BUDOWACH:
Poznania, Łodzi, Konina, Torunia, Bydgoszczy, 
Bełchatowa i Zduńskiej Woli

NASTĘPUJĄCYCH PRACOWNIKÓW :
— KIEROWNIKÓW BUDÓW, ROBÓT, OBIEKTÓW
— MAJSTRÓW, STARSZYCH MAJSTRÓW
— TECHNIKÓW BUDOWLANYCH
— INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH
— MURARZY . TYNKARZY
— CIEŚLI
— ZBROJARZY
— BETONIARZY
— BLACHARZY - DEKARZY
— ROBOTNIKÓW’ NIEWYKWALIFIKOWANYCH
— KIEROWCÓW
— OPERATORÓW ŚREDNIEGO I CIĘŻKIEGO 

SPRZĘTU BUDOWLANEGO
, ORAZ W ZARZĄDZIE PRZEDSIĘBIORSTWA :

— RADCĘ PRAWNEGO.
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

Zgłoszenia ^yjfnpją oraz informacji udzielają —• odnośnie 
pracowników umysłowych — Dział Szkolenia i Kadr 
tcl. 244-21, wewn. 269 lub 265, a pracowników fizycznych — 
Dział Zatrudnienia — teł. 244-24, wewn. 267 lub 288 oraz

Kierownictwa Budów i Zespołów Budów.
1853-K2

Sprzedam komfortowe 
M-6, własnościowe, z tele 
fonem, na Winogradach. 
Poważne oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 66482g
Panience, panienkom po­
kój oddam. Obornicka 294. 

66085g
Zamienię nAiesżkanie 3- 
pokojowe w nowym bu-
downictwie telefonem
na 2-pokojowe. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 66228g.

Pilnie kupię domek jed­
norodzinny z ogrodem 
0.5 ha. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 65954g.
Sprzedam połowę domu 
bliźniaczego częściowo wy 
kończonego na przed­
mieściu Poznania. Poważ­
ne oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 65987g.

Dom czteropokojowy dział 
ka 3600 ms nowe, wolne 
położenie przy Os. Plewis 
ka sprzedam. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
66042g.

Sprzedam zagospodai owa 
ną parcelę 3600 m2 17 km 
od Poznania, przy trasie 
Poznań — Buk. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 66167g.

Poszukuję producentów, 
dostawców, akwizytorów 
na warzywa, owoce, prze 
twory, jajka. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 66149g.

Kupię willę na dwie ro­
dziny z ogrodem do 0,5 
ha. w Poznaniu lub w od 
ległości do 10 km. W roz 
liczeniu może być miesz­
kanie własnościowe M-5. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 66332g.

Sprzedam działkę rekrea 
cyjno - budowlaną 997 mi, 
z domkiem do zamieszka 
nia. Możliwość podłącze­
nia gazu, wody. Informa­
cja, Swarzędz, Przępióra.

Domek sprzedam. Ruszczy, 
kówko, ul. Bema 8. 68260g

Pokoje w Kołobrzegu i 
Dźwirzynie na wczasy do 
wynajęcia. Informacje Po 
znań, Śmiełowska 5, tel.

Siatki ogrodzeniowe wy­
konuję. Napierała, ul. Sło
neczna 61. 66070g

Wilkońskich 15. 6«115g 66-57-80. 65933g
Kupię działkę budowlaną 
do 1000 mi w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 66125g.

FABRYKA OBRABIAREK SPECJALNYCH
PONAR-WIEPOFAMA

PRZYJMIE PRACOWNIKÓW do przyuczenia
W ZAWODACH:

TOKARZ,
© FREZER,

WYTACZARZ,
SZLIFIERZ, 4
FORMIERZ w ODLEWNI.

W okresie przyuczenia pracownicy otrzymują wynagrodze­
nie zgodnie z obowiązującym taryfikatorem.

Informacji udziela oraz przyjmuje zgłoszenia: Dział Spraw 
Osobowych i Szkolenia Zawodowego w Poznaniu, ul. Dąb-
rowskiego 81, telefon 408-51, wewnętrzny 1205. 2902-K1

■ł♦

4 ♦
♦ 
♦

Uwaga! Klucze patento­
we do mieszkań i samo­
chodów dorabiam na po­
czekaniu. Bartkowiak, Po 
znań, Głogowska 70.

68478g

Udziałowca do założenia 
dużej fermy drobiu i li­
sów przyjmę. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
8595Gg.

Sklep galanteria odzieżo 
v«a, skórzana, obuwie, 
10C1 drobiazgów, upomin 
kg szkło, poszukuje do­
stawców, Kaźmierz, Ry­
nek 7 (koło Tarnowa Pod 
górnęgo). Od 1 września 
1978 r. tel. Szamoluły- 
209-74. $ 660S8g

Nowo otwarty zakład ze­
gar mi s t r z o w s ki w y k ońy j e 
naprawy w krótkim ter­
minie. Dajerling, Grun­
waldzka 146 przy Jugo­
słowiańskiej. 66195g

Szyję pdzież w dwóch ty 
godniach. Sporny, ul. Ra 
cławicka 65 (Grunwald).

6fi248g

pracownicy poszukiwani ]

PRZEDSIĘBIORSTWO REMONTOWO - MON­
TAŻOWE PRZEMYSŁU TABORU KOLEJO­
WEGO „TASKOMONT” 60-476 Poznań — Po 
dolany, ul. Jasielską 10 zatrudni zaraz:

INŻYNIERA o specjalności stalowe kon- 
..stxuk&je,ibudowlaxie ną ...3tan<wi§ko„kię-., 
równika dużej budowy pod Poznaniem.

Wymagany. kilkuletni staż pracy na budo- , 
wńę."

Warunki płacowe i mieszkaniowe do uzgod­
nienia.

Zgłoszenia osobiste i pisemne kierować na 
adres przedsiębiorstwa pokój nr 118, teł. 
204-331 w. 59. 2950-K1

Dnia 22 sierpnia 1978 roku zmarł nasz były 
pracownik

STANISŁAW SZUREK
Pogrzeb odoędzic się'dnia 28 sierpnia 1978 r. 

o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:
Dvrekcja, Rada Zakładowa oraz pracownicy 

Zarządu
Międzynarodowych Targów Poznańskich.

2930-K3

4. Dnia 23 sieronia 1978 r.' zmarł nagle prze- 
I żywszy lat 74 mój kochany mąż. nasz dro­
gi ojciec, brat, dziadek i pradziadek, śp.

ANDRZEJ WOS
rolnik

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 29 bm. 
o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 

żona z rodziną 

Plewiska, ul. Grunwaldzka 30a, 
dawniej wieś Dzięcielin k. Międzychodu.

2972-U3

4. Dnia 24 sierpnia 1978 r. zmarł po długiej 
I i ciężkiej chorobie, opatrzony Sakramenta­
mi św., nasz ukochany szwagier i wujek, sp.

IGNACY MIKOŁAJEWSKI
odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstań­
czym i Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 26 bm. 
o godz. 13 na cmentarzu w Swarzędzu, przy koś­
ciele św. Marcina.

W smutku pogrążona
rodzina

2968-U3

Dyrekcji Wojewódzkiego Pogotowia Ratunko­
wego w Poznaniu, Podstacji Pogotowia Ratun­
kowego — Wilia. Ambulatorium Chirurgiczne­
mu przy ul. Kórnickiej. "Współpracownikom 
z Państwowego Szpitala Klinicznego nr 1 w Po­
znaniu, wszystkim Krewnym. Przyjaciołon, 
Znajomym i Lokatorom za serdeczną wmoc, 
złożone wieńce i kwiaty oraz uczestnictwo 
w uroczystościach pogrzebowych diog.ego mę 
ża, tatusia i syna, śp.

ANDRZEJA WĘCLEWSKIEGO
serdeczne podziękowanie

składają
żona z córk^ i rodzice

Nr .????

Dnia 22 sierpnia 1978 r. zmarł tragicznie

FRANCISZEK CZAPLIŃSKI
długoletni pracownik Lasów Państwowych, za­
służony i ceniony członek Rady Zakładowej 
Związku Zawodowego Pracowników Leśnych 

i Przemysłu Drzewnego.
Tracąc powszechnie łubianego, życzliwego 

i uczynnego kolegę. Rodzinie Zmarłego wyra­
zy współczucia składają

Dyrekcja — POP
Związkowa Rada Przedsiębiorstwa

Rada Z»*4adowa i pracownicy
Okręgowego Zarzadu Lasów Państwowych 

w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
28 sierpnia 1978 r. o godz. 10.25 na cmentarzu 
junikowskim. 2982-K3

tDnia 23 sierpnia 1978 r. zmarł nagle w wie­
ku lat 59, nasz ukochany mąż, ojciec i dzia­

dek, śp.

JAN CIEĆMIEROWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 11 

na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona 

żona z rodziną
Ul. Dębowa 43 m. 6. 2969-U3

t'Dnia 25 sierpnia 1978 r. zmarła, opatrzona 
Olejami św. przeżywszy lat 66. nasza naj- 

dróższ.a, kochana żona i mamusia, śp.

MARIA OLEJNICZAK
z domu Siejak

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
28 bm. o godz. 12 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążony

mąż z synem i rodziną

Łukaszewicza 166 m. 1.

Duchowieństwu, Krewnym, Przyjaciołom, 
Znajomym, GS „Samopomoc Chłopska” w Dusz­
nikach, organizacjom społecznym, Związkowi 
i Kołom Śpiewaczym, Chórowi „Halka” w Dusz­
nikach oraz Wszystkim, którzy okazali mi ser­
deczne współczucie i wzięli udział w pogrzebie 
mego męża. śp.

LEONARDA WĄSOWICZA
a także za złożone wieńce i kwiaty tą drogą

składam
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

żona z rodziną
2953-U3

Dnia 23 sierpnia 1978 r. zmarł w wieku 68 lat 
mój ukochany mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

ADAM LASKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

2« bm. o godz. 11.55 na cmentarzu janikow­
skim.

Strapiona
RODZINA

Ul Galla 18 m. 3. 2970-U3

tDnia 3 sierpnia 1978 r. zmarła nasza kocha­
na mama, babcia, śp.

HELENA DOBSKA
Pogrzeb Odbędzie się w sobotę. 26 bm. o go­

dzinie 14.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

RODZINA
66501g

■Wszystkim, którzy uczestniczyli w ostatniej 
drodze, śp.

IGNACEGO KACZMARKA
za okazaną pomoc, wyrazy współczucia, złożo­
ne wieńce i Kwiaty

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
składa

RODZINA
66237g

Krewnym, Przyjaciołom, Znajomym, Pracow­
nikom Urzędu Miejskiego w Poznaniu, Pracow­
nikom Zespołu Opieki Zdrowotnej w Wągrow­
cu, Pracownikom Urzędu Gminy w Wapnie 
oraz Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrze­
bie naszego ojcą, śp.

Stanisława EWERTOWSKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składają

córki z rodzinami
664 43g

Wszystkim, którzy w dniu 16 sierpnia 1978 r. 
wzięli udział w pogrzebie drogiego nam zmar­
łego, śp. '

ROMANA LISIECKIEGO
za okazaną pamięć, kondolencje i kwiaiy

składa
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

syn z rodziną
Ul. Bojanowska 32 . 2934-U3

tDnia 24 sierpnia 1978 r, zmarła opatrzona 
Sakramentami św., przeżywszy lat 48, moja 

najukochańsza żona, nasza najtroskliwsza mat­
ka, córka, siostra, szwagierka i ciocia, śp.

ALICJA SKORUPSKA
z domu Gelsinger

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 29 sierp­
nia 1978 r., o godzinie 13.05 na cmentarzu juni- 
kowskim.

W głębokim smutku pogrążony 

mąż z synami i rodziną

Ul. Cisowa 1. , 2971-U3

tDnia 24 sierpnia 1978 roku, zasnęła w Bogu, 
przeżywszy lat 84, ukochana siostra, ciocia 

i kuzynka, śp.

MARIA ROGOWICZ
z domu Borowiak

Pogrzeb pdbędzie się w poniedziałek, dnia 
28 bm. o godz. 13.05 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

RODZINA

Ul. Karwowskiego 1. 2067-U3

tDnia 24 sierpnia 1978 roku zakończyła swój 
pracowi.ty żywot moja kochana żona, naj­

droższa i troskliwa matka, teściowa, siostra 
i babunia, przeżywszy lat 67, śp.

KAZIMIERA MALINOWSKA
z domu Szymaniak

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 27 bm. o go­
dzinie 16 w Obornikach.

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z synem i rodziną

Poznań, uL Gwardii Ludowej 41 m. 4. 66566g

Dyrekcji, Radzie Zakładowej, POP oraz Pra­
cownikom Poznańskich Zakładów Sprzętu Or­
topedycznego, Zarządowi Wojewódzkiej Fede­
racji Sportu, Zarządowi Okręgowego Związku 
Pływackiego, Zarządowi Wojewódzkiemu WOPR 
i Wydziałowi . Kultury Fizycznej Turystyki 
i Sportu Urzędu Wojewódzkiego, Związkowi 
Bojowników o Wolność i Demokrację. Loka­
torom i Znajomym za wyrazy współczucia oraz 
udział w pogrzebie mego męża

HENRYKA KRAJCZEWSKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa

żona z rodziną



Sk. W GŁOS WIELKOPOLSKI Sobota/niedziela, 26/27 VHI 1978

KRZYŻÓWKA NR 31

Krzyżówka z wyrazem 
„KLEJ”. Litery wpisane są 
już we właściwych miejscach 
i mają ułatwić rozwiązanie 
krzyżówki. Objaśnienia wyra- 
?ów podane Są w innej kolej­
ności niż w krzyżówce klasy­
cznej.

Znaczenie wyrazów: grząd­
ka kwiatowa © postać z „Pa­
na Tadeusza” © dużo drzew 
© kot lub koń © głos węża 
© Stan odrętwienia e rudy 
© tatarak O usuwanie uste­
rek © lek rybi 0 okres w 
dziejach 0 czerwony, żółty zie 
lony © miejsce bezpiecznego 
pobytu dla ludzi ściganych 
przez prawo © owad na kół­
kach • np. tygrys 0 pnącze 
© żużel © nauka o sztuce 
• umiar © brzeszczot 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 39
Poziomo: ?©;s«ara, kilim, boa, kantata, niter, kąt, Krapiwa, 

Ypres, Anin, spadek, damara, Pero, mydło, Algardi, pop, sanie, 
Albania, jon. dieta, Trapani.

Pionowo: makak, sanna, Amati, Abadan, kantyna, latarka, Ma­
rusza, rap, pęd, Wake, idol, samosąd, andante, epopeja, moa, 
ród, Rapant, gąbka, runda. Inari.

W wyniku losowania nagrody w postaci książek po 100 zł 
otrzymują: Maria Maks, Gniezno; E. Maleszka, Kępno; Hęlena 
Nowakowska, Poznań, i

Nagrody wyśle pocztą Wielkopolską Księgarnia Wysyłkowa.

NA EKHANACH

„MIŁOSNE ŻYCIE BUDIMSRA 
TRAJKOViCIA" jest filmowym 
debiutem znanego w Jugosła­
wii realizatora telewizyjnego, De 
jana Karakljajicia. , Przeżycia 
17-letniego bohatera wplecione 
zostały tutaj w zajmująco opo­
wiedziane losy jego „koczują­
cej” rodziny (ojciec Budimira 
jest budowniczym mostów). Nie 
brak w tej historii zabawnych

© sklepione pomieszczenie pod 
kościołem © ptak o pięknym 
upierzeniu 0 miejsce między 
dwiema liniami pionowymi ® 
maszkara, widmo © jeden i 
utworów F. Chopina © prze­
ciwstawianie się komuś © na­
krycie głowy sióstr zakonnych 
©stan z Jukoneme trans­
oceaniczny 0 część ust.

Opr. Władysław Firlik
Na rozwiązania niniejszej 

krzyżówki — przesyłane wylą 
cznie na kartkach pocztowych 
z dopiskiem „Krzyżówka nr 
31” — czekamy do piątku. 1 
września. Wśród czytelników, 
którzy prześlą prawidłowe roz 
wiązanie, rozlosujemy 3 książ 
ki po 10® złotych. Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski”, skrytka 
pocztowa 1974, kod 60-959.

sytuacji, środowiskowych cha­
rakterystyk i pogłębionego psy­
chologicznie portretu postaci. U- 
czuciowe perypetie chłopca po 
kazano subtelnie i z liryzmem 
choć w zamiarze i realizacji jest 
to komedia satyryczna. Przed­
miotem życzliwie krytycznych 
obserwacji są trzy pokolenia, któ 
rych przedstawiciele różnią się 
znacznie i w poglądach, i w ży­
ciowych aspiracjach. Autorzy fil 
mu wszystkich traktują z jedna­
kową sympatią — nie perrorują, 
nie moralizują. Wiele używanych 
przez recenzentów przymiotni­
ków („bezpretensjonalny", „sym 
patyczny", „dający się oglądać", 
„dobry 'pod względem aktor­
stwa" itp.) można w odniesieniu 
do tego niedrogiego filmu uznać 
za trafne i prawdziwe, (kos)

ęt wiat jest coraz bardziej 
$ zroariowany, pomyślał 

inspektor Warren. Czy­
tał właśnie zestawienie, które 
codziennie rano kładziono mu 
na jego biurku w Scotland 
Yardzie: wszystkie ważniejsze 
przestępstwa dokonane w Lon 
dynie ubiegłej nocy.

Ktoś włamał się do gabine­
tu figur woskowych Madame 
Tussaud i skradł ordery, któ­
rymi udekorowane były pier­
si figur znanych, osobistości 
Ordery były naturainie fałszy 
we.

Nagle spoważniał. Nie tyl­
ko dlatego, że chodziło o mor­
derstwo — w swym aparta­
mencie w Woodford zamordo­
wana została niejaka Sheila 
Donahue, żona znanego korni 
ka telewizyjnego Briana Do­
nahue — lecz przede wszyst­
kim dlatego, że gazety zrobiły 
z tej sprawy sensację. Było 
więc jasne, że sam będzie mu 
siał zająć się tą sprawą.

*

— Jestem wstrząśnięty — 
powiedział Brian Donahue — 
ale żałuję, poniezoaż me 
wiem, jak mógłbym panu po­
móc. Sheila i ja od dłuższego 
czasu żyliśmy w separacji. 
Każde z nas szło swoją dro­
gą. Doszliśmy do wniosku, że 
nie będziemy przeprowadzali 
rozwodu, aby uniknąć nieko­
rzystnej dla mnie sensacji.

Inspektor nie mówił o tym, 
czego zdołał się dowiedzieć: 
Sheila Donahue wysoko oce­
niła, swą lojalność, zwłaszcza 
że Brian był jednym z najwy 
żej honorowanych aktorów te 
lewizji.

— A właściwie, co się sta­
ło? — zapytał Donahue.

— Pańska żona została udu 
szona przy pomocy sznura do 
firanki — odpowiedział War­
ren. — Nasz lekarz stwierdził, 
że stało się to między jedena­
stą a dwunastą, wczorajszej 
nocy. Sprawca lub sprawczy­
ni, uciekał tak szybko, że na­
wet nie zamknął za sobą 
drzwi, jak również zostawił 
zapalone światła. Sąsiedzi zna 
leźli zmarłą krótko po półno­
cy.

Brian Donahue wzruszył ra 
mionami. Nie znał przyjaciół 
ani wrogów Sheili.

Inspektor Warren podniósł 
się. — Będzie to zwykła for­
malność — powiedział uśmie­
chając się — ale rożumie pan, 
że muszę postawie to pytanie: 
gdzie był pan wczoraj między 
jedenastą a dwunastą?

— Tu, w swoim mieszkaniu. 
W programie telewizyjnym by 
to powtórzenie pewnego za­
granicznego programu rozryw 
kowego. Nie widziałem, kiedy 
nadawano go po raz pierwszy 
i dlatego oglądałem.

— I... nie ma pan na to 
świadków?

— Niestety, nie. Mieszkam 
sam a moja gospodyni 'przy­
chodzi tylko w ciągu dnia. 
Chyba, że — Donahue zastano 
wił się — chyba że Potterley’o 
śme. Mieszkają obok i póź­
no wracają do domu. Możli­
we, że mnie widzieli.

*
Inspektor Warren rzadko 

miał okazję poznać tak różnią 
cą się od siebie parę małżeń­
ską. Pan Potterley był malut­
ki i składał się jakby z dwóch 
kul: z okrągłej, łysej głowy 
oraz z przybranego w szarą 
marynarkę i kraciaste spod­
nie tułowia, osadzonego na 
dwóch krótkich nóżkach. Pa­
ni Potterley przewyższała go 
co najmniej o półtorej głowy 
i na pierwszy rzut oka spra­
wiała wrażenie ogromnego 
straszydła.

— Czy widzieli państwo 
wczoraj Briana Donahue’a? — 
zapytał Warren. — Mam na 
myśli wczoraj wieczorem?

Pan Potterley zmarszczył 
czoło a następnie rozjaśnił się 
jak księżyc w pełni.

— Tak, na pewno. Widzie­
liśmy go, ale nie rozmawialiś­
my z nim. Podeszliśmy pod je 
go okno, no, pan rozumie i 
wtedy...

Ociągał się chwilę i wte­
dy podjęła pani Potterley.

— Aby po prostu rzucić o- 
kiem. Nie ż ciekawości, ot, tak 
po prostu. Człowiek jest spo­
kojniejszy, kiedy Wie, że są­
siad jest w domu.

— I oboje widzieli go pań­
stwo?

—- Naturalnie — powiedział 
pan Potterley. — Wróciliśmy 
z opery, było wtedy piętnaście 
po jedenastej. Siedział w 
swym fotelu przy kominku i 
patrzył w telewizor. Firanki 
w oknach nie były zasunięte. 
O ile się orientujemy, on ni­
gdy ich nie zaciąga.

— Kiedy program się skoń­
czył — wtrąciła pani Potter­
ley — położył się do łóżka. 
Kiedy zamykałam okno w na 
szej sypialni zobaczyłam, że 
gasi światło. Było to wkrótce 
po północy.

*

Inspektor Warren był w fa 
talnym nastroju. Było to wi­
doczne na pierwszy rzut oka. 
Gwiazda telewizji Brian Do­
nahue był podejrzany, nie ule 

gało to żadnej wątpliwości. 
Był jedynym człowiekiem, 
który wynosił korzyści ze 
śmierci swej żony. Po pierw­
sze, szantażowała go regular­
nie. Motto: jeżeli nie będziesz 
płacił, zrobię skandal. A Wa­
rren był pewien, że Donahue 
ma na sumieniu wiele spra­
wek. Po drugie nie było żad­
nych śladów ani motywów 
wskazujących na kogokolwiek 
innego. Po trzecie Sheila wspo 
minała znajomym, że wkrótce 
przyciśnie Briana, aby płacił 
jej więcej.

Było jednak coś, co podwa­
żało podejrzenia. Alibi Dona- 
huKa przedstawione przez 
małżonków Potterleyów, było 
właściwie nie do podważenia. 
Jego dom, w którym oboje są 
siedzi widzieli gb w czasie, kie 
dy została dokonana zbrodnia, 
znajduje się w Chertsey, oko­
ło 30 mil, poprzez cały Lon­
dyn, od mieszkania jego żony.

— Co ci właściwie jest? — 
zapytała pani Warren, siedzą­
ca obok męża na kanapie. — 
Nie mówisz ani słowa i sie­
dzisz w kącie jak mumia. Mo 
że włączyć telewizor. Zaraz 
będzie program z Brianem 
Donahue...

— Nie — odpowiedział Wa­
rren ze złością i jego żona za 
milkła, z lekka przestraszona.

*
Punkt zwrotny w przypad­

ku Sheili Donahue nastąpił ko 
lejnego przedpołudnia o godz. 
9.38. Inspektor Warren prze­
glądał bieżące doniesienia i 
bez przerwy rozmyślał. Wresz 
cie uderzył otwartą dłonią w 
stół.

Cunningham, potrzebuję au 
to, natychmiast!

Czarny samochód służbowy 
zawiózł obu urzędników do ga 
binetu figur woskowych ma­
dame Tussaud. — Dzień dob­
ry panu — przywitał inspekto 
ra dozorca gabinetu. — Przy­
jechał pan jeszcze raz w spra 
wie włamania. Już uzupełni­
liśmy szkody. Ordery...

— Proszę zaprowadzić nas 
do oddziału, w którym stoją 
figury aktorów — rozkazał 
Warren.

Dozórca poprowadził ich 
krętymi korytarzami, a kiedy 
zatrzymali się powiedział:

— Proszę bardzo. Tu mamy 
Clarka Gable, Humphreya Bo 
gar ta... Warren przerwał mu:

— Szukam figury Briana 
Donahue. *

z— Proszę dalej — odpowie­
dział dozorca. — Postawiliśmy 
jego figurę około rok temu. 
Widzi pan, tu siedzi Donahue.

— Proszę mu ściągnąć spod 
nie, Cunningham. Tylko ostroż 
nie.

*
Wieczorem inspektor War­

ren wręczył swej żonie wspa­
niałe kamelie Roześmiał się.

— Jak doszłam do tego nie 
zasłużonego zaszczytu? Czyż­
by to z powodu rozwiązania 
tej ciężkiej zagadki i areszto­
wania Donahue’a. Słyszałam 
o tym przez radio. A więc to 
on był mordercą?

— Tak, była to historia szan 
tażu. Żona Donahue'a szkodzi 
la jego egzystencji, jego finan 
som, jego karierze. Szkodziła 
również sprawie jego tytułu 
szlacheckiego, który miał o- 
trzymać. Zaplanował więc 
morderstwo. Pozornie dosko­
nałe: morderstwo z żelaznym 
alibi. Wiedział kiedy Potter- 
ley’owie wracają z opery. .1 
że, jak zwykle, zajrzą do je­
go okien, ale nie zauważą 
dokładnie kto siedzi w fotelu 
przed telewiźórem. A nie sie­
dział tam Brian Donahue, lecz 
jego figura woskowa z gabi­
netu figur madame Tussaud. 
Kiedy ukradł nie tylko swoją 
figurę, ale jeszcze parę nic nie 
wartych orderów, było to od­
wróceniem uwagi. Gdy po do 
konaniu morderstwa odnosił 
figurę na swoje miejsce, zegar 
elektryczny wyłączył światło 
w mieszkaniu i telewizor. Sa- 
siedzi my sieli wówczas, że 
właśnie idzie do łóżka.

— I jak mu to udowodnio­
no?

— Zwykła rutyna. Ściągnę­
liśmy jego figurze w gabine­
cie madame Tussaud spodnie 
i oddaliśmy do laboratorium. 
Tam odnaleziono nitki pocho­
dzące z jego fotela — skinął 
głową w kierunku kamelii i 
dodał: — Te kuńaty są za to, 
że dopomogłaś mi znaleźć roz 
wiązanie tej sprawy.

— Ja? W jaki sposób?
— Wczoraj wieczorem po­

wiedziałaś, że siedzę w kącie, 
jak mumia. Przypomniało mi 
się to dziś rano i skojarzenie 
mumii z figurą woskową, któ 
ra służyła mu za alibi, było 
bardzo proste.

JOHN BEEN

♦

♦

rys, GWIDON MIKLASZEWSKI

— I teraz nie wiem, czy to myśmy tak zostawił!, wyjeżdżając, czy też byk tu złodzieje? —- A w łazience wodę zamknąłeś?

— Nie, pan Nowak jest na 
urlopie. Czy mam coś po­

wtórzyć?

U rlopowe
niespodzianki

— Nie mogę otworzyć, leć po jakiegoś ślusarza!
— Słuchaj, jakts idiota 
jeżdżając na wczasy 
zamknął kranu i zalało

wy- 
nie
mu

całe mieszkanie — czekaj — 
ależ to nasz adres!

I 
>

♦ 
♦ 
♦

♦ 
♦


